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W
 drugiej połowie ubiegłe­

go roku ukazało się w 
różnych czasopismach 

wiele artykułów na temat 
naszego systemu oświa­
towego. Ton większości 

artykułów był krytyczny, a nie­
raz nawet bardzo krytyczny.

Zasadnicze zarzuty sprowadza­
ły się do następujących stwier­
dzeń : tempo rozwoju naszego sy­
stemu oświatowego — w porów­
naniu z innymi krajami — jest 
bardzo słabe, pozostajemy coraz 
bardziej w tyle za wysoko roz­
winiętymi krajami świata.

Nasz obecny model oświatowy 
jest anachroniczny, nie kształtu­
je społeczeństwa oświeconego. A- 
nachronizm ten przejawia się 
przede wszystkim' w tym, że 
szkolnictwo średnie nastawione 
jest przede wszystkim na szkole­
nie praktyczne młodzieży, przy­
gotowanie jej do zawodu, że za­
pewnia tylko minimum wiedzy 
ogólnej. Na czterech uczniów 
szkół zawodowych przypada tylko 
jeden uczeń liceum ogólnokształ­
cącego. Te proporcje stanowią 
rozdźwięk między społecznym za­
potrzebowaniem a prowadzoną 
przez władze oświatowe polityką 
w zakresie rekrutacji do szkół 
średnich, sprawiają również, że 
nasz system oświatowy jest bar­
dzo drogi, bowiem koszty kształ­
cenia w szkołach zawodowych są 
przeciętnie dwa, trży, a nawet 
eztery razy droższe niż w liceach 
ogólnokształcących.

W tej sytuacji powinna nastą­
pić gruntowna przebudowa na- 
szegcr systemu oświatowego. Za­
sadnicze jego zręby powinny sta­
nowić: wysoko zorganizowana, o- 
bowiązkowa, powszechna szkoła 
ogólnokształcąca (10-letnia) i zbu­
dowany na niej system szkolni­
ctwa średniego. Taka struktura . 
zapewniałaby uczniom — przy­
szłym pracownikom naszej go­
spodarki — wysoki poziom wie­
dzy ogólnej, pozwoliłaby też na 
większą elastyczność w planowa­
niu szkolenia kadr.

Czytając serię artykułów kryty­
kujących nasz system oświato­
wy, jak również poziom pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
szkół, jakość kadry nauczyciel-
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skiej, zastanawialiśmy się czy 
rzeczywiście z naszą oświatą jest 
tak źle? Trudno było nam się 
zgodzić z, generalną krytyką, cho­
ciaż zdawaliśmy sobie sprawę z 
licznych braków i słabości nasze­
go systemu oświatowego. Próbę 
polemiki z niektórymi autorami 
podjął na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”,1 Henryk Swiątnicki *).

Dzisiaj, z perspektywy wyda­
rzeń, które są za nami, możemy 
postawić i inne pytania. Czy 
przypadkiem oświata nie była je­
dynym odcinkiem naszego życia, 
gdzie dozwolona była krytyka? 
Czy przez to jedynie otwarte okno 

nie wyładowywały się z całą mo­
cą nagromadzone siły niezado­
wolenia z istniejących stosunków 
społecznych?

Niezależnie jednak od tego, ja­
kie były przyczyny, które spowo­
dowały ukazanie się serii kryty­
cznych artykułów, nie możemy 
przejść do porządku dziennego 
nad sygnalizowanymi w nich 
problemami, formułowanymi oce­
nami i postulatami.

Dlatego też ogół nauczycieli, 
działaczy oświatowych przyjmie 
na pewmo z ogromnym zadowo­
leniem ukazanie się publikacji 
ministra oświaty i szkolnictwa 

wyższego, prof. dra Henryka Jab­
łońskiego, w której autor usto­
sunkowuje się do generalnych 
problemów naszego systemu 
szkolnego -’). Chociaż w publika­
cji nie wymienia się żadnego ty­
tułu krytycznych artykułów, za­
mieszczonych w ubiegłym roku 
w prasie, żadnego ich autora — 
wywody H. Jabłońskiego stano­
wią ustosunkowanie się do toczą­
cej się dyskusji. Będzie zatem 
niewątpliwie rzeczą pożyteczną 
przedstawić zasadniczą treść 
wymienionej publikacji.

SYTUACJA W SWIECIE

Charakterystycznym zjawi­
skiem ostatniego dziesięciolecia 
dla ogółu rozwiniętych krajów 
świata jest tzw. „eksplozja szkol­
na” lub „oświatowa”. We wszyst­
kich tych krajach obserwujemy 
gwałtowny rozwój szkolnictwa 
ponadpodstawowego. Głównym 
źródłem tego rozwoju jest postę­
pująca rewolucja techniczna i 
związane z tym zapotrzebowa­
nie na wysoko kwalifikowane 
kadry. Wiele działów gospodarki 
szybko się zmienia pod wpływem 
osiągnięć nauki i techniki, i wy­
maga zawodów o wysokim wy­
kształceniu ogólnym i wysokiej 
specjalizacji.

Jednocześnie jednak z tą „eks­
plozją szkolną” pojawiają się na 
Zachodzie coraz silniejsze głosy 
o „kryzysie oświatowym”, żądania 
reform szkolnych. Wynika to z 
tego, że systemy szkolne na Za­
chodzie nie są dostosowane do po­
trzeb rozwijającego się życia. Sy­
stemy te — szczególnie na szcze­
blu szkoły średniej i wyższej — 
charakteryzowała dotychczas kla- 
sowość. Szkoły „lepsze” zastrze­
żone były dla klas lepiej sytuo­
wanych. Rozbudzone dzisiaj a- 
spiracje oświatowe klas niższych 
kierują się także do tych szkół 
..lepszych”, widząc w tym drogę 
do awansu społecznego (np. zdo­
bycie pozycji urzędniczej).

Szkolnictwo zawodowe ucho­
dziło i uchodzi nadal za pośled­
niejszą formę oświatową, stanowi 
w większości ..ślepą uliczkę” bez 
możliwości dalszego awansu o- 
światbwego. W wielu krajach 

głównym torem zdobywania kwa-’ 
lifikacji robotniczych jest przy­
uczenie do zawodu drogą prakty­
ki w zakładzie pracy.

Próbę rozwiązania tych proble­
mów podjęto niedawno we Fran­
cji. Szkoła elementarna trwa tam 
pięć .lat. Następne cztery lata na­
uki stanowią pierwszy cykl dru­
giego stopnia szkolnictwa, co z 
reguły jest tłumaczone jako 
szkolnictwo „średnie”.

W. klasach VIII i IX następuje 
zróżnicowanie nauczania. Istnie­
je tu podział na cztery sekcje 
(typy): trzy prowadzą do dalszej 
nauki w pełnych szkołach śred­
nich lub zawodowych oraz tzw. 
sekcja praktyczna, która przygo­
towuje do rocznego lub dwulet­
niego szkolenia ściśle zawodo­
wego.

Równolegle istnieją szkoły rol­
nicze organizowane po VII kla­
sie. Część młodzieży po VII kla­
sie idzie do „terminu”' lub na 
kursy zawodowe.

Drugi cykl II stopnia naucza­
nia (szkoły średniej) może być 
„krótki”. Są to szkoły zawodowe 
1-2-letnie dające świadectwo u- 
kończenia, lecz nie dojrzałości. 
Cykl „długi” trwa trzy lata i 
kończy się egzaminem matural­
nym.

Do wstąpienia na studia wyż­
sze potrzebna jest matura oraz 
roczny lub dwuletni kurs przy­
gotowawczy, po którym następuje 
egzamin wstępny. Studia w szko­
le wyższej. trwają trzy lub cztery 
lata. Po maturze można wstąpić 
również na tzw. „uniwersyteckie 
instytuty technologiczne” 2-let- 
nie — zaliczane również do szkol­
nictwa wyższego. Inaczej zbudo­
wane są systemy szkolne w kra­
jach socjalistycznych.

ZSRR. Niepełna szkoła ogólno-' 
kształcąca, politechniczna trwa 8 
lat, pełna, dająca maturę — 10 
lat (w niektórych republikach — 
11 lat).

Na bazie 8 klas tworzone są — 
podobnie jak u nas — 4- i 5-let- 
nie technika oraz 2-3 letnie 
szkoły zawodowe, te ostatnie wy­
łącznie o programie ściśle facho­
wym, bez przedmiotów ogólno­
kształcących. Tworzone są rów-

(Dokończenie na str. 5)

Od kilku tygodni coraz ży­
wiej dyskutujemy. Bezpo­
średnim impulsem tej oży­

wionej, czasami gorącej dyskusji 
stały się tragiczne wydarzenia 
grudniowe. Przykre, że trzeba by­
ło aż tak poważnego wstrząsu, by 
można było sobie szczerze i o- 
twarcie powiedzieć o wielu na­
brzmiałych, nieraz bolesnych 
sprawach, o których dawniej 
.uparcie milczano.

Ludzie najczęściej mówili ..na 
okrągło”. Byli „stali” i „żelaźni” 
dyskutanci. Chodzili na zebrania, 
zawsze przemawiali tym samym 
tonem. Już z góry się wiedziało, o 
czym będzie mówił kolega X lub 
kolega Y. Tacy byli wysoko ce­
nieni: niejednokrotnie sypały się 
na nich zaszczyty, wyróżnienia, 
awanse itp. Jakże często pod pre­
tekstem działalności społeczno- 
politycznej wielu z tych „działa­
czy” (tak — w cudzysłowie) było 
zwykłymi nierobami, a nawet nie­
uczciwymi ludźmi.

Bolało to ludzi, ale byli bez­
radni. Szczególnie w Polsce po­
wiatowej było niebezpiecznie ko­
muś się narazić. Toteż na wielu 
naradach, zebraniach milczano, a 
jeśli już ktoś zabierał głos, to tak, 
aby się obecnej (za stołem pre­
zydialnym) władzy nie narazić. 
Po prostu doły nie chciały mówić 
tak jak jest naprawdę, a góra — 
czasami niezbyt wysoka — też 
nie chciała słuchać prawdy.

Do niejednej naszej dyskusji, 
zebrania, narady itp. pasowały 
jak ulał słowa K. Grzybowskiego: 
„ludzie nie lubią pytań. Ale za­
dawanie pytań jest konieczne. Je­
śli ich nie ma. jeśli wszystko jest 
pewne i jak najpewniejsze, jeśli 
wszystko jest dobre i jak najlep­

„Najlepsze wychowanie zawarte w przestrogach 
I ustnych przepisach na nic się nie zda, jeśli dzieci 
co innego widzą w przykładzie...”,

(Jędrzej Śniadecki)
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sze — społeczeństwo zaczyna żyć 
w stanie gnuśnego zadowolenia, 
które jest źródłem zastoju, a po 
zastoju przychodzi upadek”').

Ten duszny klimat raził też 
wielu działaczy partyjnych. Oto 
np. w końcu sierpnia ubiegłego 
roku sekretarz WKW PZPR, K. 
Rokoszewski pisał bez ogródek: 
„Dyskutujemy na okrągło, pomi­
jamy kanty, sęki, bo to sprawy 
drażliwe, dotyczą nieraz ludzi, 
ważnych i wpływowych. Pb co 
się narażać?”2).

Ludzi to niepokoiło. Mówili o 
tym w gronie znajomych, prywat­
nie, ale publicznie niewielu, albo 
prawie nikt. Wszystko pozornie 

było w porządku. Ale były to tyl­
ko i tylko pozory. Taki właśnie 
niezdrowy klimat — choć trudno 
ustalić, w jakim stopniu — za- 
kradł się również do szkolnictwa, 
do wychowania. Taka jakaś dusz­
na i ciężka atmosfera objęła i 
nasze środowisko nauczycielskie.

Dziś, kiedy następuje szeroka, 
twórcza wymiana zdań nad po­
prawą ludowej i socjalistycznej 
Rzeczypospolitej nie powinno 
również zabraknąć głosu nas — 
wychowawców. A jest wiele pro­
blemów, nabrzmiałych już od 
wielu lat, które wymagają otwar­
tego i wyraźnego postawienia.

W niniejszej wypowiedzi chcę 

podnieść w zasadzie jedno — jak 
mi się wydaj e — fundamentalne 
zagadnienie: związku praktyki z 
wychowaniem. Chodzi tu przede 
wszystkim o to, by — mówiąc 
najlapidarniej — praktyka spo­
łeczna i to w różnych zakresach: 
administracyjnym, gospodarczym, 
politycznym itp. wspierała wysił­
ki wychowawcze szkoły. Rozu­
miemy jednocześnie, że pewna, 
niejako naturalna, rozbieżność 
musi istnieć między wzorami o- 
ferowanymi przez szkołę, a tym 
co dzieje.się w życiu.

Jest oczywiste, że ideały lanso­
wane przez wychowanie są tylko 
ideałami i nie mogą w stu procen­
tach znaleźć pokrycia w szarości 
dnia codziennego. To prawda. 
Rzecz w tym jednak, że życie 
biegnące w szkole, pomimo że 
jest przygotowaniem do później­
szego, autentycznego życia, zbyt 
dalece się jednak różni od nurtu 
życia pozaszkolnego. I wycho­
wawcy zdają sobie z tego sprwę. 
Wiedzą równocześnie, że wtedy, 
kiedy bywa zbyt duża rozpiętość 
między ich działaniem wycho­
wawczym, a otaczającą rzeczywi­
stością — ich wysiłki .idą na mar­
ne.

I tu dochodzimy do sedna spra­
wy. Należy z przykrością powie­
dzieć, że w minionym okresie za­
chodziła duża dysharmonia i to 
w wielu płaszczyznach między 
tym, co czyniła szkoła, a tym, co 
niosła praktyka dnia codzienne­
go.

Szły zarządzenia, okólniki.,, od­
bywały się całe tuziny narad itd. 
Wszystko to robiono w trosce o 
podniesienie poziomu wychowaw­
czego szkoły. Każdy na swój spo­
sób uzdrawiał i uszczęśliwiaj 

szkołę i nauczycieli. Oczy wszyst­
kich były niejako zwrócone jedy­
nie na szkołę i wychowawców. 
Ileż to na ten temat wypisano a- 
tramentu? Co prawda, tu i ów­
dzie dały się słyszeć głosy zwra­
cające uwagę na czynniki poza­
szkolne i na ich często destruk­
cyjny wpływ na młode pokole­
nie, były to jednak pojedyncze, 
odosobnione sygnały. Mówiono i 
pisano zaś. z całą siłą o szkole; 
najczęściej o jej błędach, potk­
nięciach, brakach itd.

Tymczasem nie dostrzegano lub' 
nie chciano dostrzec tego wszyst­
kiego, co działo się w środowi­
sku, w praktyce dnia codzienne­
go. Nie zauważano, że między 
tym, co czyni szkoła, a tym co 
dzieje się wokół uczniów — jest 
duża rozpiętość, a czasami prze­
paść. Akcentowano związki szko­
ły, jej wpływ i zadania wobec 
środowiska, niewiele zaś. lub o- 
gólnikowo, mówiono o odwrotnej 
zależności: o wpływie autentycz­
nego życia na szkołę.

— Mówiono — i słusznie— ó 
potrzebie reformy wychowania, 
lecz pomijano milczeniem, że 
praktyka społeczna jest zła i że 
niweczy to, do czego zdaża szko­
ła. Wielu miało odwagę nieraz pi­
sać o reformie szkoły, lecz nie 
było odważnych, aby powiedzieć 
że samo nasze życie społeczno- 
-ipolityczne i to na różnych pła­
szczyznach, wymaga jeszcze więk­
szej i może gruntowniejszej re­
formy niż nawet szkoła.

Jakże często my, wychowaw­
cy. a może tylko część z nas, sta­
wała się naiwnymi nie tylko

(Dokończenie na sir. 12) r:



Z 2¥CU ORCAMZACII ZWIĄZKOWEJ
W dniu 16 stycznia bieżącego 

roku nastąpiło rozstrzygnięcie 
konkursu pt. „Szkoła i Wojsko 
w służbie Polski Ludowej”, orga­
nizowanego przez redakcje: „Gło­
su Nauczycielskiego”, „Żołnierza 
Wolności” i „Żołnierza Polskie­
go”, pod patronatem Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz Głównego 
Zarządu Politycznego Wojska 
Polskiego.

Sąd konkursowy postanowi? 
nie przyznać pierwszej nagrody.

Następujący autorzy otrzymali 
nagrody i wyróżnienia.

H NAGRODA W WYSOKOŚCI 
PO 5 TYS. ZŁ

1) Hieronim Ławniczak — nau­
czyciel Liceum Ogólnokształ­
cącego w Krotoszynie;

2) Salomea Sierakowska — nau­
czycielka Szkoły podstawowej 
w Juszczynie, powiat Środa 
Śląska, woj. wrocławskie;

5) Paweł Śliwko — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Bole­
sławcu, woj. wrocławskie.

HI NAGRODA W WYSOKOŚCI 
PO 3 TYS. ZŁ

1) Adam Kania — płk. rez. obec­
nie pracownik ZG ZNP;

2) Stefania Laskowa — nauczy- 
cielka-emerytka z Białogardu;

3) Włodzimierz Pawlak — kpt. 
pracownik Wojskowej Aka­
demii Politycznej;

IV NAGRODA W WYSOKOŚCI 
PO 2 TYS. ZŁ

1) Bronisław Bacławski — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Ostrołęce;

s
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2) Stanisław Bandziak' — nauczy- 

. ciel Liceum Pedagogicznego w 
„ Świdnicy;

3) Henryk Frelek — nauczyciel, 
kierownik Poradni w Garwo­
linie;

4) Adela Kubala — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Za­
mościu;

5) Kazimierz Rosłanowski — na­

uczyciel Liceum Ogólnokształ­
cącego dla Pracujących w 
Świdnicy;

6) Stefan Szybczyński — oficer 
WP w Warszawie;

1

7) Jan Terepko — major z Do­
wództwa Warszawskiego O- 
kręgu Wojskowego;

8) Eugeniusz Wacławski — nau- 
• czyciel w Opolu.

WYRÓŻNIENIA W WYSOKOŚCI 
PO 1000 ZŁ

1) Stanisław Awiżeń ,— nauczy- 
ciel-emeryt z Łęczycy;

2) Józef Dylkiewlcz — nauczy-; 
ciel-emeryt z Tczewa;

3) Jan Filipek — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w po­
wiecie Lubartów;

4) Alfred Gorczyca — oficer WP 
we Wrocławiu;

5) Stanisława Kijewska — nau- 
czycielka-emerytka z Płocka;

6) Kazimierz Kubala — nauczy­
ciel Technikum Rolniczego w 
Zamościu;

7) Ryszard Kubicki — kierownik 
Szkoły Podstawowej w 
Aleksandrowie- Łódzkim;

8) Paweł Kupper — nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Gdyni;

9) Barbara Małecka — nauczy­
cielka w sanatorium w Ka­
miennej Górze;

10) Józef Naparzewski — kierow­
nik Szkoły Podstawowej w 
Szczecinie;

11) Anna Natorff — nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Mińsku Mazowieckim;

12) Janina Tlałka — nauczyciel- 
ka-emerytka w Pszczynie;

13) Piotr Wojciechowski — nau- 
czyciel-emeryt w Tuchowie, 
woj. krakowskie;

14) Henryk Zaremba — chorąży 
WP;

15) Henryk Ziółkowski — pod­
pułkownik;

16) Ludwik Żelechowski — kie­
rownik Szkoły Podstawowej

we wsi Rytki-Kossaki, po^ 
wiat Zambrów.

WYRÓŻNIENIA W WYSOKOŚCI 
PO 500 ZŁ

1) Zdzisław Baranowski — płk W 
Głównym Zarządzie Politycz­
nym Wojska Polskiego;

2) Wiesław Boroń — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Lud­
wikowie koło Tomaszowa Ma­
zowieckiego;

3) Jan Czapliński — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Łodzi;

4) Józef Dwojak — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Szcze­
cinie;

5) Edward Marchocki — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Górze Kalwarii;

6) Ignacy Psyk — nauczyciel-e- 
meryt w Pabianicach;

7) Kazimierz Suzdalewicz — płk 
WP w Warszawie;

8) Anna Kręcik — nauczycielka 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej w Warszawie.

Wszystkim nagrodzonym i wy­
różnionym autorom prac składa­
my serdeczne gratulacje.

Wręczenie nagród nastąpi pod­
czas uroczystego spotkania orga­
nizatorów ze zwycięzcami kon­
kursu. O terminie spotkania zo­
staną zainteresowani autorzy za­
wiadomieni.

Wyróżnienia pieniężne po 1000 
i 500 złotych przesłane zostaną 
w najbliższych dniach, drogą 
pocztową.
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Nieczęsto się zdarza, 

aby chór amatorski mógł 
dostąpić zaszczytu wy­
stępowania w towarzy­
stwie orkiestry i soli­
stów zawodowych, zwła­
szcza jeśli są nimi arty­
ści tej miary, co Kry­
styna Szczepańska, Ja­
dwiga Gadulanka, Bog­
dan Paprocki czy Ed­
mund Kossowski. Jesz­
cze rzadziej zespołom a- 
matorskim powierza się 
wykonanie takiego dzie­
ła, jakim jest IX Sym­
fonia Ludwika van 
Beethovena. Miło więc 
pogratulować sukcesu 
członkom Chóru Nau­
czycielskiego ZNP w 
Słupsku, który w grud­
niu 1970 roku, w7 roczni­
cę urodzin wielkiego

twórcy, wykonał — z to­
warzyszeniem Państwo­
wej Orkiestry Symfo­
nicznej w Koszalinie, 
pod batutą A. Cwoj­
dzińskiego oraz solistów 
scen warszawskich i 
łódzkich — IX Symfo­
nię Beethovena. Koncer­
ty wykonano w Koło­
brzegu, Koszalinie, 
Słupsku i — jeśli wie­
rzyć recenzentom miej­
scowej prasy — były one 
wielkim wydarzeniem w 
życiu muzycznym woje­
wództwa koszalińskiego. 
Wszystkie koncerty 
przyniosły duży sukces 
wykonawcom, w tym 
również chórowi nau­
czycielskiemu, który 
szczególnie pięknie wy­
konał „Odę do radości”.

Wypada zaznaczyć, że 
te uroczyste koncerty 
zbiegły się z 15-leciem 
działalności Koszaliń­
skiej Orkiestry Symfo­
nicznej i 10-leciem 
Chóru Nauczycielskiego 
ZNP. Dla tego ostatnie­
go koncerty były spraw­
dzianem dotychczasowej 
pracy i okazją do oceny 
poziomu artystycznego.

Chór ZNP w Słupsku

powstał w 1962 roku z 
inicjatywy Plenum Za­
rządu Oddziału. Założy­
cielami byli: ówczesny 
prezes Oddziału — kol. 
K. Tusza.ński, obecny 
dyrektor Szkoły Zawo­
dowej oraz kol. St. Kę­
dziora ■— kierownik 
szkoły w Chomowie, 
długoletni prezes chóru 
nauczycielskiego. Dzia­
łalność rozpoczęto w 
bardzo szczupłym skła­
dzie osobowym, ale już 
wkrótce chór zyskał en­
tuzjastów i obecnie liczy 
50 osób — stałych i 
wiernych wielbicieli 
muzyki. W zespole są 
nauczyciele i wycho­
wawcy różnych typów 
szkół i placówek oświa­
towych z miasta i po­
wiatu.

Sprawdzianem trwa­
łości i silnych więzi e- 
mocjonalnych członków 
zespołu jest harmonijna 
praca na co dzień. Pró­
by chóru odbywają się 
w godzinach popołud­
niowych, obecność na 
nich ogromnie absorbu­
je nauczycieli dojeżdża­
jących z odległych wsi. 
Jeśli mimo to próby od­

bywają się regularnie, 
można mówić o sukce­
sie zespołu i uporze jego 
członków. Najbardziej 
przekonującym przykła­
dem może być uczestnic­
two w pracach chóru 
kol. Eugeniusza Derka­
cza — kierownika Szko­
ły w Zalaskach, wsi od­
dalonej od Słupska o 
ponad 30 kilometrów; 
kol. Derkacz nie opuścił 
ani jednej próby, a prze- 
ciśż przez cztery lata 
studiował zaocznie na 
WSP w Opolu, zaś obec­
nie podjął studia dokto­
ranckie.

Słupski chór ZNP ma 
na swym koncie wiele 
sukcesów. Z okazji 
20-lecia Polski Ludowej 
otrzymał Srebrny Laur 
za działalność śpiewaczą. 
Od lat utrzymuje pierw- 
sze miejsce na festiwa­
lach wojewódzkich. W 
roku ubiegłym na III 
Festiwalu Pieśni Zaan­
gażowanej w Katowi­
cach koledzy ze Słupska 
zajęli IV miejsce (na 60 
chórów, biorących udział 
w festiwalu). Trzykrot­
nie chór ZNP ze Słup­
ska występował w radiu,

dwukrotnie w progra­
mie ogólnopolskim. Ma 
też na swym koncie o- 
perę Glucka „Orfeusz”, 
wykonaną wspólnie z 
solistami Filharmonii 
Koszalińskiej. W przy­
gotowaniu chóru nau­
czycielskiego jest „Kan­
tata o Leninie” Czaj ki­
na.

Nie ominęły też nau­
czycielskiego chóru ze 
Słupska nagrody; w 
1968 roku zdobył woje­
wódzką nagrodę za u- 
powszechnianie kultury; 
aktualnie zespół został 
wytypowany przez Pre­
zydium WRN i WKZZ 
do centralnej nagrody 
ministra kultury i sztu­
ki.

Amatorskie chóry 
nauczycielskie nie mają 
łatwych warunków pra­
cy, ponieważ istnieją je­
dynie dzięki społeczne­
mu zaangażowaniu 
swych członków. Tym 
mocniej podkreślić wy­
pada ogromny zapał i 
oddanie kolegów nau­
czycieli, którzy swoje 
piękne hobby uczynili 
cenną wartością społecz­

ną. Wysokie w7alory ar­
tystyczne, jakie repre- 
zentuje chór ZNP, zaw­
dzięczać także należy je­
go kierownikowi arty­
stycznemu, kol. H. Stil­
lerowi oraz prezesowi, 
kol. St. Kędziorze; Złoty 
Krzyż Zasługi oraz Zło­
ta Odznaka Związkowa, 
które to odznaczenie o- 
trzymal kol. Kędziora w 
Dniu Nauczyciela za 
działalność w chórze — 
są także wyróżnieniem 
dla całego zespołu.

Sukcesy chóru nau­
czycielskiego w Słupsku 
są też udziałem miejsco­
wych władz — Prezy­
dium Miejskiej i Powia­
towej Rady Narodowej, 
Inspektoratu Oświaty — 
które zawsze przychodzą 
z pomocą materialną i 
moralną; dzięki, życzli­
wości kierowników 
szkół i władz oświato­
wych nauczyciele-człon- 
kowie chóru są w dniach 
prób zwalniani z zajęć 
dodatkowych, nie absor­
buje się ich również w 
tym czasie do prac spo­
łecznych.
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Czy pracownicy (nau­
czycielce) korzystającej z 
urlopu bezpłatnego w 
celu opieki nad małymi 
dziećmi przysługuje w 
okresie tego urlopu pra­
wo do 50 proc, ulgi kole­
jowej?

Pracownica (nauczy­
cielka) korzystająca z 
urlopu bezpłatnego, na 
podstawie uchwały nr 
158 Rady Ministrów z 
dnia 24 maja 1968 roku, 
nie zachowuje prawa do 
50 proc, zniżki kolejo­
wej. Wynika to z posta­
nowień taryfy osobowej 
i bagażowej PKP, w 
myśl których legityma­

cje uprawniające do-ulg 
kolejowych nie mogą 
być wydawane pracow­
nikom pozostającym na 
bezpłatnym urlopie, a 
także z postanowień u- 
chwały nr 158 Rady Mi­
nistrów, która w § 3 
gwarantuje kobietom 
będącym na urlopie bez­
płatnym z dotychczaso­
wych świadczeń — tyl­
ko: 1) prawo do świad­
czeń społecznej służby 
zdrowia oraz 2) prawo 
do zasiłków ogólnie obo­
wiązujących.

Sprawa kupna mleka 
w PGR przez nauczycie­
li pracujących we 
wsiach.

Ministerstwo Rolnic­
twa — Generalny In­
spektorat PGR w piśmie 
z dnia 18 stycznia 1971 
roku, nr PGR-Z-220/M1/ 
71, skierowanym do Za­
rządu Głównego ZNP, 
wyjaśnia co następuje:

Państwowe gospodar­
stwa rolne obowiązane 
są do sprzedaży mleka i

innych produktów rol­
nych do państwowego a- 
paratu skupu. Dostawa 
produktów odbywa się 
na zasadzie zawartej u- 
mówy z odbiorcą. Nie­
które artykuły rolne, 
między innymi mleko, 
zgodnie z zarządzeniem 
nr 119 Ministerstwa Rol­
nictwa z dnia 23 lipca 
1963 roku, gospodarstwa 
państwowe mogą sprze­
dawać we własnych 
punktach sprzedaży o- 
raz odbiorcom indywi­
dualnym — po cenie u- 
stalonej przez Państwo­
wy Komisj ę Cen.

W ramach obowiązu­
jących przepisów może 
być sprzedawane mleko 
również dla nauczycielu

Wymiar godzin naucza­
nia przysposobienia o- 

bronnego

Problem ten reguluje 
zarządzenie ministra o- 
światy i szkolnictwa 
wyższego z dnia 10 grud­
nia 1970 roku (Dziennik

Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-12, poz. 
96).

Przysposobienie ob­
ronne młodzieży jest o- 
bowiązkowym przedmio­
tem objętym planami 
nauczania w szkołach 
średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych oraz 
w szkołach podstawo­
wych (klasa VII i VIII), 
zasadniczych szkołach 
zawodowych, szkołach 
przysposobienia rolni­
czego oraz zasadniczych 
szkołach zawodowych 
przyzakładowych i dok­
ształcających.

Zajęcia z przysposo­
bienia obronnego prowa- 
wadzą nauczyciele po­
siadający potrzebne 
kwalifikacje do naucza­
nia tego przedmiotu. 
Szczegółowe przepisy w 
tej sprawie zamieszcza 
się w § 20 rozporządzenia 
ministra oświaty z dnia 
12 kwietnia 1962 roku, 
w sprawie kwalifikacji 
nauczycieli i wychowaw.-

ców (Dziennik Ustaw nr 
30, poz. 141).

Zatrudnienie nauczy­
ciela przysposobienia o- 
bronnego w szkole śred­
niej następuje po u- 
przednim uzyskaniu ak­
ceptacji w kuratorium 
okręgu szkolnego. Przed 
udzieleniem akceptacji 
komórka kuratoryjna ó- 
bowiązana jest uzyskać 
od powiatowego (miej­
skiego, dzielnicowego) 
sztabu wojskowego opi­
nię o przydatności dane­
go kandydata do prowa­
dzenia przysposobienia 
obronnego. Opinia ta 
jest wiążąca dla organów 
administracji szkolnej.

Nauczyciele przyspo­
sobienia obronnego pro­
wadzą zajęcia dydak­
tyczne w wymiarze:

1) w szkołach podsta­
wowych — 26 godzin ty­
godniowo, z uwzględnie­
niem postanowień § 2 u- 
chwały nr 110 Rady Mi­
nistrów z dnia 23 lipca 
1970 roku, w sprawie 
wymiaru godzin nauczy­

cieli szkół podstawo­
wych (Monitor Polski nr 
26, poz. 215);

2) w zasadniczych 
szkołach zawodowych, 
szkołach przysposobie­
nia rolniczego i zasadni­
czych szkołach zawodo­
wych przyzakładowych 
oraz w szkołach śred­
nich (ogólnokształcących 
i technikach) — 18 go­
dzin tygodniowo.

Nauczyciel przysposo-' 
bienia obronnego możą 
uzupełnić brakujący mu 
wymiar godzin zajęciami 
z przedmiotów, do pro­
wadzenia których posia­
da kwalifikacje. ■

Nauczyciel innego 
przedmiotu, posiadający 
kwalifikacje do naucza­
nia przysposobienia ob­
ronnego może uzupełnić 
brakujący mu wymiar 
godzinami zajęciami z 
przysposobienia obron­
nego tylko wtedy, gdy 
uzyska zezwolenie z ku­
ratorium i sztabu woj­
skowego.



Ponieważ obowiązki nauczycie­
la wiejskiego, któremu narzu­
cono rolę kolportera podręcz­

ników szkolnych stają się coraz 
bardziej uciążliwe, prosiłbym o 
użyczenie łamów „Głosu Nauczy-, 
cielskiego” do opublikowania 
mych uwag w formie listu 
Otwartego do Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższe­
go. Jeżeli redakcja nie zdecy­
duje się na ten krok, proszę 
o zwrot materiałów, gdyż będę 
starał się umieścić me uwagi na 
łamach innego czasopisma. W o- 
kresie gdy szkoła jest pod ostrym 
obstrzałem opinii publicznej, ko­
nieczne staje się ukazanie choć 
cząstki nieżyciowych przepisów 
utrudniających pracę nauczyciela.

Ponieważ nie skutkują nasze 
protesty wyrażane na konferen­
cjach nauczycielskich, być może, 
że mój błagalny ton pozwoli Mi­
nisterstwu dojść dó wniosku, że 
Zarządzenie Nr GM 1-1307/61 z 
dnia 25 marca 1961 r. jest ana­
chronizmem lub zbyt pochopnie 
wydanym aktem prawnym. Ana­
chronizmem dlatego, że znośny 
był obowiązek kolportera w 1961 
r. gdy „Domy Książki” traktowa­
ły’ nauczyciela jako cennego 
współpracownika i dostarczały’ 
mu cały’ przyodział podręczników 
w jednej partii (pod koniec 
czerwca). Udręką staje się obec­
nie, gdy sytuacja podręcznikowa 
ulega ciągłej komplikacji, a przy­
działy odbierane są w kilku rzu­
tach, na przestrzeni od czerwca do 
końca października. W tej sytua­
cji celowe byłoby' wstrzymanie 
zarządzenia do czasu gdy przy­
najmniej co piąty nauczyciel bę­
dzie dysponował własnym samo­
chodem. który pomoże mu w wy­
pełnianiu obowiązków kolporte­
ra podręczników szkolnych.

Niechaj kilka liczb przekona 
Ministerstwo, że sytuacja stała 
się wprost nieznośna do dalszego 
kontynuowania narzuconej nam 
funkcji. Na rok szkolny' 1970/71 
odbierałem podręczniki w trzech 
rzutach. Pierwszy rzut zrealizo­
wano w dniu 5 czerwca. Otrzy­
małem Wtedy 467 sztuk podręcz­
ników wagi 117 kg. Po rozprze- 
daży, 11 kg podręczników odwieźć 
musiałem do zwrotu (nie dowodzi 
to o nadmiarze podręczników lecz 
o braku rozeznania i niewłaści- 
wych rozdzielnikach). Następnie 
w dniu 19 września odebrałem 
125 sztuk podręczników, wagi 31

!kg. Ż liczby tej do zwrotu poszło 
6.5 kg podręczników. Wreszcie dnia 
17 października podjąłem resztę 
przydziału w ilości 144 egzempla­
rzy ważących 36 kg. Do zwrotu 
odwiozłem 16 kg nie rózkupio- 
nych podręczników.

Na czynności te musiałem zu­
żyć 6 dni na wyjazdy do „Domu 
Książki” (nie licząc licznych do­
pytywać, realizowanych przy o- 
kazji pobytu w powiecie). Każdy 
wyjazd połączony był z przyjem­
nością dźwigania pak z książkami.

Można zgodzić się na dźwiganie 
16-kg pak ze zwrotami nie roz­
przedanych podręczników niesio- 
nych na przestrzeni kilku kilo­
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metrów, chociaż i to chyba zada­
nie dla atlety a nie dla pedago­
ga. Nikt-, jednak nie może wy­
magać, aby nauczyciel przynosił 
36 kg, lub nawet 117 kg podręcz­
ników.-Do realizacji tego zadania 
kolporter musi przekształcić się 
w’ żebraka szukającego okazyj­
nych dojazdów (nigdy bezpłat­
nych). Osobiście bardzo nie lubię 
tej roli i wolę wynająć taksówkę.

W tym roku, za 3-krotne przy­
wiezienie podręczników (zwroty 
dowożone pociągiem) właściciele 
taksówek zarobili ode mnie 240 
zł. Prawdą jest"i to, że za pracę 
kolportera otrzymałem 5 proc, 
prowizji, co od sumy sprzedanych 
podręczników wyniosło 266,05 zł 
(brutto). Tak więcej po potrąceniu 
podatku dochodowego, dołożyłem 
tylko drobną kwotę na dojazdy 
pociągiem do „Domu Książki”. 
Jednak nie w zyskach leży sedno 
tej sprawy, lecz w satysfakcji z 
wykonanej pracy, a tutaj sytuacja 
wygląda jeszcze smutniej. Oto jej 
bilans — 6 zmarnowanych dni 
pracy oraz liczne, uśmiechy i dy­
skretne ^puknięcia w czoło” na

•widok swwzyciefe dźwigającego 
paki podręczników.

Nie jest to obraz doli nauczy­
ciela z odosobnionej szkoły. Taki 
los jest udziałerA 68 kolporterów 
szkolnych w powiecie lęborskim. 
Sądzić należy, że powiat nasz nie 
jest Wyjątkiem w kraju,.gdyż za­
rządzenia ministerialne obowiązu­
ją chyba w całej Polsce. Dźwiga­
my więc ciężary (dosłownie i w 
przenośni) i przeklinamy nasz los 
przy akompaniamencie ogólno­
krajowej dyskusji- o bezradności 
szkoły w’ realizacji jej zadań dy­
daktyczno-wychowawczych.

Czy tak powinno i czy tak mu­
si pozostać na zawsze? Czy miało 

do .tego prawo - Ministerstwo O- 
św.i.aty wydając zarządzenie w 
1961 r. i czy utrzyma je w mocy 
obecny kolektyw Ministerstwa? 
Jest to pytanie, które, stawiam w 
imieniu wielotysięcznej rzeszy 
nauczycieli wiejskich, którym na­
rzucono funkcję daleko odbiegają­
cą od ich ustawowych obowiąz­
ków. Jakim prawem, nauczyciel 
musi stać się wyrobnikiem „Do­
mu Książki” realizującym plany 
finansowe tej instytucji, gdy ma 
równocześnie poważne trudności 
w prawidłowym realizowaniu 
swych podstawowych obowiąz­
ków?

Przecież jest proste wyjście z 
tej sytuacji, przy równoczesnym 
zachowaniu zamkniętej sprzedaży 
podręczników szkolnych. Niechaj 
„Domy Książki” wydrukują odpo­
wiednią ilość bonów na przydzie­
lone limity podręczników. Wów­
czas szkoły rozdzielą je między 
uczniów, którzy sami dokonają 
zakupów w księgarniach. Chyba 
na wydrukowanie bonów pod­
ręcznikowych nie powinno za­
braknąć papieru. Jeśli jednak sy­

tuacja surowcowa w tej branży 
jest aż tak tragiczna, to odpowie­
dnią ilość papieru można uzys­
kać z likwidacji makulatury roz­
syłanej przez „Domy Książki” w 
postaci reklam niechodliwych 
wydawnictw, zawalających ma­
gazyny tych placówek.

H. cieślikowski 
Gótczegorze 

powiat Lębork

List kol. H. Cieślikowskiego 
przesłaliśmy przed publikowa­
niem do Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z prośbą 
o ustosunkowanie się do poru­
szonego problemu. •

W otrzymanej odpowiedzi dy­
rektor Departamentu Ekonomicz­
no-Administracyjnego wyjaśnia, 
że sytuacja, którą przedstawia 
kol. Cieślikowski, wynikła z mało 
dokładnego, „uproszczonego” roz­
działu podręczników dla szkól. 
Rozdział podręczników odbywa 
się proporcjonalnie do liczby ucz­
niów na powiaty, w dalszej ko­
lejności na szkoły.

Dalsza przyczyna — to odbiór 
podręczników w kilku rzutach. 
„Od lat trwają wysiłki — czyta­
my w piśmie Ministerstwa — aby 
podręczniki w pełnym zestawie 
na 1 września znalazły się w rę­
kach ucznia. Jednak w dalszym 
Ciągu jest to niemożliwe ze wzglę­
du na istniejące trudności w ter­
minowym uzyskaniu odpowied­
nich ilości papieru, jak również 
z powodu ostatnio ostro nasilają­
cego się deficytu mocy produk­
cyjnej drukarń podległych Mini­
sterstwu Kultury i Sztuki oraz in­
nym resortom”.

W tej sytuacji spływ podręcz­
ników z drukarń do magazynów’, 
księgarń, a stamtąd do szkół od­

bywa się w kilku rzutach, co 
zmusza nauczyciela-kolportera do 
kilkakrotnego wyjazdu do księ­
garń. Powoduje to dużą stratę 
czasu, a prowizja kolportażu czę­
stokroć nie wystarcza na pokry­
cie kosztów transportu podręcz­
ników'.

Ministerstw'© zapewnia, że 
„sprawa usprawnienia dowozu 
podręczników będzie przedmio­
tem rozmów z dystrybutorem. 
Być może, że już w 1971 roku, 
w wyniku połączenia „Ruchu”, 
„Domu Książki” i Składnicy Księ­
garskiej w jedno przedsiębiorst­
wo, można będzie wykorzystać 
środki transportu „Ruchu” do do­
wozu podręczników do szkół”.

Ministerstwo wyjaśnia również, 
że propozycja uzdrowienia sytu­
acji poprzez wprowadzenie bo­
nów' podręcznikowych jest tylko 
pozornie słuszne. Jak wynika bo­
wiem z dotychczasowych do­
świadczeń, jedynie szkoły znaj­
dujące się w bezpośrednim są­
siedztwie księgarń (do 3 km) mo­
gą korzystać z formy bonowej.

*

Nie jesteśmy przekonani, że te 
wyjaśnienia Ministerstwa zado­
wolą kol. H. Cieślikowskiego, jak 
i ogół nauczycieli trudniących się 
prawie od 10 lat rozprowadza­
niem i sprzedażą podręczników 
szkolnych.

W odpowiedzi brak jest usto­
sunkowania się do sprawy naj­
istotniejszej: czy rzeczywiście na­
uczyciele mają wykonywać funk­
cje, które należą do „Domu Książ­
ki”.

Nauczyciele nie kwestionują 
prowadzenia przez nich wielkiej 
akcji oszczędzania podręczników. 
Zdają sobie bowiem dobrze spra­
wę, jak ważna jest ona ze wzglę­
dów wychowawczych i ekono­
micznych. Pracę tę ch£ą i będą 
nadal prowadzić. Ale, czy rze­
czywiście do nauczycieli należy 
wykonywanie obowiązków, o któ­
rych tak obrazowo pisze kol. H. 
Cieślikowski?

Pozwółmy nauczycielom uczyć 
i wychowywać, do tego są powo­
łani. Wierzymy, że sprawa bę­
dzie jeszcze raz gruntownie prze­
analizowana przez Ministerstwo 
oraz zainteresowane instytucje i 
znajdzie rozwiązanie, które uzy­
ska aprobatę ogółu nauczycieli.

REDAKCJA;

N
ie Jest Tajemnicą, że szfio- 
ły nasze pracują jeszcze 
często w bardzo trudnych 
warunkach, że sytuacja 
ta ma niemały wpływ na 
jakość nauki. Szereg pla­
cówek wymaga kapitalnych re­

montów lub przeniesienia do no­
wych budynków i jest to sprawa 
poważnych inwestycji, wygospo­
darowania i przeznaczenia na te 
cele pokaźnych kwot. Ale jest 
wiele szkół, które mają trudne 
warunki pracy na skutek niedbal­
stwa gospodarzy lub niedostatecz­
nej troski- o usuwanie niedociąg­
nięć na bieżąco, o wykorzysty­
wanie wszelkich możliwości i 
środków poprawy. Gospodarzy, to 
znaczy kierownictw szkół, a prze­
de wszystkim administracji tere­
nowej, która — niestety, nie zaw­
sze właściwie — dysponuje finan­
sami na utrzymywanie szkół. 
Sprawą gospodarzy jest również 
zabezpieczanie uprawnień socjal­
nych, nauczycieli, pracowników 
administracyjnych i obsługi. I tu 
jednak zdarzają się zbyt często 
niedopatrzenia.

Okazją do zebrania wielu spo­
strzeżeń na ten temat była ostat­
nio zorganizowana przez Zarząd 
Okręgu Warszawskiego ZNP 
zbiorowa wizytacja szkół w 
Siedlcach i w powiecie siedlec­
kim. Wizytację przeprowadzili 
inspektorzy pracy z poszczegól­
nych okręgów ZNP i społeczni 
inspektorzy pracy z Okręgu War­
szawskiego, W sumie zwizytowa­
no 41 szkół i wydano 520 zarzą­
dzeń usunięcia usterek lub nie­
dociągnięć. W niektórych wypad­
kach wykonanie poleceń powizy­
tacyjnych będzie, niestety, tylko 
półśrodkiem, bowiem radykalną 
poprawę warunków pracy może 
przynieść tylko zmiana sytuacji 
lokalowej. Perspektywy takiej 
zmiany istnieją.

NIEDOSTATKI LOKALOWE 
I INNE

W szczególnie trudnych warun­
kach uczą się i pracują ucznio­
wie i nauczyciele z Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 3 w Siedl­
cach. Nauka odbywa się tu na 
trzy zmiany, budynek zupełnie 
nie odpowiada potrzebom szkol­
nym. Przez sześć izb lekcyjnych 
przewija się od raną do późnego

wieczora 500 uczniów. Szkoła nie 
ma sali gimnastycznej, ani ja­
kichkolwiek pomieszczeń rekrea­
cyjnych. Odczuwa się wyraźnie 
niedostatek urządzeń sanitar­
nych. Ciasnota pomieszczeń i 
klatki schodowej stwarza zagro­
żenie dla zdrowia na każdym 
kroku. Warsztaty mieszczą się 
sublokatorsko w budynku Za­
sadniczej Szkoły Budowlanej.

Szkoła Podstawowa w Pruszy- 
nie mieści się w przedwojennym 
drewnianym baraku, nie ma sali 
gimnastycznej i boiska, brakuje 
szatni, w klaso-pracowniach i na 
korytarzu panuje ciasnota. Szko­
ła korzysta ze studni, z której 
woda nie nadaje się do picia. Po­
trzebne są tu więc poważne in­
westycje, ale niezależnie od nich 
niektóre niedostatki można i na­
leżało usunąć od razu, na przy­
kład założyć na drewnianymi!) 
budynku odpowiedni odgromnik, 
czego zaniedbano.

Budynek główny Technikum 
Melioracji Wodnej w Siedlcach 
ma zniszczony dach, a więc zacie­
ki na stropach i ścianach, jest za­
wilgocony w takim stopniu, że 
konieczne są badania mykologicz- 
ne (stanu ewentualnego zagrzy­
bienia) oraz reperacja tynków 
wewnętrznych i zewnętrznych, 
malowanie ścian. Niezbędna jest 
wymiana całkiem zniszczonych 
schodów drewnianych i general­
na reperacja podłóg. Sale są nie­
dostatecznie ogrzane, należy do­
budować piece lub zainstalować 

centralne ogrzewanie. Także u- 
rządzenia sanitarne wymagają re­
montu i uzupełnienia. Wiele uste­
rek zarejestrowano w użytkowa­
nych przez technikum dwóch ba­
rakach, w których także odby­
wają się zajęcia dydaktyczne i 
warsztatowe oraz w internacie.

Częściowo tylko przystosowany 
jest do potrzeb szkolnych budy­
nek warsztatów Technikum Go­
spodarczego w Siedlcach. Wizytu­
jący placówkę inspektor zanoto­
wał w protokole między innymi: 
„Dział odzieżowy należałoby 
zamknąć ze względu na bardzo 
małą powierzchnię użytkową.

ALICJA RACEWICZ

Są tu tylko dwa pomieszczenia 
po około 25 m2 powierzchni, tak, 
że na jednego ucznia nie przy­
pada nawet po 0,6 m2 'powierz­
chni wraz ze sprzętem”. W 
internacie mającym bardzo trud­
ne warunki i wymagającym „ge­
neralnego remontu w celu przy­
stosowania go do minimum wy­
mogów sanitarnych” nie ma izo­
latki dla chorych wychowanek, 
więc przebywają w salach ra­
zem ze zdrowymi koleżankami, 
pomieszczenia sanitarne są brud­
ne i zimne. Kuchnia nie ma za­
plecza gwarantującego higienicz­
ne przyrządzanie posiłków, a 
szkoła prowadzi między innymi 
zajęcia z technologii żywienia.

Zespół Szkół Zawodowych 
CZSP w Siedlcach dysponuje na 
ogół dobrymi warunkami lokalo­
wymi. Pomimo to szkoła będzie 
musiała przerwać zajęcia. Powo­
dem jest alarmujący stan urzą­
dzeń szkolnej kotłowni, która 
obecnie nie nadaje się do eksplo­
atacji. Kotłownia posiada dwa 
kotły. Jeden z nich nie nadaje 
się nawet do naprawy, drugi nie 
starcza na potrzeby szkoły, a po­
nadto jest wadliwie zainstalowa­
ny. Palacz pracuje w wyjątkowo 
trudnych warunkach, stanowią­
cych stale zagrożenie dla jego 
zdrowia i życia. Z paleniska nie­
ustannie wydostaje się płomień. 
Całe pomieszczenie jest zadymio­
ne i zagazowane, oświetlone je­
dynie prowizoryczną, przenośną 
lampą. Odległość pomiędzy pale­
niskiem a ścianami wynosi zaled­
wie 1,20 m. Kotłownia wymaga 
gruntownej przebudowy. Stan ten 
znany jest od września ubiegłego 
roku i pomimo wielokrotnych in­
terwencji dyrekcji szkoły, która 
podlega bezpośrednio Centralne­
mu Związkowi Spółdzielczości 
Pracy, 'nic nie zrobiono, aby usu­
nąć istniejące zagrożenia. Ko­
nieczne jest przerwanie pracy 
kotłowni, a więc także zawiesze­
nie zajęć w szkole —- do momentu 
usunięcia wszelkich zagrożeń.

Tyle przykładów niedostatków. 
Wszystkie one utrudniają w istot­
nym stopniu pracę nauczycieli 
oraz pozostałych pracowników 
szkół i naukę uczniów. Poprawa 

warunków lokalowych tych pla- 
cówek jest niezbędna, wymagać 
jednak będzie i czasu, i poważ- 
nych nakładów finansowych.

Na poprawę warunków pracy 
i życia zatrudnionych w szkołach 
składają się także inne, nie mniej 
istotne czynniki.

UPRAWNIENIA SĄ, ALE,..

Grudniowa podwyżka płac naj­
niżej zarabiających pracowników 
objęła szczególnie pokaźną liczbę 
nauczycieli i osób zatrudnionych 
w szkolnictwie. W większości za­
kładów pracy i przedsiębiorstw 
w całym kraju ustalanie nowej 
wysokości uposażeń i przeliczanie 
zarobków zostały już zakończone 
lub są na ukończeniu. Niepokoją­
ce jest więc, że w powiecie sied­
leckim w drugiej połowie stycz­
nia żadna gromadzka rada naro­
dowa ani wydział oświaty nie do­
konały niezbędnych przeliczeń. 
Jest to opieszałość niezrozumiała 
i chyba niczym nie wytłumaczo- . 
na.

Niepokojący jest również fakt, 
że rozporządzenie ministra oświa­
ty i szkolnictwa wyższego posta­
nawiające, iż pracownicy obsługi 
po dwudziestu latach pracy w 
szkołach powinni Otrzymywać 
najwyższą stawkę uposażeniową, 
(to jest 1200 złotych uposażenia 
zasadniczego) bardzo często nie 
jest respektowane. Tylko z po­
wiatu siedleckiego można podać 
szereg przykładów zaniżania wy­
nagrodzenia tych pracowników. 
Woźni w szkołach podstawowych 
w Stoku Lackim, Skórcu, w Li­
ceum Ogólnokształcącym nr 2 w 
Siedlcach mający staż pracy od 
18 do 25 lat zarabiają 950—1050 
złotych.

Pracodawcy — rady narodowe 
— tłumaczą się z reguły koniecz­
nością oszczędnego gospodarowa­
nia funduszem płac, narzuconą 
przez wojewódzkie i powiatowe 
władze, wydziały oświaty — bra­
kiem możliwości kontroli wyso­
kości uposażeń pracowników nie 
przez nich zatrudnionych, W tej 
sytuacji rozporządzenie ministra 
obowiązuje nierzadko tylko na 
papierze. • .

(Dokończenie na sir. 11) '



P
rzestronna klasa. W niej 
dwa rzędy ławek. W każ­
dym rzędzie po kilkoro 
dzieci. Reszta ławek 
świeci pustką. Rząd, od 
okna zajmuje klasa dru­
ga, a ten od pieca — pierwszokla­

siści. To druga zmiana. Rano w 
tych samych ławeczkach zasiadają 
uczniowie klasy trzeciej i czwar­
tej. Bo izba lekcyjna wprawdzie 
jedna, ale uczą się w niej dwie 
klasy równocześnie. Kiedy nau­
czycielka poświęca swą uwagę 
jednej, druga klasa ma w tym 
czasie tzw. zajęcia ciche. I tak 
pracują na przemian — to cicho, 
to głośno, raz samodzielnie i raz 
pod kierunkiem.

CO TO ZA TWÓR?

Oczywiście szkoła. Wprawdzie 
w miastach na ogół nie znana, 
ale za to typowa dla małych 
środowisk wiejskich. Szkoła, któ­
rej specyfiką jest nauczanie sy­
stemem klag łączonych, przez jed­
nych zdecydowanie potępiane, 
przez innych uznawane za formę 
dopuszczalną i z konieczności 
praktykowaną nie tylko u nas, 
lecz i za granicą.

Nie wiem, jak gdzie indziej, ale 
u nas takich szkół jest niemało. 
Systemem klas łączonych pracu­
ją "wszystkie jednoklasówki. a 
częściowo również szkoły ośmio­
klasowe o czterech i pięciu nau­
czycielach.

Malejąca liczba dzieci w wieku 
szkolnym powoduje dalsze obni­
żenie poziomu organizacyjnego 
szkół, zwłaszcza na wsi pogłębia­
jąc i tak już istniejące dyspro­
porcje w poziomie i wynikach 
pracy poszczególnych placówek. 
Na przykład w województwie 
zielonogórskim w ciągu ostatnich 
trzech lat liczba dzieci spadła o 
około 16 tysięcy.

Podczas gdy mury niejednej 
szkoły w mieście nieomal pękają 
od naporu uczniów, dzieci ną wsi 
ccraz mniej. Jednoklasówki liczą 
po kilkunastu uczniów, bywa 
również, że liczba ich nie prze­
kracza siedmiu. Zgodnie z wy­
tycznymi Ministerstwa Oświaty, 
szkółki te, jak również ośmio- 
klasówki o czterech nauczycie­
lach zamierza się stopniowo lik­
widować, zapewniając dzieciom 
dojazd do szkół zbiorczych. De­
cyzja, oczywiście, nie podlega dy­
skusji; w grę bowiem wchodzi 
dobrze pojęty interes ucznia, któ­
remu należy zapewnić dostęp do 
pełnej wysoko zorganizowanej 
szkoły podstaw-owej.

Zalecenie to jednak trzeba 
przełożyć na język praktyczny i 
z tą chwilą zaczynają się kłopo­
ty. Przede wszystkim jakoś do­
tychczas nie bardzo orientowaliś­
my się chyba w liczbie tych szkół, 
skazanych na likwidację, a może 
udawaliśmy, że nie dostrzegamy 
problemu. Bo np. w wojewódz­
twie zielonogórskim na 847 szkół 
podstawowych aż 233, to szkoły 
o jednym nauczycielu, realizujące 
program klas I—IV. 37 jednokla- 
sówek ma dwuosobową obsadę, 
a trzy szkoły ze względu na więk­
sza liczbę dzieci dysponują trze­
ma etatami nauczycielskimi.

Na 574 ośmiolatki 126 to szko­
ły o czterech i pięciu nauczycie­
lach. Ogólnie rzecz biorąc, około 
40 proc, szkół podstawowych te­
go województwa całkowicie lub 
częściowo pracuje systemem klas 
łączonych. Są to Szkoły kwalifi­
kujące się do likwidacji. Czy jed­
nak w praktyce zamierzenie to 
możliwe jest do wykonania?

OCZYWIŚCIE, NIE

Nie, bo niejedno staje planom 
na przeszkodzie. Likwidacja kar­
łowatej szkółki, jeśli nie napoty­
ka zorganizowanego i twardego 
oporu mieszkańców wsi (a to nie 
należy do rzadkości) byłaby spra­
wą stosunkowo prostą, gdyby nie 
pociągała za sobą konieczności 
zorganizowania dowiożenia ucz­
niów do szkół zbiorczych. A właś­
nie z dowożeniem jest najwięcej 
kłopotów. Właściwie praktycznie 
rzecz biorąc. problem przerast 
nasze możliwości. Podobno w NRD 
już go rozwiązano i to z dobrym 
skutkiem. U nas sprawa w zasa­
dzie nie wyszła poza kilka nieś­
miałych prób w województ-wie 
bydgoskim. Próby te wykazały 
zresztą, że'dowożenie uczniów au­
tobusami szkolnymi właściwie nie 
zdaje egzaminu. Szkoły nie otrzy­
mując przydziałów na nowe po­
jazdy. dysponują wozami wycofa­
nymi z ruchu PKS. tak wyeksplo­
atowanymi. że używanie ich po­
łączone jest z nieustannym ryzy­
kiem. A nuż zepsuje się w dro­
dze. na środku szosy?

Najlepszym rozwiązaniem były­
by umowy z władzami PKS. ale 
.te ostatnie, bronią się przed do­
wożeniem dzieci, zasłaniając się

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

brakiem taboru. W zasadzie do­
stosowują one swoje kursy głów­
nie do potrzeb ludzi dojeżdżają­
cych do pracy, najczęściej na go­
dzinę 6.00 czy 7.00. W zimie auto­
busy często spóźniają się, sło­
wem jest to środek komunikacji 
niezbyt pewny i ze względów 
zdrowotnych dla' małego pierw­
szoklasisty bardzo nie wskazany.

Stosunkowo, łatwiej przyjdzie 
rozwiązać ten problem na tere­
nach bardziej zaludnionych, o gę­
stej sieci autobusowej. W Zielo- 
nogórskiem w takiej stosunkowo 
korzystnej sytuacji znajduje się 
tylko powiat Zielona Góra, dla­
tego też przeznaczono tu do lik­
widacji wszystkie jednoklasówki 
(14). W innych powiatach rozwa­
ża się wszelkie ewentualne moż­
liwości. W tym celu powołano 
specjalne zespoły pracujące pod 
egidą rad narodowych. W skład 
ich wchodzi obok inspektora i 
przedstawiciela rady narodowej, 
przedstawiciel zarządu oddziału 
ZNP oraz mieszkańcy wsi.

SAM

SOBIE

Analizy i przymiarki są akurat 
w toku. Do WRN nie wpłynęły 
jeszcze projekty i propozycje z 
terenu, ale wstępne rozeznanie 
nie pozwala na zbytni optymizm. 
W Zielonogórskiem 40 proc, ob­
szarów zajmują tereny zalesione, 
słabo zaludnione. Na tych trasach 
autobusy kursują stosunkowo 
rzadko, gdyby więc nawet udało 
się w porozumieniu z kierownic­
twem PKS tu i ówdzie pomyślnie 
rozwiązać sprawę dowożenia dzie­
ci, byłyby one skazane na wielo­
godzinne przebywanie w szkole 
zbiorczej. A to wiąże się z ko­
niecznością zorganizowania opieki 
wychowawczej w7 świetlicy oraz 
niezbędnego gorącego posiłku.

Pozostaje jeszcze możliwość bu­
dowy internatów7 przy szkołach 
zbiorczych, ale to rozwiązanie 
także trudno uznać za idealne. 
Rodzice na ogół niechętnie roz­
stają się z małym dzieckiem, a 
nie istnieje żaden przepis zdolny 
ich do tego skłonić, zachodzi w7ięc 
obawa, że mogłaby tu ucierpieć 
realizacja obowiązku szkolnego. 
Argument o lepszym starcie 
dziecka w szkole wyżej zorgani­
zowanej nie zawsze trafia do 
przekonania rodziców. A kto wie, 
czy w tym przypadku ich opór 
nie byłby uzasadniony z punktu 
widzenia ewentualnych zaburzeń 
w rozwoju dziecka wyrwanego z 
rodziny?

NIEPRĘDKO ZNIKNĄ

Jest niewątpliwie więcej przy­
czyn, dla których decyzję o lik­
widacji szkół-karłów podejmuje 
się z dużym namysłem. Analiza 
ich zajęłaby zbyt wiele miejsca. 
Jedno jest pewne, że mimo usil­
nych starań nieprędko uda nam 
się zlikwidować wszystkie te 
szkoły, w których panuje system 
klas łączonych.

Musimy zatem liczyć się z fak­
tem ich istnienia. Pomijanie tej 
sprawcy milczeniem niczego nie 
rozwiązuje i nikomu nie pomaga. 
Ani uczniom na te szkoły ska­
zanym, ani nauczycielom, których 
tam losy rzuciły.

Co o sw7ej pracy mówią sami 
nauczyciele? W rajdzie po szko­
łach województwa spotykamy na­
uczycieli z dłuższym stażem jak i 
zupełnie młodych, stawiających 
dopiero pierwsze kroki w zawo­
dzie. Alę ich opinie w zasadzie 

pokrywają się, bo ci drudzy mają 
aktualnie trudności, a ci pierwsi 
u początku swojej drogi także 
przez nie przeszli.

Mówią więc przede wszystkim, 
że praca w klasach łączonych jest 
ogromnie trudna, zwłaszcza w 
pierwszym roku ma się po prostu 
ochotę uciec. Najwięcej kłopotów 
nastręcza planowanie zajęć ci­
chych. tak. aby stanowiły element 
kształcący, by zająć czymś ucz­
nia. aby go tylko „unieszkodli­
wić”, nie jest trudno, ale poży­
tek z tego żaden. Więc jeśli ma 
się ambicję, żeby jednak tych u- 
czniów czegoś nauczyć, w czasie 
o połowę przecież krótszym, trze­
ba dobrze nałamać głow7y. Bo po­
mocy, w postaci specjalnych ćwi­
czeń do pracy cichej nie przewi­
dziano.

Młody nauczyciel ma raczej 
słabe pojęcie o specyfice naucza­
nia w klasach łączonych. Nie wy­
niósł dostatecznej wiedzy na ten 
temat z zakładu kształcenia nau­
czycieli, gdzie sprawy te trakto­

wane są raczej marginesowo. Mo­
że jeszcze kiedyś w liceach peda­
gogicznych sytuacja przedstawia­
ła się korzystniej., kierowano bo­
wiem stamtąd na praktyki rów­
nież i do szkół niżej zorganizo­
wanych. Ale już np. w-progra­
mach SN w ciągu dwuletniego 
okresu studiów, zaledwie jeden 
dzień przewidziano na obserwa­
cje metod nauczania w szkole o 
klasach łączonych. Młody nau­
czyciel, idąc do pracy nie ma Więc 
o niej odpowiedniego wyobraże­
nia. Dopiero w trakcie pracy zdo­
bywa doświadczenie.
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Niejednego błędu można by 
początkującemu nauczycielowi o- 
szczędzić, gdyby więcej zaintere­
sowania jego pracą w7ykazywały 
władze oświatowe, a przede wszy­
stkim ośrodki metodyczne. Gdy­
by istniał wokół nich korzystny 
klimat, gdyby starano się przy­
chodzić im z bardziej wydatną 
pomocą. Wprawdzie dociera do 
nich czasopismo „Klasy Łączone”, 
w którym można znaleźć niejedną 
praktyczną wskazówkę, jakiś 
wzór lekcji, słowem pismo przy­
datne, ale przecież nie powinno 
ono stanowić jedynej pomocy w 
tym zakresie.

POTRZEBNA POMOC

Nattesycirfe nie mogą zrozumieć 
dlaczego od kilku lat zlikwido­

wano pracujące w ramach ośrod­
ków metodycznych zespoły nau­
czycieli klas łączonych, pozosta­
wiając jedynie zespoły nauczania 
początkowego. Inne problemy ma 
nauczyciel uczący w pojedynczej 
klasie, a inne prowadzący lekcje 
z dwiema grupami jednocześnie. 
Nauczyciele z jednoklasówek włą­
czeni do zespołów nauczania po­
czątkowego odnoszą korzyści ra­
czej minimalne, niezmiernie bo- 
wiem rzadko zespół skupia swoją 
uwagę na zagadnieniach meto­
dycznych dotyczących klas łączo­
nych. Najczęściej wcale się tej 
problematyki nie porusza.

Przyczyna tkwi w7 tym, że in­
struktor pracujący zazwyczaj w 
szkole wyżej, zorganizowanej po 
prostu nie najlepiej orientuje się 
w7 problemach nurtujących nau­
czycieli jednoklasówek. Nie bez 
racji zatem domagają się oni re­
aktywowania zespołów klas łą­
czonych. Czym była podyktowana 
decyzja o likwidacji tych zespo­
łów, czy może wynikła z przekor 
nania. że los jednoklasówek jako 
tworu przejściowego jest w za­
sadzie przesądzony, a więc nie 
warto się'nimi zajmować?

Niewykluczone, że z tych sa­
mych pobudek przydziela im się 
niższe fundusze na zakup pomocy 
naukowych. Że jednoklasówki o- 
trzymuią mniej pieniędzy na ten 
cel, usłyszeliśmy w terenie z ust 
samych. zainteresowanych. Stad 
duże braki w7 wyposażeniu. I tak, 
szkoła w7 Janach (powiat Zielona 
Góra) nie ma Obrazów i ilustra­
cji do języka polskiego, kolb, pro­
bówek. palnika do doświadczeń z 
przyrody nieożywionej w7 klasie 
IV, pomocy do matematyki, zwła­
szcza dla klas I—II. Nie ma mag­
netofonu. ani rzutnika, radio 
ciągle s'ię psuje. W Mazowie (po­
wiat Sulechów) nie ma radia, te­
lewizor zepsuty. Szkoła nie po­
siada żadnych narzędzi niezbęd­
nych do realizacji programu za­
jęć praktyczno-technicznych, na 
co nauczyciel zwraca szczególną 
uwagę. Jest przedstawicielem płci 
męskiej (rzadki to „okaz” w szko­
łach. zwłaszcza na początkowym 
poziomie nauczania), sam lubi 
majsterkować i niemało mógłby 
nauczyć swoich wychowanków, 
gdyby było po prostu czym pra­
cować. W innych szkołach podob­
nie. Wszędzie występują mniej- 
sze lub większe braki.

Wydaje się, że nauczyciele pra­
cujący w odosobnieniu, zdani wy­
łącznie na własne siły, powinni 
dysponować pomocami specjalnie 
przygotowanymi dla tego typu 
placówki, tzn. uwzględniającymi 
specyfikę pracy z dwiema klasa­
mi równocześnie. Mam zw7łaszcza 
na myśli pomoce ułatwiające nau­
czycielom organizowanie atrak­
cyjnych zajęć cichych.

Temat dotyczący pracy w jed- 
noklasówkach podejmuje również 
w liście do redakcji inspektor 
szkolny z Bydgoszczy, kol. Marian 
Jędrzejewski. „Nauczyciele szkól 
niżej zorganizowanych — czyta­
my w liście — nie uczestniczą 
w posiedzeniach rad pedagogicz­
nych. ponieważ nie ma takowych 
w ich szkołach. Stąd też nie ma­

ją na e» dzień kontaktu z kole­
gami, ani możliwości wymiany 
zdań na temat różnorodnych zja­
wisk zachodzących w pracy szko­
ły. W wyniku tego ich postępo­
wanie w szkole, stosunek do ucz­
niów, sumienność w pracy nie 
podlegają społecznej ocenie Nau­
czyciele z tych szkół nie ucze­
stniczą w szkoleniu prowadzonym 
w ramach rad pedagogicznych. 
Tylko nieliczny procent potrafi 
zdobyć się na nie kontrolowane 
samokształcenie. Większość na­
tomiast poprzestaje na wiadomoś­
ciach wyniesionych ze szkół śred­
nich i dalej nie pracuje nad so­
bą”.

Bywa też, Se nauczyciel ma ti- 
trudmiony dostęp do lektury. W 
jednej ze szkół województwa zie­

lonogórskiego nauczyciel skarżył 
się. że od nowego roku nie otrzy­
muje żadnych czasopism, ż wy­
jątkiem „Wychowania” i ,,Nadod- 
rza”, zaprenumerowanych przez 
kuratorium dla wszystkich szkół 
województwa. Jak ■widać, nie 
wszystkie jeszcze w7ładze groma­
dzkie wykazują dostateczną tro­
skę o interesy szkół powierzonych 
ich opiece.

Wizytacje przeprowadzane w 
jednoklasówkach wskazują na o- 
gół na niższy poziom pracy tych 
szkół w porównaniu do szkół 
zbiorczych.. W tej. sytuacji trudno 
się dziwić, że absolwenci typ* 
szkół napotykają w klasach pią­
tych poważne trudności, z któ­
rymi nie zawsze potrafią się u- 
porać. Nie mniejsze kłopoty ma­
ją w7ychowankow7ie ośmiolatek o 
czterech nauczycielach z dosta­
niem się do szkół średnich.

DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE?

Nie wszyscy nauczyciele potra­
fią zrealizować program w peł­
ni, w czasie — jak wiemy — 
stosunkowo krótszym. Nie może­
my bowiem zapominać, że pod­
czas gdy tygodniowy wymiar go­
dzin w7 innych szkołach podsta­
wowych wynosi dla klas czwar­
tych 25 "godzin, to w jednokla- 
sówce już. tylko 20. w klasach' 
trzecich różnice te kształtują się 
odpowiednio: 23 godziny i 19 go­
dzin. w klasach drugich — 21 go­
dzin i 16 godzin i w klasach 
pierwszych — 18 godzin i 16 go­
dzin.

Czynnikiem przemawiającym 
na korzyść sytuacji nauczyciela 
jest jedynie niska zazwyczaj licz­
ba uczniów w obu klasach. Pe- 
dagodzy-teoretycy podkreślają 
również zalety nauki cichej, któ­
ra wyrabia u wychowanka samo­
dzielność. Zapominają tylko o 
tym. że uczniami jednoklasówek 
są dzieci wiejskie, wykazujące 
najczęściej ogromne braki w wy­
powiadaniu swoich myśli, a na­
wet wręcz poprawnym formuło­
waniu naprostszych zdań. Aby o- 
siągnąć w tej dziedzinie choćby 
skromne efekty, trzeba wiele ćwi­
czyć. Pytanie tylko, kiedy? Czas 
dzielony między dw'ie klasy nie 
bardzo na to pozwala. , Dlatego 
wysuwany przez nauczycieli po­
stulat zrównania wymiaru godzin 
lekcyjnych we wszystkich szko­
łach podstawowych, wart jest 
chyba zastanowienia.

Pod rozwagę zainteresowanym 
poddajemy również, propozycję 
autora cytowanego listu. Stwier­
dziwszy, że „mimo podjętych po­
czynań nie jesteśmy w stanie za­
pewnić tym szkołom wystarcza­
jącego nadzoru i instruktażu”, 
który jest niezbędny, bowiem na­
wet dobry i sumienny nauczyciel, 
lecz nie kontrolowany zaczyna z 
czasem zaniedbywać się w pracy, 
autor proponuje:

„Objęcie szkół o jednym nau­
czycielu szkoleniem prowadzo­
nym w7 ramach posiedzeń rad pe­
dagogicznych szkół zbiorczych 
oraz prawme usankcjonowanie.za­
leżności pedagogicznej szkół o 
jednym nauczycielu wobec szkół 
wyżej zorganizowanych — zbior­

czych. Miarą tej zależności po­
winno być prawo hospitowania 
kierowników szkół o jednym na­
uczycielu przez kierowników 
Szkół zbiorczych”.

Jakież więc wnioski? Chyba 
tylko jeden. Ponieważ likwidacja 
jednoklasówek nie jest sprawą 
prostą, skoro szkoły te muszą być 
jeszcze przez pewien czas utrzy­
mane, trzeba pomyśleć nad za­
pewnieniem im korzystniejszych 
warunków pracy; niezbędny jest 
lepszy nadzór, bardziej wydatna 
pomoc metodyczna, wyposażenie 
w pomoce naukowe. Cnodzi, o to,- 
by pracowały w atmosferze życz­
liwego zainteresowania, nie w 
izolacji.

DANUTA BUKAŁOWA’



Sprawy, które chcę przedsta­
wić czytelnikom, nie tylko o- 
gromnie niepokoją; one po- 

prostu oburzają. Są świadectwem 
zwykłego niedołęstwa, a często 
wręcz świadomego niedbalstwa 
i ignorowania nauczycielskich u- 
prawnień przez różnego rodzaju 
instytucje i instancje. Do takich 
wybitnie trudnych, a w wielu 
środowiskach zupełnie zaniedba­
nych, . spraw należą mieszkania 
nauczycieli pracujących w środo­
wiskach wiejskich.

Zawód nauczycielski — tak 
bardzo trudny i odpowiedzialny, 
wymagający nie tylko wysokiej 
wiedzy ogólnej i fachowej, ale 
także pełnego zaangażowania i 
oddania sprawie — nie należy w 
naszym kraju do uprzywilejowa­
nych. Tkwią w nim wciąż jeszcze 
problemy nabrzmiałe, wymagają­
ce rozstrzygnięć w skali całego 
państwa — i to zarówno w sferze 
materialnej jak i społecznej. Nie­
mniej jednak wiele problemów 
nie wymaga wcale rozstrzygnięć 
na szczeblu najwyższym i załat­
wione być powinno na miejscu, 
w konkretnym środowisku, przez 
gospodarzy terenu. Mam tu na 
myśli również honorowanie przez 
rady narodowe zagwarantowa­
nych ustawą z kwietnia 1956 ro­
ku — uprawnień nauczycielskich 
do bezpłatnych mieszkań w miej­
scowościach poniżej 2000 miesz­
kańców fart. 25 ustawy). Sprawy 
te są od lat przedmiotem licz­
nych konfliktów, powodujących 
rozgoryczenie nauczycieli, którzy 
mimo przysługujących im upraw­
nień, mieszkają często w warun­
kach urągających elementarnym 
wymogom higieny i bezpieczeń­
stwa;

Napływające do redakcji li­
sty, pełne żalu i niezadowolenia 
nauczycieli z powodu braku zro­
zumienia ich spraw przez miej­
scowe prezydia rad narodowych, 
potwierdzają to w całej pełni. 
Listy te obrazują jedno: częste i 
powtarzające się ciągle przypadki 
odmawiania zapłaty czynszu za 
lokal wynajęty nauczycielowi; 
brak poczucia obowiązku dostar­
czenia na czas mieszkań; ogromne 
zaniedbania i brak konserwacji 
budynków mieszkalnych będą­
cych w dyspozyji rady narodo­
wej, a oddanych do użytkowania 
nauczycielom. Towarzyszy temu 
stałe i uporczywe nieprzestrzega­
nie istniejących przepisów, wyni­
kłe bądź to z całkowitej ich nie­
znajomości, bądź wyłącznie ze złej 
■woli. Ze sfery tych bolesnych 
spraw wybieram trzy, najbardziej 
typowe dla środowisk wiejskich 
nadesłane w ostatnim tygodniu.

List pierwszy. Pisze nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w O- 
siecznicy, powiat Bolesławiec, kol. 
Jadwigą Parobczak.

„Mieszkam na wsi, w budynku 
PKP. Mąż mój od trzech lat nie 
pracuje w kolejnictwie, w dal­
szym ciągu jednak zajmujemy 
dawne mieszkanie służbowe męża, 
za które miesięcznie płacimy 156 
złotych czynszu. Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej w O- 
siecznicy zwraca mi tylko połowę 
tej sumy i to od momentu przer­
wania przez męża pracy w PKP, 
tłumacząc, iż nie należy mi się 
zwrot całej, należności. Moje pro­
śby nic nie wskórały. Prezydium 
GRN twierdzi, że skoro mam mę­
ża nienauczyciela, nie jest zobo­
wiązane zwracać kosztów opłat 
za. mieszkanie. W ten sposób co 
miesiąc dopłacam do mieszkania 
połowę wymienionej tu kwoty i 
nie jestem w stanie przekonać 
gospodarza terenu, że jest to nie­
zgodne z obowiązującymi prze­
pisami”.

List drugi. Autorem jego jest 
młody nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej w Kępinach Małych, po­
wiat Nowy Dwór kol. Wacław 
Kaczmarek:

„Jestem młodym nauczycielem, 
pracuję pierwszy rok w Szkole 
Podstawowej w Kępinach Ma­
łych. Tutaj otrzymałem mieszka­
nie służbowe z Prezydium GRN. 
Jest to właśnie powód moich 
zmartwień. Jesienią od biedy lo­
kal nadawał się do użytku przy 
włączonych dwu grzejnikach e- 
lektrycznych. Po powrocie z ferii 
zimowych okazało się, że codzien­
nie w moim mieszkaniu panuje 
temperatura równa temperaturze 
na zewnątrz budynku. Pieca w 
tym „mieszkaniu” w ogóle nie 
ma. Jest wprawdzie kuchenka 
węglowa, ale na skutek wadli­
wej budowy komina — nie dzia­
ła. Pokój jest bardzo nieszczelny, 
duże szpary w ścianach i przy 
drzwiach powodują, że są w nim 
stałe przeciągi. Widok tego poko­
ju jest odstraszający: nie malo­
wany, brudny, przesiąknięty 
przykrą wonią z pobliskiego 
chlewu (właściwie pokój ten 'jest 
w chlewik wbudowany).

Już dwukrotnie przechodziłem 
stan zapalny nerek, pobyt w tym 
ximnym pomieszczeniu może i­

stotnie zaważyć na moim zdro­
wiu (...-). Ostatnio Prezydium GRN 
wyszukało dla mnie trzy po­
mieszczenia. ale żadne z nich nie 
nadaje się do użytku. W jednym 
brak światła elektrycznego;, w 
drugim nie ma pieca; zaś trzecie 
znajduje się w swego rodzaju 
,wozie Drzymały” pozostawionym 
przez sezonowych pracowników.

List ttzeci. Nadesłała go nau­
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Pawłowicach koło Dęblina, kol. 
Teresa Kurzyp:

„Od sześciu lat jestem nauczy­
cielką w szkole w Pawłowicach. 
Mieszkam w budynku szkolnym, 
a ściślej — zajmuję tam wraz z 
mężem i małym dzieckiem jedno 

SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ 
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„.Zachowajcie 
w tajemnicy 
moje 
nazwisko...

skromne pomieszczenie, służące 
niegdyś jako kuchnia w dwupo- 
kojowym mieszkaniu. Warunki 
mam wprost fatalne. Do mieszka­
nia wchodzi się wprost ze scho­
dów, za każdym otwarciem drzwi 
wiatr hula po pokoju. Brak pieca 
powoduje, że w mieszkaniu jest 
zawsze bardzo zimno, źle funkcjo­
nująca kuchenka do gotowania 
nie daje ‘'potrzebnego ciepła. W 
okresie zimy pomieszczenie jest 
lodowate i trudno tu wytrzymać.

Wielokrotnie zwracałam się w 
tej sprawie do Prezydium GRN 
w'Stężycy, aby znaleźli mi więk­
sze i ciepłe mieszkanie, jednak 
bez rezultatu. Podjęłam więc sa­
ma starania o mieszkanie na wsi 
i takie znalazłam. Niestety, mu- 
siałam zrezygnować, bo właści­
ciel chce 600 złotych czynszu mie­
sięcznie, zaś Prezydium GRN zgo­
dziło się płacić tylko 300 złotych. 
Resztę mam podobno obowiązek 
dopłacać sama. Zrezygnowałam z 
tej oferty, bowiem nie stać .mnie 
na dopłaty. Jestem zupełnie znie­
chęcona do pracy i życia, bo jak 
może żyć nauczyciel wraz z ro­
dziną w jednym ciasnym i w 
dodatku zimnym pokoiku? Trud­
no mi przygotować się do lekcji, 
nie wiem, jak sobie z tym wszyst­
kim poradzić. Może Ty Redak­
cjo, potrafisz mi pomóc?”.

I jeszcze jedno. Każdy list 
kończy się błaganiem „proszę, za­
chowajcie w tajemnicy moje naz­
wisko, ponieważ skutki inter­
wencji są groźne i mogą odbić 
się fatalnie na dalszym moim 
życiu”.

Reakcja to typowa, powodowa­
na lękiem przed zemstą, przed 
groźnymi zwykle następstwami 
krytyki. Czy w naszej rzeczywi­
stości, w której zagwarantowane 
zostały każdemu obywatelowi 
pełne prawa do krytyki i obrony 
własnych interesów — nie jest 
to zjawisko ponure? Jak to się 
dzieje, że nauczyciel upominający 
się o prawo do życia w najnor­
malniejszych warunkach, ulega 
zastraszeniu? Lęk przed groźnymi 
konsekwencjami władz, prezy­
dium rady narodowej — zamyka 
usta i jeśli nauczyciel chwyta za 
pióro, by ujawnić skandaliczne 
postępowanie konkretnej instytu­
cji czy osoby, zastrzega się : za­
chowajcie w tajemnicy moje na­
zwisko.

Mimo tych zastrzeżeń — poda- 
jemy nazwiska nauczycieli, aby 
wreszcie przełamać tę barierę lę­
ku, który paraliżuje ludzi i zmu­
sza często do rezygnowania z wal­

ki o swoje słuszne prawa. Podaje- 
my do publicznej wdadomości 
nazwiska z całkowitym spokojem 
o dalszy los nauczycieli. Postara­
my się pozostawać z nimi w 
stałym kontakcie i w przypadku 
jakiejkolwiek próby skrzywdze­
nia ich, szantażu — będziemy ich 
bronić. Postaramy się też wkrótce 
sprawdzić tok załatwienia tej 
sprawy.

O kłopotach nauczycieli pracu­
jących w środowiskach wiejskich 
piszemy ciągle, od wielu lat. Raz 
po raz przypominamy art. 25 u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli z 1956 roku, który to 
artykuł głosi, iż „nauczyciele za­
trudnieni na terenie wszystkich 
■wsi oraz na terenie osiedli i 
miast do dwóch tysięcy miesz­

kańców, mają prawo do bezpłat­
nych mieszkań w miejscu pracy ’. 
(Dziennik Ustaw nr 12, poz. 63 
z 1958 roku). Szczegółowe przepi­
sy wykonawcze do tej ustawy 
jednoznacznie stawiają wszystk:e 
problemy „sporne”, poruszone 
przez autorów listów. I o tym 
także pisaliśmy nie dawniej jak 
przed miesiącem, podając odpo­
wiednie numery tygodnika „Ra­
da Narodowa", w którym posz­
czególne przepisy wykonawcze 
wydrukowano z myślą o ich czy­
telnikach. którymi być powinni 
pracownicy rad narodowych 
wszystkich szczebli.

Wielokrotnie już informowali­
śmy, iż zgodnie z art. 5 dekretu 
z kwietnia 1958 roku —■ „osoba­
mi uprawnionymi do korzystania 
z powierzchni mieszkalnej są: 
współmałżonek, krewni najemcy 
i jego współmałżonka, o ile po- 
zostają we wspólnym gospodar­
stwie domowym najemcy”. W 
przypadku kol. Jadwigi Parob­
czak — Prezydium GRN w O- 
siecznicy obowiązane jest zwra­
cać nauczycielce całą wysokość 
czynszu za mieszkanie. Nie jest 
bowiem istotne, czy mąż nau­
czycielki pracuje w szkolnictwie, 
czy też nie. W opłacaniu przez 
GRN czynszu nie stanowi prze­
szkody również to, że mieszkanie 
zajmowane przez nauczycielkę i 
jej rodzinę jest „służbowym mie­
szkaniem współmałżonka”.

Z pisma Komitetu Pracy i 
Płac z 27 lutego 1968 roku (nr 
U-501-ll(68) wynika, iż GRN ma 
obowiązek opłacania czynszu 
również w tym przypadku, kiedy 
nauczyciel korzysta z mieszkania 
spółdzielczego, zakładowego czy 
mieszkania służbowego współ­
małżonka. Naturalnie obowiązek 
ten spada na GRN wówczas, jeśli 
nie może ono dostarczyć nauczy­
cielowi innego mieszkania w bu­
dynku szkolnym lub własnym, 
gdzie nie wchodzi w grę czynsz.

Wielokrotnie też pisaliśmy, że 
obowiązek dostarczenia nauczy­
cielowi bezpłatnego mieszkania 
we wsiach i miejscowościach do 
2000 mieszkańców spada na pre­
zydium miejscowej rady narodo­
wej, o czym wyraźnie mówi się 
w art. 25 pkt 4 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli. Czyta­
my tam, iż „w przypadku braku 
mieszkań w budynkach szkolnych 
lub gromadzkich — prezydia rad 
narodowych obowiązane są do 
bezpośredniego zawierania umów 
o najem mieszkań dla nauczycieli 
z właścicielami mieszkań”. Tak 
więc w przypadku kol. Teresy 
Kurzyp — GRN w Stężycy nie 

tylko musi płacić pełny czyn; 
za mieszkanie wynajęte, ale sa­
ma wyjść z inicjatywą wyszuka­
nia lokalu mieszkalnego i zawar­
cia umowy z właścicielem tegc 
mieszkania. Nie należy to do o- 
bowiązków nauczyciela.

Rzeczą Prezydium GRN w Stę­
życy jest, na jaką cenę umowę 
z gospodarzem zawiera. Dotych­
czasowy sposób stawiania .-sprawy, 
sprowadzający się do całkowitego 
ignorowania żywotnych potrzeb 
nauczyciela, a co za tym idzie — 
lekceważenia obowiązujących 
władzę gromadzką przepisów u- 
stawy, nie może mieć miejsca i 
podlegać powinien surowej oce-; 
nie władz zwierzchnich. Ten styl 
pracy podrywa bowiem dobre i- 
mię rad narodowych, które w 
swej większości starają się wy­
chodzić naprzeciw potrzebom 
swoich nauczycieli.

Uwagę tę kierujemy również 
do władz powiatowych Nowego 
Dworu, które — mamy nadzieję 
— zainteresują się podległą so­
bie instancją . rady narodowej i 
wyciągną wnioski w stosunku do 
pracowników GRN za karygodne 
niedbalstwo i lekceważenie pod­
stawowych obowiązków. Więcej, 
oczekujemy, że na skutek inge­
rencji władzy powiatowej nau­
czyciel w Kępinach Małych na­
tychmiast otrzyma mieszkanie, w 
którym byłyby odpowiednie wa­
runki życia, i które zapewniało­
by możliwość pracy. Mieszkanie 
jest bowiem dła nauczyciela 
również miejscem wykonywania 
przez niego zawodu. Decyzje te 
podjęte być muszą jak najszyb­
ciej, bo — naszym zdaniem — 
podjęte być mogą!

Mamy w naszym kraju jeszcze 
wiele niedostatków, wiele trud­
ności, z którymi uporać się nie­
łatwo. Ale nie jest aż tak źle, 
żeby nauczyciel musiał mieszkać 
w cuchnącym, lodowatym po­
mieszczeniu, które w najlepszym 
razie nadawać się może na skład 
węgla. Nie jest u nas aż tak źle, 
aby nauczycielka wraz z rodziną, 
z maleńkim dzieckiem, gnieździła 
się w ciasnej, zimnej izbie, po­
zbawionej w dodatku zaplecza go­
spodarczego, pełniącej rolę sy­
pialni, pralni, kuchni i pokoju 
do pracy.

We wszystkich wymienionych 
tu przypadkach istnieją — co 
podkreślamy z całą ostrością — 
pełne możliwości, aby stworzyć 
nauczycielom odpowiednie wa­
runki mieszkaniowe, jakie im się 
należą. We wsiach są mieszkania 
do wynajęcia. Można też byłe 
wcześniej przeprowadzić remont 
mieszkań i przystosować je na 
okres zimy. I na to radę narodo­
wą jest stać. Zabrakło jedynie 
dobrej woli ze strony gospodarza 
terenu, zawiodło poczucie odpo­
wiedzialności za powierzone ra­
dom narodowym sprawy ludzkie. 
I to właśnie — niedołęstwo i o- 
pieszałość, brak zainteresowania 
dla żywotnych spraw ludzi pra­
cy — podlegać musi surowej o- 
cenie.

Przypadki przez nas podane 
nie należą wcale do wyjątków. 
Nie zawsze też jesteśmy w stanie 
wysłać na miejsce przedstawicie­
la redakcji, ponieważ przerasta to 
nasze możliwości. Dlatego też 
wniosek ten kierujemy do rad 
narodowych wszystkich instancji, 
które dotychczas nie uporządko­
wały spraw mieszkaniowych 
swoich nauczycieli.

Robimy to — jak wspomnia­
łam — nie po raz pierwszy. Nie­
jednokrotnie wyjaśnialiśmy obo­
wiązki władzy gromadzkiej w za­
kresie zabezpieczenia mieszkań 
nauczycielom, wierząc, że postu­
laty nasze zostaną spełnione. Jak 
widać, słowo pisane nie trafia do 
niektórych pracowników rad. 
Czas więc zacząć działać. Spraw­
nie i szybko, aby nie powtarzały 
się wciąż praktyki łamania zasad 
prawidłowości, obowiązujących 
nas wszystkich bez żadnego wy­
jątku.

MARIA RYBAK CZYK

JAKIE PRAWA
NAM PRZYSŁUGUJĄ?

Pracujemy w Szkole Podstawo* 
wej na wsi w powiecie wrocław­
skim, odległej od stolicy woje­
wództwa o 27 km. Mieszkamy we 
Wrocławiu. Codziennie wfęc zmu­
szone jesteśmy dojeżdżać autobu­
sem PKS do pracy, które to po­
łączenie jest najbardziej wygod­
ne. Dojazd pociągiem PKP jest 
niemożliwy, ponieważ jedyny po­
ciąg ranny w tym kierunku od­
chodzi z Wrocławia o godz. 4.30. 
Aby zdążyć do pracy na godz. 
8.00, miisialyśmy więc wstawać 
już o. godzinie trzeciej rano, a 
następnie oczekiwać na rozpoczę­
cie lekcji 2 godziny. W tej sytua­
cji korzystanie ze środka lokomo­
cji, jakim jest autobus PKS, nie 
powinno być przez nikogo kwe­
stionowane. Tymczasem nie zwra­
ca nam się kosztów przejazdu, 
płacimy za nie z własnej kiesze­
ni 140 zł miesięcznie. Ponadto ze 
skromnej pensji nauczycielskiej 
musimy opłacać czynsz za mie­
szkanie we Wrocławiu. Czy mamy 
prawo do zwrotu tych kosztów? 
Nauczyciele mieszkający na wsi, 
w której pracujemy, otrzymują 
od GRN zwrot kosztów za czynsz 
mieszkaniowy. Czy mamy również 
prawo do zwrotu kosztów za. 
przejazd i mieszkanie?”

WIESŁAWA WŁOCNOWICZ 
ELŻBIETA SW ITALSKA

OD REDAKCJI. Sprawy poru­
szone przez Koleżanki z Wrocła­
wia powtarzają się dość często i to 
nie tylko w listach młodych nau- 
czycieli. Informacje w nich za­
warte nie zawsze są pełne, jak 
w przypadku podanym wyżej, nie 
wiemy zatem, po czyjej stronie 
jest racja. W przypadku Koleża­
nek z Wrocławia sprawa jest o 
tyle istotna, że mieszkają one po­
za terenem swojej prący i nie­
zwykle ważne znaczenie ma to, 
czy podjęły starania w Prez. GRN 
o zagwarantowanie im mieszka­
nia w. miejscu pracy. Decyduje 
to bowiem o tym, czy Prez. GRN 
będzie zwracać czynsz za miesz­
kanie wynajęte we Wrocławiu, 
czy też nie.

Koleżanki z Wrocławia powin­
ny zatem złożyć podanie do Prez. 
GRN w miejscowości, w której 
pracują, o zapewnienie im mie­
szkania, co gwarantuje im art. 
25 ustawy o prayyach i obowia.z- 
kach nauczycieli z . 1956 roku 
(patrz artykuł obok). Mieszkanie 
musi odpowiadać normom przy­
jętym w danej miejscowości. W, 
przypadku, gdy Prez. GRN od­
mówi nauczycielowi przyznania 
lokalu (np. z powodu braku wol­
nych mieszkań) — zyskuje on au­
tomatycznie prawo do zwrotu 
czynszu za mieszkanie zajmowa­
ne w innej miejscowości. Nato­
miast w przypadku gdy nauczy­
ciel odmówi przyjęcia od Prez. 
GRN lokalu mieszkalnego ' i sam 
zdecyduje się na korzystanie z 
mieszkania w innej miejscowo­
ści, nie może ubiegać się o zwrot 
kosztów na pokrycie czynszu 
mieszkaniowego.

Podobnie jest ze zwrotem kosz­
tów przejazdu, a ściślej z przy­
znaniem nauczycielowi prawa ko­
rzystania z biletu miesięcznego. 
Zwrot kosztów za przejazd do 
pracy i z powrotem leży w ge­
stii pracodawcy, a więc Wydzia­
łu Oświaty i Kultury Prez. PRN 
we Wrocławiu, ale' tylko w tym 
przypadku, jeśli dojazdy te są 
konieczne i nie wynikają z winy 
nauczyciela. W przypadku Kole­
żanek z Wrocławia podstawą do 
zwrotu kosztów przejazdu przez 
pracodawcę jest odmowa Prez. 
GRN do zapewnienia nauczyciel­
kom bezpłatnych mieszkań w 
miejscu ich pracy (pismo okólne 
MO i SW z 14 marca 1968 roku 
nr KZ 1 — 1009/68). Sprawa ko­
rzystania przez nauczycieli z ko­
munikacji autobusowej PKS nie 
podlega w tym konkretnym przy­
padku dyskusji.

GŁOS NAUCZYCIELSKI = 5



POLSKI SYSTEM
OŚWIATOWY:
STAN AKTUALNY

I PERSPEKTYWY ROZWOJU

(Dokończenie ze str. I) 
nież c?tatnio na bazie ośmiolatki 
3- i 4-letnie szkoły średnie dla 
robotników, dające obok kwali­
fikacji zawodowych, maturę.

NRD. Szkoła ogólnokształcąca, 
politechniczna trwa 10 lat. Na 
bazie tej szkoły istnieje 2-letnia 
„rozszerzona szkoła ogólnokształ­
cąca” ' dająca maturę, 3-letnia 
„szerokoprofilowa” szkołą zawo­
dowa I stopnia, dająca kwalifi­
kacje robotnicze i maturę, 2-łet- 
nia szkoła zawodowa I stopnia, 
z której można przejść do szkoły 
zawodowej II stopnia, kształcą­
cej techników i dającej maturę.

Obok tego na bazie ośmiu klas 
istnieją szkoły zawodowe I stop­
nia, 3-letnie o wąskim profilu 
nauczania. Absolwenci tych 
szkół muszą się dalej kształcić w 
systemie szkół dla pracujących.

Czechosłowacja. Szkoła podsta­
wowa trwa 9 lat. Na jej bazie 
tworzone są 4-letnie gimnazja o- 
gólnojcształcące i 4-letnie średnie 
szkoły zawodowe, dające podob­
nie jak gimnazja maturę. Obok 
tego istnieją, na podbudowie 9- 
-latki, 2- i 3-letnie szkoły zawo­
dowe przygotowujące kwalifi­
kowanych robotników.

Węgry. Szkoła podstawowa jest 
ośmioletnia. Na niej zbudowane 
jest 4-letnie gimnazjum, 4-Ietnia 
szkoła średnia kształcąca robot­
ników oraz znajdujące się w sta­
dium likwidacji < 4-letnie techni­
ka. Wszystkie te szkoły dają ma­
turę.

Szkolenie techników postano- 
Wtontrtia Węgrzech oprzeć prze­
de wszystkim o wysuwanie ma­
jących odpowiednie przygotowa­
nie robotników oraz na szkołach 
pomaturalnych. Istnieją także o- 
parte na ośmiolatce szkoły zawo­
dowe I stopnia oraz kursy zawo­
dowe.

CECHY POLSKIEGO 
SYSTEMU OŚWIATOWEGO
Bazą całego naszego systemu 

jest ośmioklasowa szkoła pod­
stawowa. Na niej opiera się cały 
system szkół zasadniczych, śred­
nich ogólnokształcących i tech­
ników. .Cechą charakterystyczną 
naszego systemu jest jego ela­
styczność. System ten stale się 
zmienia i doskonali, dostosowu­
jąc do potrzeb życia oraz aspiracji 
oświatowych społeczeństwa.

I tak dla przykładu, wprowa­
dzono do klas IV liceów ogólno­
kształcących zajęcia fakultatyw­
ne, tworzy się obok głównego 
typu — licea o profilu matema­
tyczno-fizycznym i hurpanistycz- 
no-filologicznym. Po II klasie li­
ceum ogólnokształcącego umożli­
wiono uczniom przejście albo do 
rocznej zasadniczej szkoły zawo­
dowej, albo do 3-letniego techni­
kum lub liceum zawodowego. 
Stworzono możliwości zdobycia 
świadectwa dojrzałości liceum o- 
gólpokształcącego absolwentom 

zasadniczych szkół zawodowych i 
szkół przysposobienia rolnicze­
go. Absolwenci tych ZSZ i SPR 
mogą też ukóńćzyć technikum. W 
roku szkolnym 19'70/71 zorga­
nizowano pierwsze w Polsce 4- 
-letnie średnie szkoły zawodowe, 
przygotowujące kwalifikowanych 
robotników i dające maturę.

Dalszą cechą naszego systemu 
jest pełna drożność kształcenia 
w szkolnictwie ponadpodstawo­
wym. Niezależnie od tego, do ja­
kiej szkoły wstępuje absolwent 
ośmiolatki, z każdej może dojść 
prostą drogą do matury i do 
szkoły wyższej.

Drożność i elastyczność syste­
mu jest możliwa dzięki dużemu 
nasileniu programów nauczania 
we wszystkich działach szkolni­
ctwa treściami ogólnokształcący­
mi. I tak np. absolwent szkoły 
zawodowej stopnia maturalnego 

* otrzymuje prawie 'taki sam za­
sób wiedzy z głównych przedmio­
tów ogólnokształcących jak i ab­
solwent liceum ogólnokształcące­
go.

Dzięki temu absolwent techni­
kum lub liceum zawodowego ma 
prawo do ubiegania się o przyję­
cie do wszystkich typów i kierun­
ków szkolnictwa wyższego. W 
wielu krajach absolwenci . tych 
szkół mogą podejmować studia 
wyłącznie na kierunkach zgod­
nych z wyuczoną specjalnością. 
Tak było zresztą i w Polsce do 
1939 roku. Również w progra­
mach zasadniczych szkół zawo­
dowych dużo miejsca zajmują 
przedmioty ogólnokształcące.

„W krajach, które szczycą się 
rzeczywiście dużymi osiągnięcia­
mi szkolnictwa występuje wy­
raźne dążenie do przezwycię­
żenia antynomii między szkol­
nictwem ogólnokształcącym i za­
wodowym” — mówi H. Jabłoński 
(str. 23).

Ta zasadnicza tendencja wystę­
puje w naszym' systemie oświa­
towym. Nie ma zatem absolutnie 
żadnego uzasadnienia zarzut, że 
nasz system oświatowy nastawio­
ny jest wyłącznie na wąsko spe­
cjalistyczne przygotowanie mło­
dzieży do zawodu, że daje tylko 
minimum wykształcenia ogólne­
go i że w związku z tym nie 
służy wychowaniu społeczeństwa 
oświeconego.

Jak wygląda ten zarzut- w 
świetle takich chociażby liczb: w 
Anglii kształci się dalej — 15-lat- 
ków, w formach statystycznie po­
równywalnych — 42 proc., w 
NRF — 56 proc., w Szwecji — 
58 proc, podcżas gdy w Polsce 
zbliżamy się do 80 proc. We Fran­
cji w 1969 roku dopuszczono do 
egzaminów dojrzałości 187 911 u- 
czniów (wiemy, że odpad na egza­
minach jest bardzo duży). W Pol­
sce w tym samym roku wydaliś­
my 298 960 absolwentom świadec­
twa dojrzałości. Porównajmy licz­
by ludności obu krajów: 50 milio­

nów 1 32 miliony, a będziemy 
mięli rozmiar naszego „opóźnie­
nia” oświatowego.

LUĘI SYSTEMU, 
PERSPEKTYWY ROZWOJU

Nie można twierdzić, że system 
nasz nie posiada poważnych luk. 
Dokonana w ostatnich latach re­
forma szkoły podstawowej nie o- 
bjęla w zasadzie szczebla naucza­
nia początkowego — klas I-IV. Nie 
mogło to, rzecz oczywista, pozo­
stać bez wpływu na pozostałe 
szczeble systemu szkolnego. Uni­
wersytet zaczyna się w klasie 
1 i dlatego też — zdaniem mi­
nistra oświaty — nie ma dzisiaj 
ważniejszej sprawy, nadającej się 
do publicznej dyskusji, jak właś­
nie problem reformy nauczania 
początkowego.

Wchodzą tu w grę takie pro­
blemy, jak uregulowanie pod­
staw organizacyjno-prawnych do­
tyczących wcześniejszych zapi­
sów do kl. I, skrócenie naucza­
nia elementarnego przyspieszenie 
rozwoju myślenia matematyczne­
go, wcześniejsze rozpoczęcie nau­
czania systematycznego niektó­
rych przedmiotów, zwiększenie 
liczby godzin nauczania w kl. I-IV 
i inne. Wszystkie te zmiany winny 
doprowadzić do zniwelowania do­
tychczasowego „progu dydaktycz­
nego” pomiędzy klasą JV a kl. 
V. Reforma nauczania początko­
wego rzutuje w konsekwencji na 
całe szkolnictwo podstawowe i 
średnie. Przy tej okazji np. trze­
ba będzie ponownie rozważyć 
kontrowersyjny problem, na ile 
cały program szkolny ma być 
„cykliczny”, na ile zaś „linearny”. 
W sytuacji, kiedy około 90 proc, 
absolwentów uczy się dalej, spra­
wa ta staje W nowym świetle.

Dyskusja na tematy oświatowe 
sprowadzała się do słusznego 
wniosku: powszechne, szerokie 
wykształcenie ogólne jako pod­
stawa kształcenia specjalistów 
wszystkich szczebli, jako gwaran­
cja oświaty ustawicznej i perma­
nentnego dostosowywania kwa­
lifikacji kadr do zmieniającej się 
szybko rzeczywistości — staje, się 
dzisiaj koniecznością.

Powstaje tylko pytanie: co po­
winniśmy rozumieć pod pojęciem 
„wykształcenia ogólnego”, skoro 
ma się ono stać podstawą pro­
gramu szkoły jako całości, w każ- 
dyrń z jej szczebli i typów. Do­
tychczas „wykształcenie ogólne” 
jest u nas traktowane bardzo 
tradycyjnie jako wciąż to samo 
„literacko-estetyczne” jakie o- 
bowiązywalo 50 czy więcej lat 
temu. W krajach kapitalistycz­
nych szuka się nowego ujęcia 
wykształcenia ogólnego w związ­
ku z rewolucją naukowo-techni­
czną. U nas dojść musi i to w 
pierwszej kolejności element dru­
gi, niezwykle istotny — rewolucji 
społecznej.

W dyskusji na ten temat winni 
zabrać głos nie tylko przedstawi­
ciele dotychczasowych dyscyplin 
ogólnokształcących, ale również 
socjologowie, ekonomiści, filozo­
fowie, technicy. Chociaż ocenia­
my ogólnie strukturę naszego sy­
stemu oświatowego — mimo i- 
stniejących w nim luk — jako 
odpowiadającą obecnym potrze­
bom kadrowym kraju, nie może­
my uznać, że system ten powi­
nien pozostać już na zawsze. Ta­
kich systemów szkolnych nie ma 
i być nie może. „...Rozsądna po­
lityka oświatowa uwzględniać 
musi zasadę, że po zakończeniu 
jednego etapu należy myśleć z 
należytym wyprzedzeniem o eta­
pach następnych” (str. 46).

Istnieje więc konieczność opra­
cowania perspektyw nowego sy­
stemu oświatowego. „Nie ma też 
wątpliwości, że sprawa jest pilna

dlatego, że opracowanie przysz­
łego modelu samego szkolnictwa, 
a w miarę czasu stawać się ono 
będzie tylko częścią ogólnego sy­
stemu oświatowego, musi trwać. 
Po jego opracowaniu trzeba przy­
gotować nowe programy, potem 
podręczniki i pomoce naukowe, 
potem je wyprodukować, następ­
nie przygotować nauczycieli, in­
nymi słowy: jeśliby np. nowy 
model oświaty miał obowiązywać 
od 1980 roku, to czasu jest bardzo 
mało... Jeżeli zaś ktoś sądzi, że 
rozwiąże się ten problem przez 
szybkie „przestawienie mebli”, 
zamianę jednej z istniejących 
form szkolnictwa przez drugą z 
istniejących — to przecież stra­
szliwie się myli” (str. 47).

Chętnych do wypowiadania się 
na temat przyszłego modelu 
szkolnictwa, na zasadzie „zna- 
chorstwa” jest wielu. Mało jest 
jednak ludzi, którzy napraw­
dę głęboko myślą o przyszłym 
systemie oświatowym. Potrzebą w 
tej sprawie wszechstronnych ba­
dań. studiów, przygotowania 
środków, do prac tych powinni 
być włączeni ,nie tylko pedago­
dzy, ale też uczeni najrozmait­
szych specjalności.

ZADANIA NA DZlS

Niezależnie od prac nad usta­
leniem perspektywicznego syste­
mu oświatowego istnieje koniecz­
ność rozwiązania w najbliższym 
czasie wielu spraw trudnych, 
związanych z pracą naszego szkol­
nictwa. Pierwszą taką sprawą jest 
kwestia poziomu dydaktyczno- 
-wychowawczego szkoły podsta­
wowej. Wchodzą tu w grę takie 
czynniki jak baza materialna tych 
szkół, a więc lokale, wyposażenie, 
urządzenia pomocnicze itp. oraz 
przygotowanie kadr nauczyciel­
skich. -Szkoła podstawowa musi 
być dostępna dla wszystkich dzie­
ci. Wiąże się to z ustaleniem od­
powiedniej sieci szkół ńa terenie 
wiejskim, aby z jednej strony 
maksymalnie zbliżyć szkołę do 
miejsca zamieszkania dzieci, z 
drugiej znów strony stworzyć 
warunki do pełnej realizacji pro­
gramu ośmiu klas. Trudności 
związane z opracowaniem właści­
wej sieci potęgują się obecnie na 
tle zjawiska niżu demograficzne­
go. Sytuacji w szkolnictwie pod­
stawowym.nie można oceniać bez 
równoczesnego , rozpatrzenia 
szkolnictwa specjalnego. Trudno 
pominąć ' fakt niedostatecznego 
rozwoju tych szkół. Właściwie 
tylko w wielkich miastach i tyl­
ko w niektórych województwach 
rozwiązano ten problem.

W szkolnictwie średnim ogólno­
kształcącym ujemnym zjawiskiem 
jest postępująca, feminizacja i 
spadek udziału młodzieży pocho­
dzenia chłopskiego. To. feminiza­
cja jest jedną z głównych przy­
czyn, że w kl. IV, w ramach zajęć 
fakultatywnych, największa licz­
ba uczniów (28,2 proc.) wybra­
ła grupę- biologiczno-chemiczną. 
Grupę matematyczno-fizyczną 
wybrało 26.8 proc., humanistycz­
ną — 22.8 proc, oraz geograficz- 
no-ekonomiczną — 12,6 proc.

Jednym z najważniejszych pro­
blemów do rozwiązania w tych 
szkołach, to problem przygotowa­
nia absolwentów do pracy zawo­
dowej. .... Okazuje się; że. w wiel­
kich ośrodkach, jak Warszawa, 
PoznSń, Kraków, nie zorganizo­
wano w ogóle w liceach ogólno­
kształcących zajęć z zakresu przy­
sposobienia zawodowego.

Wiele trudnych problemów do 
rozwiązania jest na odcinku 
szkolnictwa zawodowego. Pierw­
szy — to właściwe zaplanowa­
nie kierunków i rozmiarów szko­
lenia, zgodnie z potrzebami gospo- 

darfrf. Szkoły zawodowe witrszą 
otrzymać zapotrzebowanie , na 
kadry . ze znacznym wyprzedze­
niem, obecnie przynajmniej do 
roku 1980, gdyż — jak wiemy — 
kształcenie szkolne trwa stosun­
kowo długo.

Błędy w planowaniu doprowa­
dzają dó takiego chociażby sta­
nu. jaki mamy w tym roku: w 
budownictwie istnieje deficyt o- 
koło 14 tys. osób, podczas gdy.cha­
my nadmiar około 2500 absolwen­
tów szkół przemysłu odzieżowego, 
1100 — gastronomii.

Istnieje również konieczność 
prowadzenia prac nad nomen­
klaturą zawodów. Obecna bowiem 
nomenklatura jest przestarzała i 
nie odpowiada narastającym po­
trzebom. Stałą troską należy ota­
czać nowe formy kształcenia 
kwalifikowanych robotników' w 
4-letnich średnich szkołach zawo­
dowych oraz rozbudowywać dwu- 
stopniowość kształcenia zawodo­
wego. Sprawą olbrzymiej wagi 
jest także koordynacja kształce­
nia zawodowego prowadzonego 
przez poszczególne resorty i in­
stytucje centralne. .

Wykonanie trudnych zadań, ja­
kie stoją przed szkolnictwem wy­
maga pomocy całego społeczeń­
stwa. Najważniejszą przy tyra 
sprawą jest ^tworzenie wlaściwe- 
go klimatu wokóT pracy szkół i 
nauczycieli. Oddajmy tu głos au­
torowi: ■

„Oczywiście miejsce szkoły w 
procesie wychowawczym jest 
szczególnie eksponowane, wszy­
scy to wiemy, ale jak ma być ona 
powiązana w tej swojej działal­
ności ze środowiskiem, z innymi 
instytucjami, organizacjami, z za­
kładami pracy itd, jak wszyscy 
razem mamy rozwiązywać naj­
ważniejsze i zarazem najtrudniej­
sze problemy — mówi się i pisze 
u nas zbyt mało, a jeśli już. to na­
der często w formie mniej łub 
bardziej sensacyjnej informacji, 
że tu czy ówdzie robi się głup­
stwa, że gdzieś znalazł się głupi 
kierownik szkoły czy wręcz szko­
dnik społeczny na odpowiedzial­
nym stanowisku nauczycielskim.

Czy takie fakty są? Oczywiście, 
nie ma powodu temu zaprzeczać. 
W półmilionowej masie nauczy­
cielskiej zdarzają się. różni ludzie, 
bywa, że źli i zdemoralizowani, 
choć wszyscy pragnęlibyśmy, aby 
ich nie było. Czy trzeba zło tole­
rować? Także nie. Tylko, że nie 
do tego problem się sprowadza. 
Nawet najwymowniejsze i naj­
ostrzejsze potępienie złych jed­
nostek nie rozwiązuje podstawo­
wych spraw dydaktyczno-wycho­
wawczych, nie mobilizuję do pra­
cy, która musi stale się ulep­
szać, gdyż inaczej nie dokonamy 
tego, czego pragniemy.

Trzeba więc stwarzać przychyl­
ny klimat dla najlepszych i naj­
ofiarniejszych nauczycieli, umieć 
ich pokazywać, wspierać autory­
tetem społecznym, pomagać w o- 
degraniu roli wiodącej. Czy wy­
starczy, jeśli będą to robiły wła­
dze szkolne? Na pewno nie. Po­
moc rodziców, instytucji opieku­
jących się szkolą, prasy itd. może 
w tym wypadku odegrać rolę 
wręcz decydującą”.

Pod tymi słowami kierownika 
resortu oświaty podpisze się każ­
dy nauczyciel-wychowawca, każ­
dy świadomy obywatel, któremu 
leżj' na sercu dobro szkoły pol­
skiej.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI 
' \

1) Henryk Swiątnńcki: Cudze chwa­
licie”. „Głos Nauczycielski” nr 49 
(1970).
2) Henryk Jabłoński: „Uwag! o po<- 
skim systemie szkolnictwa podstawo­
wego i średniego”. PZWS, Warszawa 
1971, str. 73, cena 9 zł.

W POSZUKIWANIU NOWYCH FORM
Ńowy system doskonalenia za­

wodowego nauczycieli szkół pod­
stawowych zainicjowało na swo­
im terenie Kuratorium Okręgu 
Bydgoskiego. Szkolenie to pro­
wadzone jest dwutorowo: dla na­
uczycieli pracujących na wsiach, 
w miasteczkach i miastach po­
wiatowych oraz dla nauczycieli 
z pięciu dużych wydzielonych 
miast województwa bydgoskie­
go. Cykl nauczania dla jednych 
i drugich jest taki sam — rocz­
ny, lecz forma organizacyjna, ze 
względów czysto praktycznych, 
inna.

Tak więc nauczyciele z terenu 
przyjeżdżają na dwutygodniowy 

kurs wprowadzający. Tam otrzy­
mują zadania do samokształce­
nia. Z wykonania ich zdają 
sprawdzian na dwu-trzydniowych 
konsultacjach zorganizowanych 
po upływie trzecłf miesięcy. 
Uczestnicy mogą wówczas bez­
pośrednio z wykładowcą oma­
wiać swe wątpliwości, niejasno­
ści, otrzymują również nową 
porcję zadań na następne samo­
kształcenie, tak samo później 
sprawdzane. Tak więc zdopingo­
wani są do systematycznej, ciąg­
łej pracy samokształceniowej, 
kontrolowanej na czterech kon­
sultacjach w ciągu roku. Na za­
kończenie nauczyciele biorą u-. 

dział w kursie podsumowującym, 
na którym zdają kolokwia i o- 
trzymują zaświadczenia ukoń­
czenia kursu.

Nauczyciele z pięciu dużych 
miast mają program nauki podob­
ny, ale spotykają się w swoim 
mieście i co się z tym wiąże, częś­
ciej, lecz na krótszy czas. Zaję­
cia, wykłady, sprawdziany i kon­
sultacje mają co dwa tygodnie 
przez dwa dni. Z reguły kierow­
nicy szkół tak układają zajęcia, 
by sobotę mieli oni wolną od 
obowiązków zawodowych.

Kuratorium bydgoskie wpro­
wadziło nowy system szkolenio­

wy już w roku ubiegłym. Objęło 
nim wtedy 2000 pedagogów i co­
rocznie szkolić zamierza taką sa­
mą liczbę. Uczestnikami kursów 
mogą być tylko ci nauczyciele 
szkół podstawowych, którzy mają 
co najmniej dwa lata stażu w 
zawodzie. W bydgoskich szkołach 
podstawowych pracuje około 13 
tys. nauczycieli, tak więc za pięć 
lat, prawie wszyscy będą mogli 
już przejść przez nowy system 
szkolenia. Kuratorium chciałoby, 
aby w przyszłości ukończenie ta­
kiego kursu równoznaczne było 
z uzyskaniem specjalizacji pierw­
szego stopnia. Po pięciu latach 
nauczyciele ponownie mogliby. 

przystąpić do dalszego, podobne­
go systemu szkolenia, kończąc 
tym razem specjalizację drugie­
go stopnia,

W roku bieżącym, drugim roku 
nowego systemu szkolenia, można 
już mówić o jego zaletach. Kon­
kretem najbardziej przekonują­
cym będą jednak wyniki tego­
rocznej pracy, na które musimy 
jeszcze poczekać do czerwca. Pod­
sumowanie opinii tych, którzy 
w 1970 roku ukończyli kurs, ich 
ocena, czy uzyskana wiedza u- 
latwiła im pracę. Uwagi na temat 
programu kursu itp. będą cenną 
wskazówką, być może. n.ie tvlko 
dla kuratorium województwa 
bydgoskiego, lecz także innych 
kuratoriów. Na razie jedno jest 
pewne: poszukiwanie nowych 
form szkolenia nauczycieli jest 
faktem pozytywnym, świadczą­
cymi o ambitnej pracy Okręgu.

ŁFOIi
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LEONARD TURKOWSKI

DWA
(Fragmenty powieści 
i niebo” ukaże się

Gdy uczta miała się ku koń­
cowi, . rozmowa zaś zaczęła 
toczyć się .w grupach, przy­

siadł do Mikołaja Wawrzyniec 
Korwin i mówił gorączkowo:

— Popatrz, Wojciech z Brudze­
wa wstał od stołu, ogląda tamten 
obraz. Kujmy żelazo, póki gorące. 
Wstawaj, idziemy do niego.

Ppdeszli do mistrza 1 odczekali 
chwilę, aż tamten oderwie wzrok 
od obrazu, przedstawiającego 
tańczące muzy. Wtedy Korwin 
zwrócił się doń:

— Ten młodzieniec, mistrzu, 
obserwował koniunkcję Saturna i 
Marsa.

Wojciech spojrzał na'Koperni­
ka z Uznaniem.

— Przecież to było przed paru 
laty. Nie 'za młody był on wtedy 
ha to? .--i-'':'

Mikołaj prędko podał dokładną 
datę koniunkcji i jej przebieg. 
Wyjaśnił, że obserwacji dokona­
no we Włocławku, a on sam asys­
tował tylko przy niej Mikołajo­
wi z Kwidzyna Wódce, zwanemu 
Abstemiusem.

— Wódka? — zawołał Brudzew- 
ski. — Dobry znajomy, mój star­
szy kolega i prawie przewodnik. 
Siedzi tam jeszcze we Włocławku 
razem z Piotrem z Bnina. o któ­
rym tu dzisiaj mowa była?

— Tak — potwierdził Mikołaj. 
— Pan doktor mieszka nadal we 
Włocławku, czyni tam gwiaździar- 
skie obserwacje na biskupim 
zamku.

Uczony rzucił pytanie na temat 
znaczenia wspomnianej koniunk­
cji i otrzymał wyczerpującą od­
powiedź Wtedy zaczęli delibero­
wać nad przydatnością różnych 
instrumentów służących do obser­
wacji nieba. Gdy Mikołaj przy­
padkiem wspomniał o instrumen­
tach sporządzonych przez słynne­
go Peurbacha, Brudzewski zapy­
tał:

— A o tym skąd wiesz, mło­
dzieńcze?
. — Czytałem — stwierdził Mi­
kołaj po prostu, budząc tym po­
dziw uczonego,

Korwin rzeczywiście kuł żelazo 
póki gorące. Widząc zadowolenie 
Wojciecha, powiedział: — Oto, 
mistrzu, młodzieniec godny tego, 
by stać się uczniem waszmości.

— Z przyjemnością przyjmę 
cię u siebie, młodzieńcze, jak ci 
na imię?

— Mikołaj.
— Z przyjemnością cię więc 

przyjmę, imienniku Abstemiusa. 
Przyjdź do mnie jeszcze przed 
rozpoczęciem semestru. O, choćby 
w najbliższy piątek po południu. 
Będzie u mnie tego dnia kilku 
młodych ludzi.

To rzekłszy Brudzewski odda­
lił się i wszczął z Kailimachem 
rozmowę o jednym z wiszących 
na ścianie obrazów.

■ *
Lekturę Euklidesa rozłożył Mi­

kołaj na długie dni, tymczasem 
w pospiesznym tempie czytał 
dzieło astronomiczne. Im jednak 
głębiej w nie wnikał, tym mniej 
pewny czuł się, tym większe ogar­
niały go wątpliwości. Notował u- 
wagi na marginesie i postanowił 
przekazać je Brudzewskiemu.

W piątek po południu wybrał 
się do Collegium Maius, w któ­
rym tenże mieszkaŁ

POKOLENIA
o życiu i pracy Mikołaja Kopernika, która pod tytułem „Ziemia. 
niebawem nakładem wydawnictwa „Pojezierze" w Olsztynie)

Mistrz przewertował podany 
mu przez Mikołaja tom.

— Kupiłeś tę drogą książkę? 
Toś, widać, uparł się przy gwiaź- 
dziarstwie na dobre?

— Nie wiem, czy słusznie.
— Dlaczego? Jeżeli interesują 

cię gwiazdy..
— Gwiazdy tak — powiedział 

z jakąś nową i dziwną dla sie­
bie samego namiętnością. — 
Gwiazdy mnie pociągają, odczu­
wam ich promienie tak, jak wy­
ciągane do mnie ręce. Ale prze­
raza mnie astrologia. A może nie­
bo? Bo albo ono zmienia się i 
coraz to nowymi kieruje się pra­
wami, albo wiedza o nim jest 
fałszywa, że co pewien czas trze­
ba ją poprawiać.

Wojciech z Brudzewa utopił w 
jego twarzy swe głęboko patrzą­
ce, m ąd re śpój rżeni e.

— Ty dobrze myślisz^ mło­
dzieńcze. I słusznie ufasz niebu. 
Prawa rządzące jego ruchami są 
wieczne i niezmienne. Są błędy 
w obliczeniach. Stale trzeba je 
poprawiać. Rzeczywiście, można

STANISŁAW 
FILIPOWICZ

WZRASTACIE
mówię do was 
zaczyniam chleb 
ziarno w dłoni ważę
i słowo
nim padnie
komu wzrośntesz
pytam ziemię przeoraną

mieczem
a jeżeli w plewy 
to wiatr...
w palcach jak w żarnie
na proch
można cię rozetrzeć

ty jednak
swoje dobre dłonie
matko
zawsze głodnej gleby 
zawieszasz
na krawędzi moich słów

przebacz mówisz
daj wzrosnąć ziarnu 
jeszcze raz spróbuj

stracić wiarę w taką naukę. Mu­
si być zatem jeden błąd kardy­
nalny, a musi tkwić głęboko, w 
samej istocie rzeczy.

— W systemie! — zawołał Mi­
kołaj z patosem.

— Straszną rzecz powiedziałeś 
— westchnął stary astronom. — 
I śmiałą. Kto wie, może w syste­
mie; Ja. który zęby na gwiaź- 
dziarstwie zjadłem, mam najwię­
cej powodów do zwątpienia w 
system. Zresztą powiem ci, że 
niejeden filozof już od czasów 
starożytnych przypuszczał, że 
środkiem jest Słońce i że dookoła 
niego, krążą planety, a Ziemia jest 
jedną, z nich. Ale póki tego nikt 
matematycznie nie udowodni — 
ciągnął starzec — trzeba trakto­
wać tę hipotezę, jako uroczą 
bzdurę, która w dodatku gorszyć 
może maluczkich, a więc może nie 
odpowiadać Kościołowi. Włóżmy 
to więc między bajki.

Mikołaj do końca pozostał za- 
dumany. Podziwiał Brudzewskie- 
go, że mówi b tych sprawach z 
takim spokojem.

Młodzieńcy schodzili się teraz 
raźno, po kilku chwilach gospo­
darz ocenił, ze jest już komplet 
i zaczął mówić:

— Jest tu dziś między nami 
wasz nowy towarzysz, jeden z 
młodych scholarów. Zapalił się 
tak dalece do gwiaździarstwa, że 
wydał mnóstwo pieniędzy na 
kupno jednego z nowych dzieł. 
W naszej dzisiejszej rozmowie na 
temat' dziejów astronomii po­
święćmy więc uwagę dwom 
sprawom, jakie w tej książce są 
zawarte. Opowiem wam najpierw, 
skąd wzięły się pewne tablice w 
niej zamieszczone, a potem roz­
patrzmy wspólnie uwagi, jakie 
nasunęły się młodzieńcowi w cza­
sie lektury.

Wypowiedź Wojciecha zamie­
niła się więc niepostrzeżenie w 
wykład, przerywany pytaniami 
scholarów. Profesor pozwalał, by 
stawiano mu pytania i wypowia­
dano własne sądy w dowolnej 
chwili jego wykładu.

Wykładowca nawiązał do tego, 
co i inni słuchacze wiedzieli już 
o Arabach, którzy jako pierwsi 
zabrali się do naprawy genialnie 
pomyślanego systemu ptolemej- 
skięgo. Ci świetni matematycy i 
obserwatorzy nieba nie stworzyli 
nowego modelu świata, poprze­
stali jedynie na poprawkach i 
przeróbkach tablic ruchu planet, 
opracowanych przez. Ptolemeusza. 
Dopiero w XI wieku w miejsce 
jego przetłumaczonej na język 
arabski księgi zwanej „Almage- 
stęm” pojawił się „Anti-Alma- 
gest,”. Była to pierwsza ostra kry­
tyka Ptolemeusza dokonana przez 
astronoma i matematyka Dżabira, 
pochodzącego z Sewilli.

Potem Brudzewski szeroko opo­
wiedział o pochodzeniu tablic 
króla Alfonsa, które jednak — 
jak orzekł — nie są niczym in­
nym. niż partacką łataniną, riie 
wniosły bowiem żadnego postępu 
do astronomii. Stąd te liczne wąt­
pliwości, które nasunęły się przy 
ich czytaniu naszemu przyjacie­
lowi.

— Mistrzu! — zawołał Miko­
łaj. zawiedziony tą opinią, ściska­
jąc obiema rękami kupioną księ- 
gę-

— Nie martw się, mój synu — 
powiedział Wojciech z Brudzewa, 
uśmiechając się ze współczuciem 
i życzliwością. — Odrodzenie 
astronomii przyszło skądinąd.

I znowu rozwiódł się — tym 
razem o dwóch uczonych niemie­
ckich — mistrzu i uczniu — Je­
rzym Peurbachu i Janie z Kónig- 
sberga we Frankonii, zwanym 
przez humanistów Regiomonta- 
nem.

I znowu słyszał Mikołaj rzeczy, 
które doprowadzały go jedynie 
do wniosku, że wszycy wielcy 
znawcy nieba byli tylko popra- 
wiaczami starych tablic, a cała 
przvszłość astronomii ma ograni­
czać się do dalszych poprawek 
i uzupełnień. Niczego nowego w 
tym wszystkim, żadnego odkrycia 
epokowego. Nowinki przedsta­
wiają wartość chyba co najwyżej 
jako zbiory ćwiczeń matematycz­
nych. I postanawiał sobie, że bę­
dzie uczył się przede wszystkim 
matematyki i geometrii. Z uczu-
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Czesław Hinc „WOLINIANKA" (metaloplastyka)

ciem zawodu unosił z sobą astro­
nomiczną księgę. Powiedział to 
Wojciechowi z Brudzewa I usły­
szał w odpowiedzi:

— Zwątpienie jest uczuciem 
twórczym w nauce. Ja sam je­
stem sceptykiem, ale nie dopro­
wadziło mnie to do niczego. Ty 
jesteś młody, stawiasz dopiero 
pierwsze kroki, . przed tobą jest 
wszystko i'taka jest twoja nade 
mną przewaga, ie jesteś ode mnie 
o jedno pokolenie starszy.

— Starszy? — zaśmiał się Ko­
pernik

— Tak, starszy; wstępujesz w 
życie również z moim dorobkiem, 
choćby on był nawet najlichszy.

— Mistrzu!
— Możesz i powinieneś stać się 

tym. na którego świat bezskutecz­
nie dotychczas czeka. Widzisz, to 
jest właśnie moja dewiza życio­
wa: sceptycyzm plus optymizm.

*
Mikołaj wybrał się znów do 

Wojciecha z Brudzewa. Postąpił 
zaszczytu częstszego bywania u 
niego i rozmów w cztery oczy. 
Ale dzisiejsza wizyta miała być 
jedną z ostatnich. Stary profesor 
czekał tylko wiosennego ocieple­
nia, by wybrać się w długą, uciąż­
liwą podróż na Litwę, dokąd ksią­
żę Aleksander wzywał go jako 
swego doradcę. To była jeszcze 
jedna przyczyna smutku, jaki o- 
panował Mikołaja.

Nie zerwał bowiem z gwiaź- 
dziarstwem tak, jak to zamierzał. 
Sceptycyzm Brudzewskiego za- 
pładniał go I pociągał. W samot­
nych rozmowach mistrz przyzna­
wał się do myśli, których nie 
zwykł głosić nie tylko publicznie, 
ale. nawet w szerszym gronie do­
mowych gości.

JAN JUSZCZYK
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Dom zwykłych rzeczy, narodzin i zgonów 
Posiewów wczesnych, nie spóźnionych plonów,

Dom bez słów wielkich, uwieńczonej głowy 
za żywopłotem schowany głogowym,

Dom ośnieżony, osypany wiosną 
porósł jesienią, ale wnuki rosną!

Dom zwykłych rzeczy nietknięty pożarem, 
dom starej klechdy wśród wieczorów grudnia,

Dom mojej matki, umarłego brata, 
siwizny ojca, bo już poszedł w lata —

Dom zwykłych rzeczy nietknięty pożarem, 
przyciesi mocne, chociaż rygle stare.

Dom ten nie umrze, choć umiera co dzień
■ pracy pszczół żyje na lipach przy drodze.

Wprowadza się fikcję dla rato­
wania teorii — rozmyśla) Miko­
łaj z goryczą. — A przecież i 
różne wynalezione przez astro­
nomów koła były.,.zdaniem mi­
strza fikcją, o ekscentrykach na 
przykład powiedział pewnego ra­
zu: „Nikt ze śmiertelnych nie wie, 
czy w sferach planetarnych ist­
nieją one rzeczywiście, chyba ze 
uznamy je. jak wielu tego chce, 
za objawienie duchów, jeżeli nie 
po prostu za wytwór wyobraźni”.

To wszystko i zniechęcało, 1 po­
ciągało zarazem. Bo szkolą uczy 
wymyślonych przez jakieś tam 
autorytety bzdur, a rzeczywistość 
jest z pexvnością odmienna. Jaka 
jednak? — To pytanie doprowa­
dzało Mikołaja do zawrotów gło­
wy. do obtędu niemal. Postanowił 
zapytać dziś Brudzewskiego. czy 
jego zdaniem może istnieć system 
inny od Ptolemeuszowego.

Profesor bynajmniej nie czuł 
się urażony pytaniem. Wydawało 
się czasem, że uczy się na pyta­
niach swego ucznia. Ta dzisiej­
sza hipoteza wcale nie była prze­
cież dlań nowością. Zmarszczył 
czoło i powiedział:

— Mówiłem cl już raz: na nie 
wszelkie hipotezy, jeżeli dowodów 
brak. Jeżeli ktoś ma stworzyć coś 
jeszcze wątlejszego od systemu 
Ptolemeusza, to lepiej niech da 
spokój.

I zaczął opowiadać o domysłachj 
które rodziły się w umyśle ludz­
kim już w starożytności.

— Nawet Ptolemeusz nie wy­
kluczał możliwości ruchu Ziemi 
i systemu heliocentrycznego. Ten 
mądry uczony w ogóle nie .abso-

(Dalszy ciąg na str. 8)



EDMUND ROSNER

NAUCZYCIELE 
W LEKSYKONIE

„POLSCY PISARZE
WSPÓŁCZEŚNI”

Leksykony i słowniki bio-bib- 
liograficzne, jak wszjstkie wy­
dawnictwa encyklopedyczne, ma­
ją doraźne zastosowanie, służą in­
formacją w momentach, gdy cze­
goś nie wiemy lub zawodzi nas 
pamięć. Rzadko zdarza się, abyś- 
my tego rodzaju publikacje cży- 
tali przysłowiowo „od deski do 
deski”. A jednak leksykon Le­
sława M. Bartelskiego przeczy­
tałem w całości. Ileż tutaj cie­
kawych i nieznanych szczegółów 
dotyczących twórców współcze­
snej literatury, ileż refleksji ro­
dzi się na tle tej lektury?

Bartelski zebrał przeszło 1000 
biogramów i opisów bibliograficz­
nych. Już sam zakres zdumiewa, 
budząc szacunek dla wysiłku au­
tora. Uświadamia on równocześ­
nie czytelnikowi, ilu ludzi pióra 
było czynnych przy kształtowa­
niu oblicza piśmiennictwa pol­
skiego ostatniego ćwierćwiecza. 
Leksykon „Polscy pisarze współ­
cześni” jest bowiem nie tylko re­
jestracją dorobku współczesnych 
pisarzy, lecz także panoramą bo­
gactwa i różnorodności polskiej 
literatury w latach 1944 — 1969.

I na tym tle rodzi się pyta­
nie, jaki jest udział nauczyciel­
stwa w osiągnięciach polskiej li­
teratury powojennej? Problemu 
tego do tej pory nie wziął na 
warsztat żaden z badaczy, a szu­
kając odpowiedzi na to pytanie, 
natrafiamy na zupełną pustkę. 
Podobnie zresztą rzecz wygląda 
w aspekcie historycznym. Drob­
ne i nieliczne przyczynki rozrzu­
cone w prasie istotnie niewiele 
wyjaśniają. A przecież biorąc pod 
uwagę tylko ostatnie lata, Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
może poszczycić się wcale duży­
mi osiągnięciami na odcinku in­
spirowania i rozwijania nauczy­
cielskich talentów pisarskich.

Odpowiedzi na postawione tu 
pytanie nie udziela oczywiście 
także leksykon Lesława Bartel­
skiego. Niemniej leksykon Bartel­
skiego pozwala dostrzec udział 
nauczycielstwa we współczesnej 
literaturze i zawiera kilka suges­
tii w tym zakresie.

Siedząc przeszło 1000 biogra­
mów wynotowałem nazwiska pi­
sarzy, w których życiorysie za­
znaczono, że wyszli z szeregów 
nauczycielskich lub są aktywny­
mi pracownikami szkolnictwa. 
Śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że w samym słow­
niku jest więcej takich pisarzy, 
gdyż L. Bartelski, mimo trudu, 

jaki włożył w opracowanie lek­
sykonu, nie uniknął przeoczeń i 
stąd brak np. haseł dotyczących 
wielu nauczycieli, którzy mogą 
poszczycić się nie tylko publi­
kacjami w prasie, ale wydawnic­
twami książkowymi. Myślę tu np. 
o autorze tomiku poetyckiego 
„Leluje” i powieści „Czerwony 
bór” — Leszku Bakule, o płodnym 
poecie (8 tomików) J. L. Okoniu, 
o często nagradzanym Z. Strzał­
kowskim i innych, nie mówiąc 
jpż o debiutantach ż ostatnich lat, 
jak np. Rafał Orlewski, Stanisław 
Nyczaj, Adriana Szymańska, Ka­
zimierz Eugeniusz Steszuk, Cze­
sław Czyż, H. Wolniak i inni.

Szczególnie liczna w słowniku 
Bartelskiego jest grupa pisarzy, 
którzy przez krótki czas byli 
związani ze szkolą (np. E. Gruda, 
E. Jędrkiewicz, J. B. Ożóg) lub 
też wyszli z szeregów nauczyciel­
skich, porzuciwszy je głównie dla 
zajęć bardziej związanych z twór­
czością literacką.

Warto wymienić jeszcze dobrze 
znaną autorkę książek dla dzie­
ci — Janinę Broniewską, auto­
ra utworów scenicznych i mala­
rza — Adama Bunscha, autorkę 
powieści historycznych — Jadwi­
gę Chamiec, płodnego prozaika 
z Bydgoszczy — Władysława Du- 
narowskiego, znanego powieścio- 
pisarza — Teodora Goździkiewi- 
cza, autorki książek dziecięcych 
i młodzieżowych — Elżbietę Jac- 
kiewiczową i Irenę Jurgielewi- 
czową, popularną na Śląsku po­

JANUSZ NICZYPOROWICZ

KAZIMIERZ DOLNY
I spichrze 
pełne lata 
i wiatr 
rozbiegany po krużgankach 
oto miasto 
jak na dłoni 
dojrzewa głód piękna 
fugi cieni 
na portalach kamienic 
pantomima 
z udziałem słońca 
skamieniali święci 
patroni 
w kompanii chimer 
rzeźbieni po fryzach 
oto miasto 
rzucam monetę 
za siebie 
i pewny 
powtarzani błąd Orfeusza

wieściopisarkę — Marię Klimas- 
Błahutową, Gustawa Morcinka, a 
także niedawno zmarłego poetę 
i fraszkopisarza — J. I. Sztau­
dyngera. Czytając książki tych i 
innych pisarzy nie zawsze czy­
telnik wie, że są to dzieła by­
łych nauczycieli.

W leksykonie L. Bartelskiego 
pokaźny jest jednak rejestr tych 
współczesnych pisarzy, którzy nie 
porzucili swego zawodu i nadal 
związani są ze szkołą (lub ode­
szli z niej na emeryturę), a po­
nadto pracują twórczo na polu 
literatury. Trudno w tym miej­
scu wymienić wszystkich. Trzeba 
natomiast stwierdzić, że ich do­
robek jest bogćty i bardzo róż­
norodny. Nauczyciele wypowiada­
ją się we wszystkich rodzajach 
i gatunkach piśmiennictwa. Licz­
ne są szeregi poetów, jak Marta 
Alućhna-Emelianow, Eugeniusz 
Gołębiowski, Stefan Gołębiowski, 
Teofil Rućzyński, Urszula Kozioł, 
Leżachowski-Czapik, Ewa Naj- 
wer, Jerzy Lesław Ordan, Sta­
nisław Srokowski, Bogusław Zu- 
rąkowski.

Z prozaików i publicystów w 
leksykonie „Polscy pisarze współ­
cześni” wymienieni są nauczycie­
le: Waldemar Babinicz, Edward 
Góra, Gerhard Górnicki, Franci­
szek Kirło-Nowaczyk, Emilia Ku- 
nawićz, Karol Małłek, Jadwiga 
Obarska-Tuczańska, Wojciech 
Wyganowski.

Nauczyciele są też często auto­
rami książek dla dzieci i mło­
dzieży, jak np. Lucyna Sieciecho- 
wiczowa, Helena Dunin, piszą 
sztuki sceniczne, jak np. Flora 
Bieńkowska, lub zajmują się pra­
cą trąnslatorską, jak Eligia Bą- 
kowska, Wiera Bieńkowska, Ta­
deusz Jakubowicz i inni.

Wymienieni pisarze reprezentu­
ją prawie wszystkie pokolenia. 
Pozytywnym momentem jest jed­
nak fakt, że wielu z nich to lu­
dzie młodzi, którzy z pewnością 
jeszcze niejednokrotnie zapiszą 
swe nazwisko we współczesnej 
literaturze.

Lesław Bartelski we wstępie do 
swej książki zapowiada dalsze jej 
wydania. Z pewnością wejdą wte­
dy doń także dalsi twórcy m.in. 
członkowie klubów literackich 
ZNP. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że nauczycielski ruch lite­
racki jest bardzo prężny.

ZBIGNIEW BAUER

ZAPIS
gdybym głowę miał w brzozach
to byłbym święty
poszedł do nieba w chwale 
nadmiernego wyroku 
ale muszę być ziemią którą 
żuje się długo aż zrodzi się źdźbło 
przaśnego chleba
ale muszę być chlebem który 
niesie się długo nad zżętym polem 
jako znaki zwycięstwa
ale muszę być
i jednym i drugim od razu

święd nie umieją sprostać 
tylu rzeczom jednocześnie

ADAM RYSZARD FAJFER

♦ ¥
Może istniejesz naprawdę
Światłem w nocy jesteś

' Okiem zawieszonym na krawędzi
horyzontu

Może naprawdę jesteś 
w odłamkach źrenicy 
W sztywnych kokardach wiatru 
Istniejesz naprawdę 
Zwykłym biegiem czasu —

Może obudzona ze snu 
Wskazujesz drogę wędrowcom 
Idącym przez milczenie ziemi —

Może —

Dla mnie jesteś umarłym wspomnieniem —

Z BUŁATEM OKUDŻAWĄ

rozmawia

STANISŁAW SROKOWSKI

St. S. Jest Pan popularny w 
Polsce jako poeta i pieśniarz. 
Płyta z Pana wierszami zyskała 
wielu słuchaczy. Czy przygotowu­
je Pan coś nowego dla polskich 
zwolenników Pana talentu?

B. O. Tak się złożyło moje 
życie literackie, że Polska stała 
się moją literacką ojczyzną. Cenię 
sobie związki z Polską, lubię Po­
laków i Pana ojczyznę — tragi­
czną i dumną. Cenię wysoko kul­
turę narodu polskiego. Znam Wa­
szą historię i bliskie są mi treś­
ci, którymi żył i żyje Pana naród. 
Moje związki z Polską są bardzo 
osobiste i zawsze z ogromnym 
zadowoleniem przebywam w Pa­
na kraju.

St. S. Nad czym Pan obecnie 
pracuje?

B. O. Wydałem historyczną po­
wieść „Biedny Abrasimow”. Frag­
menty były publikowane w cza­
sopiśmie warszawskim „Ty i Ja”. 
Teraz skończyłem nową history­
czną powieść, „Starodawny wo­
dewil”. Ogłoszę ją drukiem w 
„Drużbie Narodów” w 1971 roku.

St. S. A plany poetyckie?
. B. O. Wiersze piszę rzadko, a 

ostatnio wcale. Jako poeta nado- 
jadłem sobie. Gdy przyjdzie no­
wa, odkrywcza myśl, zapiszę ją. 
Na razie czekam. To, co pisałem 
dotychczas, nie podoba mi się.

St. S. —?
B. O. Wolę prozę i to history­

czną. Proza historyczna staje się 
dla mnie pretekstem dla wyra­
żenia siebie i swojego^ spojrze­
nia na przeszłość. Przeszłość ja­
wi mi się jako obszar tematycz­
ny bardzo ciekawy. Od .tego cza­
su, gdy istnieje człowiek, świat 
mało się zmienił. Historia stwa­
rza dystans do wydarzeń. Po­
wieści, które piszę, są też utwo­
rami na swój sposób autobiogra­
ficznymi. Dla mnie, moje pisar­
stwo aktualne jest ważne. Marzy 

mi się jednak historia romanty­
czna typu „Romeo i Julia”, tylko 

“w wersji rosyjskiej. Byłaby to 
trzecia moja historyczna powieść. 
Już znalazłem nawet prototypy. 
Myślę o miłości, która była zdła­
wiona przez państwo Mikołaja L 
Zadziwia mnie i interesuje to, co 
jest niedostępne.

St. S. — Ale przecież Pana 
poezja to współczesność. Więc 
Pan zaprzecza sobie...?

B. O. — Na razie zostawiam 
współczesność innym.

St. S. — Czy to znaczy, że nie 
zamierza Pan wrócić do poezji?

B. O. — Chcę pisać słowa i 
śpiewać. Zmuszam nieraz siebie. 
Nie zawsze to wychodzi. A złych 
rzeczy wolę nie pisać.

St. S. — Kogo Pan lubi « 
polskich poetów?

B. O. — Aktualnie nie mam 
rozeznania w Waszej liryce. Po­
doba mi się Julian Tuwim i Ta­
deusz Różewicz.

St. S. — Czy miłość, jako mo­
tyw twórczości, odgrywa poważ­
ną rolę w Pana przypadku?

B. O. — Jaka miłość?

St. S. — No, w ogóle, na przy­
kład do krajobrazu, ziemi, czło­
wieka.-

B. O. — Jeżeli zna Pan moje 
pieśni, to tam jest odpowiedź. 
Miłość to duża siła.

St. S. — Czy nie ciąży Panu 
popularność?

B. O. — Nie jestem popularny. 
To, co było dawniej, minęło. Lu­
bię ciche życie.z*

St. S. — Przyjedzie Pan wkrót­
ce do Polski?

B. O. — Tak. Wybieram się 
w najbliższych tygodniach.

DWA POKOLENIA
(Dokończenie ze str. 7)

lutyzował swego systemu, nie 
analizował zresztą bliżej jego fi­
lozoficznych i kosmologicznych 
podstaw, to zrobili — jak to zaw­
sze bywa — za niego inni. Nie 
uważał także, by skomplikowany 
system kół istniał w rzeczywisto­
ści, lecz twierdził jedynie, że jest 

on najlepszą podstawą do mate­
matycznego obliczenia ruchów 
ciał niebieskich.

— Jakie więc przypuszczenia 
snuli przeciwnicy systemu geo- 
centrycznego? — pytał Mikołaj 
żarliwie, tak jakby chciał posiąść 
w jednej chwili wszystkie mądro­
ści świata.

— Hikates z Syrakuz przypusz­

czał, że niebo, Słońce, Księżyc 1 
wszystkie gwiazdy trwają w bez­
ruchu, a tylko Ziemia obraca się 
szybko wokoło własnej osi, co 
sprawia wrażenie, jakby niebo 
poruszało się w olbrzymich obro­
tach, a Ziemia była nieruchoma.

— To niemożliwe, taki zastój 
we Wszechświecie!

— A mimo to Heraklejdes z 
Pontu i Pitagorejczyk Ekfantes 
myśleli to samo.

— Nie! To już wolę Ptolemeu­
sza!

— Woleć to ty możesz sobie 
różne rzeczy, chłopcze. Słuchaj, co 
inni mówili. W dziele innego Pi- 
tagorejczyka, Filolaosa, można 
znaleźć zdanie twierdzące, że Zie­
mia kręci się dookoła ognia po 
pochyłym kole. Arystarch z Sa­
mos zaś wysnuwa czysty system 
heliocentryczny.

— To jest chyba jedyna moż­
liwość poza systemem Ptolemeu­
sza!

— Może,
W ten sposób rozmawiali dłu­

gie godziny. Mikołaj wracał od 
Brudzewskiego skołowany, znie­
chęcony i zapalony zarazem, pe­
łen niepokoju i buntu. Wiedział 
jedno: że sceptycyzm rozsiewany 
przez Wojciecha z Brudzewa jest 
największą zdobyczą polskiej 
astronomii.

Książka Leonarda Turkowskiego pt. 
j.Ziemia i niebo” została decyzją Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Szkolnictwa 
Wyższego zalecona do bibliotek szkól 
średnich.



JERZY RUTKOWSKI

POGLĄDOWA 

LEKCJA
।— Ma pan więc, panie kolego, 

przeprowadzić lekcję — mówił 
kierownik szkoły do słuchacza 
Studium Nauczycielskiego — i z 
tego powodu trochę się kolega 
denerwuje... Zupełnie niepotrzeb­
nie. Każdy nauczyciel ma swoją 
pierwszą lekcję i każdy się de­
nerwuje niepotrzebnie, bo ta pier­
wsza lekcja najczęściej udaje się, 
gdyż jest dobrze przygotowana. 
Gorzej jest, panie kolego, z lek­
cjami późniejszymi...

— Przyszedłem poradzić się, 
uzgodnić temat i termin lekcji.

— Doskonale. Jestem właśnie 
po to na tym stanowisku, aby 
radzić, pomagać. A więc, panie 
kolego, najpierw omówimy za­
sadę, która będzie panu przyświe­
cać i według której poprowadzi 
pan zajęcia.

Kierownik wyszedł zza biurka, 
zrobił kilkanaście kroków od 
drzwi do okna, stanął przed mło­
dzieńcem i powiedział:

— Zasada, kolego! Zasada! 
Grunt to wybór zasady!

Wypowiedziawszy te słowa, po­
czął znowu spacerować po poko­
ju. Mówił:

— Współczesne, nowoczesne 
nauczanie opiera się, jak kole­
dze zapewne wiadomo, na zasa­
dzie poglądowości. Poglądowość, 
kolego! Tylko poglądowość do­
prowadzić może do osiągnięcia 
■właściwego, oczywiście, zaplano­
wanego celu dydaktycznego. Od 
konkretnego spostrzegania do u- 
ogólniania... Tak, panie kolego.

Kierownik przerwał spacer, 
wrócił na swoje urzędowe miej­
sce za biurkiem i zapytał:

— A jakie plany ma pan ko­
lega w związku z tą lekcją?

— Wychowawczyni klasy TT, w 
której. mam przeprowadzić zaję­
cia, radzi mi ćwiczenia słowni­
kowe.

— Doskonale! Świetnie. Taka 
lekcja może być niezmiernie cie­

Fot. Stanisław Pastusiak ijZIMOWY PEJZAZą
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kawa, jeśli nie zapomni pan o 
zasadzie poglądowości. Może u- 
dać się pan na wycieczkę, na 
przykład — do sklepu. Dzieci 
przeprowadzą obserwacje, a na 
lekcji zbierze pan ich spostrze­
żenia. Mamy w Komitecie Ro­
dzicielskim kierowniczkę jednego 
sklepu, więc wystarczy zwrócić 
się do niej z prośbą. Zresztą ja 
to koledze załatwię...

— Dziękuję uprzejmie — po­
wiedział młody człowiek i wy­
szedł zadowolony z rozmowy.

Praktykant odbył wycieczkę do 
sklepu, gdzie dzieci poczyniły ob­
serwacje i następnego dnia od­
była się lekcja. Młodzieniec sta­
rannie wygolony i odziany stanął 
w izbie szkolnej przed sporą gro­
madą dzieci. Parę minut poświę­
cił na uciszenie rozgadanej kla­
sy, zapisał temat lekcji w dzien­
niku i przystąpił do realizowa­
nia celu dydaktyczno-wychowaw­
czego.

— Kochane dzieci — zaczął — 
byłyście wszystkie w sklepie, pil­
nie uważałyście, więc...

— Proszę pana! Władek to 
wcale nie był, bo on — jak tyl­
ko wyszliśmy ze szkoły — za­
raz uciekł w boczną ulicę — 
wtrąciła się Zośka.

— Skarżypyta! — mruknął 
Władek, duże, jak na swój wiek, 
chłopaczysko, z którym szkoła 
miała od pierwszej klasy kłopo­
ty pedagogiczne.

— Władek zostanie ukarany 
przez panią wychowawczynię, a 
teraz słuchajcie... Otóż zwiedza­
liśmy — jak pamiętacie — sklep. 
Przypomnij cie sobie, co w nim 
widzieliśmy? Kto wie — palusz­
ki do góry! Aha! Jaki to jest 
sklep?... A może zaczniemy od 
tego, w jaki sposób się tam sprze- 
daje? No, kto już wie?

— Tam się. proszę pana, nie 
sprzedaje. Tam się tylko kupuje, 
bo to jest taki nowoczesny sklep 
— powiedział Zbyszek.

■— Masz rację. A jak się taki 
sklep nazywa?

— SAM, proszę pana, SAM! — 
wykrzykiwały dzieci.

— To jest taki skrót. A jak 
można powiedzieć inaczej.

— Sklep z masłem i serem —1 
krzyknął Wojtek.

— 1 ze śmietaną — dodał Wło­
dek.

— Nie pytałem się, eo się w 
nim sprzedaje, ale jak nazywamy 
taki sklep.

— Samoobsługowy — powie­
dział rzeczowo Zbyszek.

— Doskonale — ucieszył się 
kandydat na nauczyciela — bar­
dzo dobrze. Taki sklep nazywa 
się samoobsługowy.

— Proszę pana! — zawołał Ju­
rek — Mój tatuś mówi, że ta­
kie sklepy to lipa.

— Dlaczego? — wyraził zdzi­
wienie praktykant.

— Bo ekspedientki zamiast 
sprzedawać, stoją i pilnują lu­
dzi.

— Pilnują — po-wiedziała z iro­
nią Baśka — Tak pilnują, a lu­
dzie kradną. Moja mama sama 
widziała, jak jedna pani wzięła 
kostkę masła.

— No, tak... tak... Ale odbie­
gamy od tematu. Uwaga! A co 
sprzedaje się w tym sklepie? No, 
paluszki do góry!

— Masło, ser biały i żółty.
— Jajka i śmietanę.
— Gówno! — bąknął półgło­

sem Władek, a siedząca przed nim 
Zosia, która usłyszała to, krzyk­
nęła, że powiedział brzydkie sło­
wo.

Pan albo nie dosłyszał głosu 
Zośki, albo nie chciał przerywać 
toku lekcji, bo zwrócił się do 
klasy z nowym pytaniem:

— A jak się to wszystko na­
zywa razem?

— Masło, śmietana, ser i jajka 
— odpowiedział Jurek.

— No, tak... ale... ale produkty 
te mają, kochane dzieci, taką o- 
gólną nazwę. Pomyślcie... No, po­
myślcie... Myślenie, tego...

— I margarynę tam można do­
stać.

— Tak. Ale mnie chodzi o na­
zwę tych wszystkich produktów.

Dzieci uciszyły się i milczały, 
bo żadna ogólna nazwa nie na­
suwała się im. Umysły ich pra­
cowały, ale tej nazwy wypraco­
wać nie mogły.

— A kto zauważył, co jest na­
pisane na drzwiach wejściowych 
do sklepu?

— Psów wprowadzać nie wol­
no! — zawołał radośnie Zbyszek.

— Nie o to chodzi, kochane 
dzieci — rzekł drżącym głosem 
pan i chciał jeszcze coś powie­
dzieć, ale zakrzyćzały go głosiki 
dziecięce.

— Proszę pana! Był w Kiel­
cach taki sklep ze starymi książ­
kami i pisało tam „Psy mile 
widziane”. Ale jak chuligani 
wprowadzili kiedyś do tego skle­
pu chyba z dziesięć psów i te 
psy zaczęły się gryźć, zdjęli to 
ogłoszenie — powiedział Jurek.

— Prawie w każdym sklepie 
pisze, że psów wprowadzać nie 
wolno — odezwał się z pewną 
dozą sceptycyzmu Wojtek.

— Właśnie, więc nie o psy cho­
dzi, lecz o nazwę dla produk­
tów. Przypomnijcie sobie, co jest 
napisane na drzwiach?

Znowu chwila ciszy, skupienia, 
wreszcie Wojtek wypalił:

— Klient ma zawsze rację.
— To też piśze w każdym skle­

pie, a tato mówi, że to lipa — 
rzekł Jurek.

— Uważajcie, kochane dzieci! 
Ten wyraz zaczyna się na: na-, 
na-... Na- rozumiecie? No, na...

— Nalepianie wzbronione — 
powiedziała Baśka.

— Eeee! — przeszedł po kla­
sie sceptyczny wykrzyknik, deza­
probaty.

— A właśnie, że tak pisze — 
broniła się Basia.

— Nabiał! Nabiał! — wyrzucił 
z siebie ogólną dla produktów naz­
wę nauczyciel i otarł z czoła pot 
dużą chustką do nosa.

— Też! To przecież każdy wie!
— rzekł Zbyszek.

— Proszę pana! — wykrzyknę­
ła Zośka — Władek powiedział, 
że jestem głupia.

MIECZYSŁAW MĄCZKA

ROZMOWY
1

— Kto ty jesteś?
Noc. Czarne złoto zabite.
— Ale żyjesz.
Zyję karmiona zielenią.
— Odejdź.
Pójdę z tobą, dam ci czarną, gdy zasłonisz nią oczy, czas 

się zatrzyma.
— Nie chcę.
Dam ci trzy krople z rzeki zapomnienia.

n

— Dokąd mnie zawieziesz*
Tam, gdzie nikt kwiatom kwitnąć nie zabrania, a słowik 

śpiewa, jeśli zechcesz.
Tam można wierzyć gwiazdom lub nie wierzyć.
— Jak się nazywa kraina nieznana?
Czy widziałeś fiołki wyrosłe na płytach chodnika?
Widziałeś, jak cień pod drzewami klęka i spowiada się 

ziemi przez kratę korzeni?
— Widziałem wczoraj.
Więc jedź do nikąd.
_ Powiedz, jak się nazywa tajemnicza kraina?
Jeśli Cvierzysz.

in

Jesteś naprawdę?
— Gdy mnie ktoś ożywia.
— Ktoś silny?
—- Tak, bo mocno musi kochać.
Jesteś więc tylko w cząstce słowa: my.
— Nie ma innego, istnienia.

MAKSYMILIAN 
KOZŁOWSKI

DOM
pierwszy był tylko pniem 
pniem wierzbowym 
bez gałęzi i liści

drugi jest jabłonią
jabłonią kwitnącą

do jednego i drugiego 
prowadzą jedne drzwi 
przez moje serce.

HENRYK WOLNIAK

GRANICA
(fragment)

Dom pełen aniołów 
jak grób po 

zmartwychwstaniu 
Jedna martwa przy sercu 
druga ściska różaniec 
Zdrowaś Mario 
od karabinów rzeka złotych 

łusek 
ręce pełne prochu 
Od nieba opłatek słońca 
na martwe usta 
przed wstąpieniem do ziemi 
na wieki

Granica

E. SZULBORSK1

ZMIERZCH
Kosiarze 
zarzucili kosy na plecy 
jeszcze słychać osełkę 
i dźwięk stali 
święty przydrożny 
skrył się w mroku 
i konik polny 
rozćwierkany 
jeszcze bek owiec 
krów pomruki 
turkot kół cichy po ulicy 
i poprzez rosę 
znad łąk siwych 
przeszli kosiarze 
jak przez życie

TADEUSZ WOJNICKI

NAWROTY
już końmi 
włóczą 
umęczoną ziemię

w przydrożne osty 
gile podkładają ogień 
pod chmurami zamiera
kruchy śpiew

owoc
pełen nasienia spada
z drzewa

WALDEMAR MICHALSKI

WYJŚCIE
Wrzosowiskiem droga bez pożegnań 
ty moja bursztynowa
jak dom gościnny pod zachód czerwony
przed progiem matka
umywa ręce
dzień po dniu w deszczu t ogniu
jak przydrożny świątek |
bez krzyku i korony
z chłopskim uporem i wiarą



ŁÓDŹ
O pożytkach' wynikających z 

kontaktów między twórczymi 
środowiskami nauczycielskimi z 
różnych okręgów nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać. Konfronta­
cja dorobku, wymiana doświad- 

. czeń i lepsze wzajemne poznanie 
to przynajmniej niektóre z nich, 
a efekty popularyzatorskie, jakie 
płyną z tej współpracy, mówią 
same za siebie, co przy wysiłkach 
zmierzających do wzbogacenia 
form życia kulturalnego przez 
ruch związkowy w naszym kraju 
— nabiera szczególnego znacze­
nia.

Miło mi więc poinformować 
czytelników o spotkaniu, jakie 
odbyło się w Domu Kultury Na­
uczyciela w Łodzi.

W spotkaniu tym uczestniczy­
li członkowie Klubu Literackiego 
Nauczycieli z okręgu Łódź-woje- 
wództwo i gospodarze — zespół 
Klubu Literackiego przy Zarzą­
dzie Okręgu ZNP w Łodzi.

Temat zasadniczy seminarium: 
„Współczesność jako źródło in­
spiracji literackich” — stanowił 
formułę umowną, na którą zło­
żyły się wcześniej dyskutowane 
problemy daleko wybiegające po­
za zagadnienia literackie. Cieka­
wą i żywo zaprezentowaną pre­
lekcję wygłosił autor zbiorów 
wierszy „Honor dnia” i „Homo- 
fanie” —Stanisław Cieślak.

Złożoność zjawisk współczesne­
go życia, treści kulturow-e naszej 
rzeczywistości, możliwości ich 
rozwoju i rola w społeczeństwie 
socjalistycznym — to niektóre z 
zagadnień szczegółowych poru­
szonych przez referenta. Próbą 
ilustracji, choć w wielu punktach

BIAŁYSTOK
Okręgowy Klub Literacki Nau­

czycieli w Białymstoku działa od 
dwóch lat. Skupia nauczycieli 
starszego i młodszego pokolenia. 
Wypowiadają się oni na łamach 
czasopisma społeczno-kulturalne­
go „Kontrasty”, wydawanego 
przez Białostockie . Towarzystwo 
Kultury, na falach rozgłośni re­
gionalnej Polskiego Radia w Bia­
łymstoku, w lubelskiej „Kame­
nie”, w białoruskim czasopiśmie 
„Niwa” i w' innych. Klub współ­
pracuje z KKMP, urządzając 
wspólne zebrania i dyskusje. 
Członkowie klubu biorą udział w 
konkursach organizowanych 
przez białostockie środowiska 
kulturalne i w imprezach krajo­
wych.

W roku 1970 ujawniły one w 
szerszym stopniu możliwości tego 
środowiska. Redaktor działu poe­
tyckiego „Kontrastów”, Wiesław 
Kazanecki i poeta piszący w ję­ * i * 

Antologie małych form literac­
kich są częstym zjawiskiem w na­
szym życiu wydawniczym. Poja­
wiają się almanachy środowisko­
we (gdański, łódzki, lubuski), te­
matyczne (np. „Poeci świata Wiet­
namowi”, „Antologia wierszy o 
Warszawie”) i wreszcie almana­
chy „pokoleniowe” (np. „Alma­
nach Młodych”).

Ostatnia antologia wydana 
przez „Iskry”, nosząca tytuł „La­
ureaci konkursów poetyckich”, 
ma szczególny charakter i cho­
ciaż przeważają w niej utwory 
młodych poetów, nie ma charak­
teru antologii „pokoleniowej”. 
Zebrany w7 niej został najważ­
niejszy dorobek artystyczny kon­
kursów poetyckich organizowa­
nych w Polsce w latach 1966— 
67. Całość poprzedzona została 
dyskusją na temat młodej poe­
zji, w której wzięli udział poeci
i -wydawcy: Julian Przyboś, Krzy­
sztof Gąsjorowski, Andrzej Lam, 
Piotr Kuncewicz i Jerzy Witlicki.

Jeśli tutaj zajmujemy się tym 
wydawnictwem, to nie dla napi­
sania jeszcze jednej recenzji, ale 
dla pokazania, jaki udział przy- 
padł w tej publikacji poetom 
związanym ściśle ze szkołą, człon­
kom klubów literackich ZNP.

Jest to tym ważniejsze, że w 
wydawnictwie tego rodzaju jak

chyba i" polemiki, było wystąpie­
nie kol. Ziemowita Skibińskiego, 
autora tomiku wierszy „Książę”. 
Poeta zaprezentował zebranym 
piękny cykl wierszy o trzech pi­
sarzach rosyjskich i radzieckich: 
Puszkinie, Dostojewskim i Pa­
sternaku, a także cykl „wierszy 
krymskich”.

Ten dwugłos stanowił udany 
początek całego spotkania i pod­
stawę późniejszych rozważań. In­
teresującym i ważnym punktem 
programu tego seminarium była 
właśnie dyskusja. Nie sposób 
zamknąć w kilku zdaniach treść 
wypowiedzi wszystkich dyskutan­
tów. Z. obowiązku jednak odno­
tować należy przynajmniej fakt, 
że temat podstawowy spotkania 
stał się pretekstem do podjęcia 
spraw wykraczających poza je­
go ramy.

Problematykę estetyczną łączo­
no ściśle z konkretnymi treściami, 
jakie niesie świat, w którym ży- 
jemy. Wskazywano na kulturo­
twórczą rolę środowiska nauczy­
cielskiego szczególnie poza cen­
trami wielkomiejskimi, podnoszo­
no sprawę kontaktów z inny­
mi środowiskami, sygnalizowano 
kłopoty humanistów w dobie po­
stępującej technizacji życia spo­
łecznego.

Nie wszystkie z dyskutowanych 
spraw7 omówiono do końca, choć 
co do jednej wszyscy byli zgodni: 
rzeczywistość nasza jest na tyle 
frapująca, że pełna świadomość 
zjawisk, z którymi się stykamy, 
powinna znaleźć odbicie w róż­
nych formach twórczości nauczy­
cieli, a w wypadku uczestników 
seminarium —■ w ich pisarskich 
dokonaniach. Dobrą próbą podję­
cia tego zadania był turniej jed­
nego -wiersza.

zyku białoruskim, Jan Czykwia. 
po wydaniu kolejnych tomików 
poetyckich zostali przyjęci do 
Związku Literatów Polskich* Bra­
no udział w różnych konkursach, 
a sukcesyw nich odniesione prze­
łamują nieśmiałość i. pozwalają 
na snucie' optymistycznych ref­
leksji. Halina Kabas z Hajnówki 
uzyskała II nagrodę w7 konkur­
sie leninowskim ZHP za wiersze 
„Obrońcom Leningradu”. W kon­
kursie poetyckim „Białostocczy­
zna w XXV-leciu Polski Ludo­
wej” II nagrodę otrzyma! nauczy­
ciel z Piaseczna. Mieczysław Mą­
czka, za wiersz „Rozmowy”, a 
III Janusz Berner z Rajgrodu za 
wiersz „15 kwietnia 1970. r.”. W 
konkursie tym wyróżnienie zdo­
był też Anatol Batura z Augusto­
wa za opowiadanie „Majówka”. 
Uzyskał on również I nagrodę 
za reportaż w konkursie organi­
zowanym przez ZW TPP-R pod 
hasłem „W kraju Lenina”. W kra­
jowym konkursie na pamiętnik 
działacza kulturalno-oświatowego 
nauczyciel-regionalista Jan Ka­

w soczewce ukazuje się zwarty, 
skupiony obraz pozwalający do­
strzec zjawiska trudno uchwytne 
w rozproszeniu. A jest to zjawi­
sko warte podkreślenia, bowiem 
poeci związani z Klubami Lite­
rackimi ZNP Stanowią tu w su­
mie liczną, różnorodną grupę, ak­
centującą sukcesami swój udział 
w wielu konkursach. Oto niektó­
re przykłady:

VII Turniej o Nagrodę „Czer­
wonej .Róży” — Gdańsk 1968 r. 
Zbigniew Strzałkowski otrzymuje 
— II nagrodę, w VII Turnieju 
w 1967 roku ten sam poeta otrzy­
muje wyróżnienie.

Konkurs o .„Lauf Józefa Cze­
chowicza” —- Lublin 1966. I nagro­
dę otrzymuje Zbigniew Strzał­
kowski, w tym samym konkur­
sie w 1967 roku, tenże poeta o- 
trzymuje również-1 nagrodę, na­
tomiast Wiesław Kazanecki wy­
różnienie.

I Ogólnopolski Festiwal Poezji 
w Lodzi w 1966 r. również przy­
nosi sukcesy naszym kolegom. W 
konkursie B (dla poetów wszyst­
kich pokoleń na nieopublikowany 
utwór poetycki) Emil Biela otrzy­
muje III nagrodę, w7 roku 1967 
w konkursie B — Stanisław Sro­
kowski I nagrodę, Leszek Baku- 
ła IIL

Autorzy zaprezentowali teksty 
o treści patriotycznej, wiersze 
podejmujące skompliko-wane pro­
blemy moralne, wiersze o pracy 
i miłości, o doświadczeniach oso­
bistych z ciężkich lat wojny, u- 
twory. opiewające rodzinne stro­
ny. Jury pł-zyznało pierwszą na­
grodę kol. Wielisławie Krupskiej 
za wiersz „Transplantacja”, dru­
gą kol. Ryszardowi Wójcikowi z 
Klubu Literackiego przy ZO ZNP 
Łódź — -woj. oraz niżej podpisa­
nemu. Nagrodę publiczności zdo­
była kol. Marla Czarnocka z Ło­
dzi.

Zebrani życzliwie i z aprobatą 
przyjęli werdykt jury, co pot­
wierdziła druga część dyskusji, 
a także nagrody ufundowane 
przez Zarząd Okręgu m. Łodzi, 
które — choć niezbyt wysokie — 
charakterem swym (bony książ­
kowe). usatysfakcjonowały uczes­
tników turnieju.

Na zakończenie spotkania, w 
części towarzyskiej, zaprezento­
wali się autorzy tekstów lżejsze­
go kalibru. Dowcipne i cięte 
fraszki zdobyły wielu sympaty­
ków. Koleżanka Pawłowicz, kol. 
Jadczak i kol. Wróbel zbierali 
oklaski przy „otwartej kurtynie”.

Było to w sumie przyjemne i 
według opinii zebranych, poży­
teczne spotkanie. Ostateczną jed­
nak oceną będzie to, co znajdzie 
odbicie w późniejszych efektach 
pisarskich.

MICHAŁ DALECKI

PS. Zarząd Klubu Literackiego 
Nauczycieli pragnie tą drogą, 
podziękować kol. kol. A. Binasia- 
kowi i W. Czerlicy oraz miłym 
koleżankom Danusi i Wiesi za po­
moc przed i w czasie trwania 
seminarium.

wecki ze Starych Juch zdobył 
drugą nagrodę, a Andrzej Prach 
z Augustowa wyróżnienie.

Nagi koledzy biorą udział w 
pracach, towarzystw regionalnych, 
sfederowanych w Białostockim 
Towarzystwie Kultury, w związ­
ku z czym drukują artykuły na 
tematy regionalne w prasie bia­
łostockiej. Nauczyciel z Białego­
stoku Eugeniusz Szulborski jest 
przewodniczącym KKMP. Żywe 
jest środowisko młodych nauczy­
cieli — poetów skupionych przy 
klubie ZNP w Hajnówce. Należą 
do nich: Halina Kabac, Kira 
Iwaszczyńska, Daniela Abram- 
czuk, Włodzimierz Muśko. Ze śro­
dowiska białostockiego najczęściej 
piszą Eugeniusz Szulborski, Olim­
pia Niedźwiedź i Stanisław Ma­
tys.

Związki między Klubem' Lite­
rackim Nauczycieli, KKMP j gru­
pą „Kontrasty” pozwalają przy­
puszczać, że nauczyciele Biało­
stocczyzny rozwiną swoje możli­
wości.

A. B.

W roku 1967 na tym samym 
konkursie w grupie A — drugą 
nagrodę przyznano J. Lesławowi 
Ordanpwi, a w konkursie B — 
Stanisławowi Srokowskiemu.

W Ogólnopolskim Konkursie na 
Wiersz Polityczny Feliks Rajczak 
otrzymuje III nagrodę. Temu sa­
memu poecie przyznano I nagro­
dę w konkursie „Rubinowej Hor­
tensji” w Piotrkowie Trybunal­
skim (1967 r.j

Podczas Rybnickich Dni Litera­
tury w 1966 r. Adam Janicki o- 
trzymuje I nagrodę i „Złotą 
Lampkę Górniczą”, a Zb. Strzał­
kowski wyróżnienie.

Słupska Wiosna w 1966 roku 
przyniosła II nagrodę dla Marty 
Aluchny Emelianow, a III dla 
Leszka Bakuły, natomiast „To­
ruński Maj Poetycki” uwieńczył 
II nagrodą Adrianę Szymańską, 
a III — Leona Grajewskiego.

W bardzo liczącym się między­
narodowym konkursie poetyckim 
PEN Clubu i International Wri- 
ters Fund dla krajów Europy 
Wschodniej z polskich autorów 
Bogusław Żurakowski zdobył V 
nagrodę.

Jak pisze w szkicu zamykają­
cym tę publikację Krzysztof Gą- 
siorowski: „starano się. na ile tyl­
ko było to wykonalne, nadać 
książce jednocześnie formę- samo­
dzielnego zbioru wierszy, jak i 
formę dostatecznie wyrazistej ilu­
stracji dorobku konkursów poe­
tyckich z lat 1966—-67”, To, że w 
tym dorobku poczesne miejsce 
zajmują utwory wspomnianych 
tutaj twórców związanych z na­
szym ruchem, jest zjawiskiem 
godnym odnotowania nie tylko z 
obowiązku kronikarskiego.

(s.a)

ZBIGNIEW S, NOWAK

Poeta-emisariusz
Uprawianie poezji obywatel­

skiej wymaga doskonałej znajo­
mości historii myśli społecznej i 
głębokiego zaangażowania w sfe­
rze zagądnień społeczno-politycz­
nych oraz niemałej odwagi cywil­
nej dla otwartego wypowiadania 
w słowie poetyckim własnych są­
dów krytycznych, niezależnych od 
oficjalnie dominującej i prefero­
wanej opinii publicznej, a często­
kroć z nią sprzecznych.

Bogate tradycje postawy oby­
watelskiej w naszej poezji usiłu­
je z dużym powodzeniem kon­
tynuować młody łódzki poeta — 
Andrzej Biskupski, z zawodu na­
uczyciel matematyki. Debiutował 
w 1963 r. na łamach prasy lite­
rackiej.

Jego początkowe utwory po­
zostawały pod wyraźnym jeszcze 
wpływem poezji Norwida i Przy­
bosia. Miały one charakter raczej 
dopiero wprawek poetyckich, któ­
rych dominantą była z reguły 
eksperymentalnie traktowana ek- 
wilibrystyka językowa i charak­
terystyczne dla początkujących 
poetów preferowanie formy, nie 
zaś treści, niejednokrotnie z usz­
czerbkiem dla tej ostatniej. Cechy 
te uwydatniły się wyraźnie w je­
go debiutanckim tomiku „Każde 
wnętrze moje” negatywnie rzutu­
jąc czasem na jakość i -wartość 
semantyczną wypowiedzi lirycz­
nej zawartych w nim utworów.

W ostatnim jednak okresie 
twórczości Biskupski skierował 
swe zainteresowania twórcze ku 
poezji o znaczącej i zaangażowa­
nej treści, lecz prostej i odmeta- 
foryzowanej formie — • przez to 
bardzo sugestywnej i komunika­
tywnej. Utwory jego nabrały wy­
raźnego zabarwienia moralistycz- 
nego, a czasem nawet moraliza­
torskiego.

Twórczość literacka 
nauczycieli na łamach 
czasopism

Czytając czasopisma literackie i 
społeczno-kulturalne, z przyjem­
nością znajdujemy w nich utwo­
ry członków* okręgowych klubów 
literackich ZNP. W czasopismach 
centralnych,- jak „Kultura”. „Ży­
cie literackie”, „Tygodnik Kultu­
ralny”, „Współczesność”, „Twór­
czość”, „Miesięcznik Literacki”, 
„Poezja” i inne, publikacje nau­
czycieli nie są zbyt częste, co jest 
zupełnie zrozumiałe, gdy się weź­
mie pod uwagę fakt, że każda 
redakcja ma określony krąg sta­
łych współpracowników.

Zupełnie inaczej kształtuje się 
sytuacja w czasopismach regio­
nalnych. które w7 wielu wypad­
kach same zabiegają o współpra­
cę z okręgowymi klubami lite­
rackimi’ nauczycieli. Przykładem 
takiej owocnej współpracy z re­
gionalnymi czasopismami są cho­
ciażby nasze kluby literackie w 
Opolu. Wrocławiu, Białymstoku, 
Szczecinie, a ostatnio również w

BERNARD ANTOCHEWICZ

żelazo stało się krwią, którą wytacza bezmyślny człowiek 
jak pająk spawa swoje twarde sieci
i zwolna nakrywa wirujące ciężko motyle planet

poeta widzi tę zbrodnię
jego słowo jest oszalałą winoroślą
dotyka i przemienia niebotyczne łodygi ludzkiej winnicy
i staje się rybakiem, który dźwiga ciężar świata
i zabiega póki żyje

ale po śmierci poety budzi się ciężar właśdiwy
i rwie i porywa jego słow7a jak stado "rzadkich ptaków
i kruszy szklane jego ciało

Odbicie ^ego znajdujemy w wy­
danym ostatnio tomiku -wierszy 
pt. „Mój głos zewnętrzny”*). Tytuł 
tomiku, niemal jednoznacznie o- 
kreślający lub raczej zastrzega­
jący stosunek osobisty poety do 
treści utworów zawartych w 
zbiorku, sugeruje niejako pewne­
go rodzaju asekuranctwo przed 
odpowiedzialnością wobec opinii 
publicznej, każąc jednocześnie do­
myślać się ukrytych intencji au­
tora. Podczas lektury tomiku 
przekonujemy się jednak, iż jego 
niedwuznacznie brzmiący tytuł, 
jak i oryginalne konstrukcje sty­
listyczni o-językowe składające się 
na formę wierszy, okazuje się je­
dynie łatwą do uchylenia zasło­
ną dla treści, .której istotą są 
konflikty wynikające z kontak­
tów poety z rzeczywistością.

Pomijając kilka słabiej prezen­
tujących się wierszy, w których 
powtarzają się niedociągnięcia 
początkowego okresu twórczości 

" Biskupskiego (szczególnie w cyk­
lu „Stamtąd”), można stwierdzić, 
że „Mój głos zewnętrzny” stano­
wi interesującą pozycję w do­
robku naszej współczesnej poezji 
zaangażowanej.

Zasadniczą i zarazem najcieka­
wszą częścią tomiku jest dosko­
nały cykl „Wspólnota”, którego 
wyraziście zarysowana, bo obna­
żona przez prostotę formy treści, 
wydaje się być głównym zamy­
słem autora, rozwiniętym w po­
szczególnych utworach. W cyklu 
odnajdujemy próbę ukazania dra­
matu człowieka jako jednostki, 
który to człowiek skrępowany 
konwenansami otaczającej go 
rzeczywistości boryka się z od­
powiedzialnością przed Sobą sa­
mym i społeczeństwem za czyny 
swoje, i niejednokrotnie cudze.

•) Andrzej Biskupski: Mój glos ze­
wnętrzny. Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 
1370. s. 79.

Koszalinie i Rzeszowie (np. w cią­
gu 1970 r. 15 członków opolskie­
go Klubu Literackiego ZNP dru­
kowało swoje utwory w 21 róż­
nych czasopismach).

Z okazji Dnia Nauczyciela nie­
które czasopisma, np. łódzkie 
„Odgłosy”, koszalińskie „Pobrze- 
żę”, mazowieckie „Barwy” przy­
gotowały specjalne kolumny za­
wierające utwory poetyckie i pro­
zatorskie nauczycieli.

Bodaj największe możliwoścti 
publikacji ma obecnie okręgowy 
Klub Literacki ZNP w Bydgosz­
czy, który znalazł cennego sprzy­
mierzeńca w Redakcji „Życia 
Włocławka”. Od listopada 1970 r. 
„Życie Włocławka” raz w miesią­
cu, na dwóch kolumnach, wydaje 
stałą wkładkę pt. „Tematy”. 
Wkładka ta jest właściwie orga­
nem bydgoskiego Klubu Literac­
kiego ZNP.

Numery „Życia Włocławka”, 
zawierające dodatek literacki, do­
cierają za pośrednictwem zarządu 
okręgu i oddziałów do wszystkich 
ognisk ZNP na Kujawach i zie­
mi bydgoskiej.

Przykład pięknej -współpracy 
redakcji „Życia 'Włocławka” i Za­
rządu Okręgu ZNP w Bydgosz­
czy powinien zachęcić inne re­
dakcje pism regionalnych, okrę­
gi ZNP i okręgowe kluby lite­
rackie do podjęcia podobnych 
inicjatyw.

J. U.



Impreza fe wyjątkowa, bodaj­
że jedyna tego typu w kraju. 
Bo, muszę przyznać, że nie 

Słyszałam, aby jakakolwiek inna 
organizacja czy instytucja — poza 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego — organizowała również 
.konkursy krasomówcze.

Niedawno zakończył się finał 
II Konkursu Krasomówczego. 
Nosił on imię prof. dra Zenona 
Klemensiewicza. Ten wybitny 
językoznawca i miłośnik polsz­
czyzny patronował bowiem od 
samego początku pięknej i po­
mysłowej imprezie, zainicjowa­
nej w 1969 roku przez Zespół 
pracy Społeczno-Oświatowej ZG 
ZNP.

Do pierwszego konkursu przy­
stąpiło ponad 10 tysięcy nauczy­
cieli. W drugim wzięło już udział 
14 tysięcy wychowawców". Zwa­
żywszy na fakt, że jest to inicja­
tywa bardzo młoda, zdobywająca 
sobie dopiero rozgłos i tradycję, 
trzeba przyznać, iż nie jest to 
wcale mało, zwłaszcza, żę tym 
razem były już reprezentowane 
wszystkie województwa, podczas 
gdy w ubiegłym roku kilka okrę­
gów nie uczestniczyło jeszcze w 
tej imprezie. Nie znaczy to, oczy­
wiście, że inicjatorzy i organiza­
torzy nie muszą się zastanowić 
poważnie, co zrobić w najbliższej 
przyszłości, by zwiększyć zainte­
resowanie tą pożyteczną imprezą, 
skłaniając do udziału w niej 
znacznie szerszy krąg uczestni­
ków.

Przez całą styczniową niedzie­
lę przysłuchiwaliśmy się więc fi­
nałowi tych niezwykłych zawo­
dów. Swoje krasomówcze umie­
jętności prezentowało 41 wycho­
wawców. Byli to przede wszyst­
kim młodzi, a nawet bardzo mło­
dzi nauczyciele (dominowały na­
turalnie panie!, choć i tak zwa­
ne średnie pokolenie wychowaw­
ców wyraźnie zaakcentowało 
swój udział.

Co prezentowali? W jaki spo­
sób interpretowali wybrane przez 
siebie teksty? Trzeba tu przy­
pomnieć, że — zgodnie z regula­
minem — mogą one być bardzo 
różnorodne: poetyckie, prozator­
skie, publicystyczne, popularno­
naukowe; mogą to być również 
teksty -własne. Chodzi tylko o to, 
by były naprawdę ciekawe i war­
tościowe, by istotnie rozwijały 
kulturę literacką i językową nau­
czycieli, by pogłębiśły ich smak 
artystyczny.

Cieszy przede wszystkim fakt, 
że w tym roku dominowała pro­
za. Stanowi to zdecydowany krok 
naprzód w stosunku do ubiegło­
rocznego I Konkursu, na którym

Nareszcie po tremie i zdenerwowaniu: gdy ma się już w ręku dy-
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plom laureata, można się uśmiechać...

słuchaliśmy przede wszystkim 
poezji. Mamy przecież do czynie­
nia z konkursem krasomówczym, 
a nie recytatorskim! Jest to więc 
chyba niewątpliwe osiągnięcie 
ostatnich eliminacji i w tym kie­
runku powinna pójść dalsza ewo­
lucja tej imprezy.

Jakkolwiek cieszy fakt, że na 
n« Konkursie dominowała proza, 
że usłyszeliśmy sporo tekstów na­
pisanych) przez samych uczestni­
ków. że niektóre z nich dotyczy­
ły problemów związanych z pra­
cą pedagogiczną, to jednak nie 
można nie dostrzegać jednocze­
śnie tego, iż prezentowane . tek­
sty nie zawsze były najlepsze i 
nie zawsze świadczyły o dobrym 

smaku tego, kto je wybierał. To 
prawda, prezentowano również 
Nałkowską, Różewicza, Warneń- 
ską, Zukrowskiego. Ale wysłu­
chaliśmy także sporo tekstów 
słabych i nijakich. Zbyt często 
powtarzały się także utwory tak 
dalece popularne, że już w zasa­
dzie nie mogące na' nikogo od­
działywać.

Przydałoby się więc na pewno 
więcej śmiałości i odkrywczości 
w wyborze! Częstsze sięganie po 
teksty mniej Znane, zwłaszcza — 
publicystyczne, a- może także i 
popularnonaukowe (tych ostat­
nich, nie było- w ogóle ani W 
pierwszym, ani w drugim kon­
kursie, a przecież nauczyciel w 

swej pracy szkolnej jest chyba 
najczęściej nosicielem takich 
właśnie tekstów). Warto chyba 
także, by uczestnicy dobierali 
utwory harmonizujące z ich wie­
kiem i osobowością, bowiem po­
minięcie tego czynnika prowa­
dzi czasem do groteskowych 
— oczywiście nie zamierzonych 
— sytuacji.

I wreszcie — kwestia interpre­
tacji, ogólnego wyrazu artystycz­
nego. Z tym'było bardzo różnie. 
Niektórzy uczestnicy finału po­
trafili chwilami wzruszyć, wyka­
zując dużą wrażliwość na słowo, 
rozumiejąc dogłębnie tekst i sta­
rając się go interpretować w spo­
sób najwłaściwszy •— to znaczy 
najprostszy. Zbyt jednak często 
słyszeliśmy interpretacje mono­
tonne i bez wyrazu, zbyt często 
prezentowany był. fałszywy patos, 
zbyt często też mieliśmy do czy­
nienia z rażącymi błędami dyk- 
cyjnymi. Przede wszystkim jed­
nak dziwił fakt, że w finale (a 
więc już po eliminacjach woje­
wódzkich) słyszeliśmy kilka razy 
taki sposób recytowania, który 
mógłby stanowić doskonałą ilu­
strację tego, jak właśnie nie na­
leży recytować.

W tej sytuacji jury konkursu, 
które kierowało się trzeiha pod­
stawowymi kryteriami; warto­
ściami ideowo-artystycznymi 
utworu, dykcją, interpretacją 
oraz ogólnym wyrazem artystycz­
nym— nie miało łatwego zada­
nia. Słusznie chyba zdecydowa­
no, by nie przyznawać pierwszej 
nagrody. Nie było bowiem ja­
kiejś zdecydowanie wyróżniającej 
się indywidualności.

Ale przecież nie ostateczny 
werdykt komisji oceniającej jest 
w tej imprezie najważniejszy. 
Najistotniejszą sprawą są cele i 
zadania, które jej przyświecają,

A braki i niedociągnięcia w za­
kresie tego, co nazywamy kultu­
rą żywego ..słowa, jakie dały o 
sobie . znać podczas II Konkursu 
Krasomówczego, dowodzą chyba 
tylko, jak bardzo potrzebna jest 
impreza, której celem jeśt wła­
śnie — jak czytamy, między in-

Sąd Konkursowy w składzie: 
doc. Danuta Michałowska, doc. 
Irena Wojnar, Urszula Wierzbi­
cka, Stanisław Ryszard Dobro­
wolski, dr Stanisław Krawcewicz 
i Mieczysław Puto ■— postanowił 
nie przyznać I nagrody. II na­
grodę przyznano ex equo Wacła­
wowi Dąbrowskiemu — nauczy­
cielowi wychowania muzycznego 
z Koszalina i Stanisławie Kacz­
marek — nauczycielce z pzieka- 
nowa Leśnego w województwie 
warszawskim; III NAGRODĘ ęx 
couo — Stanisławowi deszczy­
kowi — nauczycielowi matema­
tyki ze Zduńskiej Woli oraz 
Genowefie Szast — polonistce z 
Rudnika nad Sanem w województ­
wie rzeszowskim: IV nagrodę — 
Ewie Marczewskiej — nauczycielce 
z Warszawy.

Wyróżnienia otrzymali: Elżbieta 
Powiat'z Katowic, Wiesława Kok- 
łowska z Koszalina, Janina Snie- 
żewska z Piotrkowa Trybunalskie­
go. Jadwiga Tomaszewska z Bar­
toszyc w województwie olsztyń­
skim. Paweł Czapkin z Goleniowa 
w województwie szczecińskim, 
Gryźyna Frygier z Gdańska, Ży- 
willa Śliwowska z Brodnicy w 
województwie bydgoskim, Barbara 
Ciszyńska z Płocka. Eliza Wojt- 
kowska z Zielonki koło Warsza- 
wy, Stanisława Giżka z Dębią po­
wiat Janów Lubelski oraz Elżbie­
ta Jasińska z W’arszawy.

nymi w założeniach programom 
wych, oraz co podkreśliła w swym 
wystąpieniu na koncercie laurea­
tów kol. Wiesława Król, sekre­
tarz ZG ZNP — rozbudzania 
wśród nauczycieli potrzeby 
kształtowania estetyki i kultury 
żywego słowa, rozwijania czytel­
nictwa współczesnej literatury 
pięknej i publicystycznej, pogłę­
biania wrażliwości, starania o to, 
„aby język giętki powiedział 
wszystko, co pomyśli głowa.

Na razie impreza ta stawna do­
piero pierwsze, choć już bardzo 
zdecydowane, kroki. Jednakże 
waga, jaką przywiązuje do kon­
kursu krasomówczego Zarząd 
Główny ZNP, zainteresowanie ja­
kie zaczyna wzbudzać ty środo­
wisku nauczycielskim, pozwalają 
wnosić, że cele te nie bez wy­
siłku i może nie tak szybko jak 
byśmy tego chcieli — uda się 
osiągnąć.

A zatem — do zobaczenia i do 
usłyszenia na III Konkursie Kra­
somówczym!

HENRYKA WITALEWSKA

(Dokończenie ze str. 3)

Różnie także wyglądają oblicze­
nia wynagrodzeń za przepraco­
wane godziny nadliczbowe. Prze­
ważnie dotyczy to palaczy kot­
łowni centralnego ogrzewania. Z 
organizacji pracy często wynika, 
że pracują oni więcej niż osiem 
godzin na dobę. Nie zawsze otrzy­
mują jednak odpowiednie stawki 
za godziny nadliczbowe. Na'przy­
kład palacze w Szkole Podstawo­
wej w Mordach pracujący po 
dwanaście godzin na dobę otrzy­
muje 920 złotych wynagrodzenia 
dodatkowego, a powinni otrzy­
mywać ponad 1600 zł. Przy okazji 
warto przypomnieć o obowiązku 
uzgadniania zatrudnienia palaczy 
w godzinach nadliczbowych — z 
macierzystymi zarządami okrę­
gów ZNP. W powiecie siedlec­
kim obowiązek ten. nie był ani 
razu dopełniony.

Uprawnienia pracowników ob­
sługi niemal nagminnie lekcewa­
żone są jeśli chodzi o przydział 
odzieży roboczej, ochronnej lub 
umundurowania. Najbardziej ja­
skrawym przykładem jest chyba 
woźny Szkoły Podstawowej w 
Skórcu, który w ciągu 25 lat pra­
cy w tej samej placówce tylko 
dwa razy otrzymał pieniądze na 
umundurowanie. Podobnie jak i 
w innych wypadkach gromadzkie 
rady narodowe usprawiedliwiają 
się braktom funduszy na wydatki 
tego rodzaju i chociaż są zobo­
wiązane do zapewnienia odzieży 
ochronnej i roboczej pracowni­
kom obsługi szkół — z obowiąz­
ku togo ;tie wywiązują się nale­
życie.

Specjalnej troski wymaga o- 
chroua zdrowia uczniów i nau-
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czycieli. Możliwości objęcia pro­
filaktyką i leczeniem przez szkol­
ną służbę zdrowia w powiecie 
siedleckim są ograniczone. Trze­
ba dodać, że lekarze i pielęgniar­
ki' pracują nierzadko w trud­
nych warunkach, ale i nie zawsze 
sumiennie. Szkoły i placówki o- 
iwiatowo-wychowawcze często nie 
mają oddzielnych pomieszczeń 
dla lekarzy — na przykład w 
Przedszkolu nr 4 w Siedlcach 
lekarka bada dzieci w pokoju, 
gdzie jednocześnie urzędują kie­
rowniczka i księgowa. Zdarza się, 
że lekarze nie mają warunków 
do umycia rąk, bo w „gabinecie 
lekarskim” nie ma umywalni. 
Badania prowadzone są pobież­
nie (rekordem jest przebadanie 
100 uczniów w trakcie jednej wi­
zyty lekarskiej), bywa, że bra­
kuje nawet wagi.

Szkoły we własnym zakresie 
podejmują inicjatywy, aby za­
pewnić swoim wychowankom o- 
piekę lekarską i stomatologicz­
ną. W Technikum Melioracji 
Wodnej w Siedlcach komitet ro­
dzicielski finansuje dyżury den­
tystki, wyposażył też i utrzymuje 
gabinet dentystyczny. — ale to nie 
jest przecież prawidłowe roz­
wiązanie trudności.

,W efekcie nauczyciele i mło­

dzież korzystają z pomocy ośrod­
ków zdrowia lub spółdzielni le­
karskich w wypadkach, gdy stan 
zdrowia jest już alarmujący. O 
profilaktyce nie ma mowy.

ZACZNIJMY OD WŁASNEGO 
PODWÓRKA

W rozwiązywaniu i usuwaniu 
wszystkich tych niedociągnięć 
szczególna rola przypada Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego 
— okręgom, oddziałom powiato­
wym, ogniskom. Konieczne jest 
wzmożenie kontroli warunków 
pracy w poszczególnych placów­
kach, aktualne orientowanie się, 
czy rady narodowe dopełniają 
swoich obowiązków wobec szkół, 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych, nauczycieli i wszystkich 
pracowników szkolnictwa, czy 
respektują ich uprawnienia. Wy­
pełnienie tej społecznej funkcji 
nie jest proste, zwłaszcza gdy 
oddziały dysponują tak szczupłą 
kadrą etatowych pracowników.

Konieczne jest wiec wzmocnie­
nie autorytetu społecznej inspek­
cji pracy, nadanie jej szerszych 
uprawnień i stworzenie odpo­
wiednich warunków do działania. 
Przeprowadzona w Siedlcach i w 
powiecie zbiorowa wizytacja wy­

kazała między innymi, że wnio­
ski i zalecenia wydawane przez 
społecznych inspektorów pracy 
często nie są respektowane i wy­
konywane.

Tak jest najczęściej, gdy reali­
zacja zaleceń wymaga od gro­
madzkich rad narodowych wyło­
żenia potrzebnych kwot na re­
monty, naprawę uszkodzeń, kon­
serwację lub uregulowanie płac 
pracowników obsługi, na miesz­
kania dla nauczycieli. Kwot, któ­
re powdnny być przewidziane w 
budżetach rad narodowych. Tym­
czasem prezydia rad zasłaniają 
się wówczas zarządzeniami i po­
leceniami wojewódzkich i powia­
towych zwierzchników, które 
wypełniają znacznie skrupulat­
niej niż obowiązujące postano­
wienia pragmatyki lub zarządze­
nie ministra. Konieczne jest więc 
porozumienie się terenowych 
władz administracyjnych, oświa­
towych i instancji związkowych, 
aby jednakowo i prawidłowo in­
terpretować przepisy i zarządze­
nia wydane z myślą o zaspokaja­
niu potrzeb szkół, nauczycieli i 
wszystkich pracowników szkol­
nictwa.

Przyczyną nie wykorzystywa­
nia -wszystkich uprawnień jest w 
bardzo wielu przypadkach niezna­
jomość przepisów z zakresu o- 
chrony pracy i bhp wśród kierow­
ników szkół, pracowników i nau­
czycieli. Nieodzowne jest więc sy­
stematyczne zaznajamianie nau­
czycieli, szkolenie ich, a zwłasz­
cza kierowników szkół, działaczy 
ognisk związkowych w zakresie 
ustawodawstwa i ochrony pracy. 
Okazją do tego mogłyby być na 
przykład wakacyjne kursy orga­
nizowane przez ośrodki meto­

dyczne i ZNP. W programach 
każdego kursu powinno znaleźć 
się miejsce na problematykę do­
tyczącą ustawodawstwa i ochro­
ny pracy oraz wybranych zagad­
nień z zakresu bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

A zadaniem ogniw związkom 
wych, oddziałów, ognisk jest sta­
ła kontrola warunków pracy, na­
tychmiastowa interweniowanie 
w wypadkacn zaniedbań i niedo­
statecznej opieki nad szkołami i 
kadrą pedagogiczną czy pracow­
nikami obsługi. Trzeba dobrze 
orientować się w aktualnych po­
trzebach i niedostatkach, nie wol­
no ich lekceważyć. Szanse popra­
wy warunków pracy szkół i 
wszystkich placówek wychowaw- 
czo-oświatowych istnieją, lecz nie 
zawsze i nie w pełni są wykorzy­
stywane.

Zdaję sobie sprawę, że przed­
stawione tu wnioski i postulaty 
nie są nowe. Niejednokrotnie wy­
suwaliśmy je na naszych łamach, 
niejednokrotnie występował z ni­
mi Związek. Wydaj e się, że obec­
nie, w atmosferze autentycznego 
i konsekwentnego zainteresowa­
nia warunkami pracy w naszym 
kraju, sprawy ochrony pracy nau­
czycieli i wszystkich pracowni­
ków szkolnictwa, potrzeby szkół 
i placówek oświatowo-wycho­
wawczych powinny doczekać się 
właściwego rozważenia i pozy­
tywnych rozwiązań. Podawałam 
przykłady z jednego tylko powiat- 
tu — typowego, a więc i ilustra­
cje nie są wyjątkowe, można je 
znaleźć w każdym powiecie.

ALICJA RACEWICZ
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Z dotychczasowej lektury wy­
powiedzi czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego" i oficjal­

nych wystąpień przedstawicieli 
władz oświatowych i związko­
wych będących w jakimś stopniu 
odpowiedzią na pytanie „Jak le­
piej pracować” dostrzec można 
szczerą troskę o przyszłe losy o- 
światy, efekty pracy szkół i 
nauczycieli. Zważywszy że w pro­
cesie podnoszenia na wyższy po­
ziom pracy naszego szkolnictwa 
pierwszorzędną rolę nadal odgry­
wać będzie nauczyciel, mimo ilo­
ściowego wzrostu sojuszników w 
tej pracy, wydaje mi się, że tro­
ska, wysiłki wszystkich’ odpowie­
dzialnych czynników i instytucji 
winny być skierowane w kierun­
ku wyżej wspomnianego. Chodzi 
o to, że należałoby nauczycielowi 
stworzyć takie warunki, w któ­
rych mógłby najbardziej wydaj­
nie pełnić swoje niebagatelne dy­
daktyczno-wychowawcze obo­
wiązki, Pragnę niektórym z nich 
poświęcić nieco uwagi.

Powszechnie wiadome jest, że 
autorytet nauczyciela jest nie­
zbędnym i decydującym czynni­
kiem przy pełnieniu we właści­
wie pojętym sensie obowiązków 
dydaktycznych i wychowawczo- 
ideowych. Nauczyciel zaś, chcąc 
zdobyć prawdziwy autorytet, mu­
si przede wszystkim reprezento­
wać zgłębioną wiedzę z zakresu 
nauczanego przedmiotu oraz wy­
kazać powierzchowną przynaj­
mniej znajomość treści nauko­
wych z innych dziedzin nauki i 
życia.

Nauczyciele szkół średnich, do 
których zalicza się niżej podpi­
sany, są praktycznie pozbawieni

(Dokończenie ze str. 1)

wśród społeczeństwa dorosłego, 
ale wśród własnych uczniów. 
Młodzież, szczególnie starsza z 
niedowierzaniem i uśmiechem 
przyjmowała wzniosłe wzorce, 
tak pieczołowicie kształtowane w 
szkole. Na ulicy, w grupie rówie­
śników, w rodzinie itd. odbiera­
ła inne wychowanie. I o tym 
wiedzieli wychowawcy. Przeżyli 
niejeden dramat. Zdawali sobie 
sprawę, że nie oni głównie ura­
biają poglądy, ideały i dążenia 
swoich wychowanków.

Oto uczyliśmy naszą dziatwę, 
że jedynym miernikiem oceny 
człowieka jest u nas rzetelna, 
uczciwa praca. Tymczasem wiele 
przykładów z najbliższego środo­
wiska unaoczniło dzieciom i mło­
dzieży wręcz inną prawdę, że ten 
czynnik właśnie najmniej się li­
czy.

Uczyliśmy młodzież, że uczciwą 
pracą można zdobyć wiele, a może 
i wszystko. Piękna i wzniosła to 
myśl, lecz jakże była ona nieraz 
odległa od szarej rzeczywistości 
miasteczka, osady. Uczniowie 
znali zbyt wiele przykładów z 
własnego terenu i wiedzieli, że 
często kombinatorzy, spryciarze 
itp. osiągali sukcesy i robili karie­
rę. Słyszeli też w domu niemal 
jak modlitwę codzienną, że: „u 
nas uczciwą pracą do niczego nie 
dojdziesz”.

Wyrabialiśmy u dzieci odwagę 
przeciwstawiania się wszelkiemu 
złu, mówienia prawdy, nazywania 
rzeczy po imieniu itd. A co na to 
życie? Widzieliśmy wręcz od­
wrotne przykłady. Widziały to 
również i dzieci. Wszędzie sły­

możliwości dalszego podnoszenia 
swoich kwalifikacji zawodowych. 
Samokształcenie, konferencje me­
todyczne, ogniskowe, przedmioto­
we, kursy wakacyjne i inne for­
my dokształcania nie zaspokajają 
potrzeb ani też zawodowo-nauko­
wych ambicji.

Zmierzam do tego, aby zwrócić 
uwagę, że najwyższy czas żeby 
dokonać gruntownej reformy i 
reorganizacji studiów doktoran­
ckich z korzyścią przede wszyst­
kim dla powiatowych i małomia­
steczkowych magistrów. Dotych­
czasowe formy i warunki zdoby­
cia kolejnego cenzusu naukowego, 
który za kilka lat z pewnością 
okaże się niezbędny dla aktual­
nych magistrów, tworzą prawdzi­
wy labirynt, przez który tylko 
nielicznym udaje się .przedostać. 
Indywidualne nawiązanie' noszą­
cego często prywatny charakter 
kontaktu z uczelnią, celem pod­
jęcia wspomnianych studiów na­
potyka takie -przeszkody, które 
nie nadają się nawet do oględne­
go roztrząsania. Należy zatem 
stworzyć takie warunki, żeby na­

szały niby zaklętą formułę: ..nie 
wtrącaj się, bo to nie twoje spra­
wy...”, „głową muru nie przebi- 
jesz”.

Uczyliśmy o praworządności, o 
demokracji, o humanizmie socja­
listycznym itd.. itd. Tymczasem w 
naszym miasteczku, mieście, wsi 
widzieliśmy sobkostwo, kliki, 
cwaniactwo, egoizm, „łamanie po­
rządnych ludzi” itp. W tych wa­
runkach nasza działalność peda­
gogiczna stawała się de facto 
przysłowiową Syzyfową pracą. 
Rzeczywistym wychowawcą by­
wał kto inny.

Do szkoły i nauczyciela płynę­
ły niemal strumieniem zarządze­
nia, instrukcje etc. Jakże często 
jego obarczano winą za niepowo­
dzenia wychowawcze. Pod jego a- 
dresem najczęściej kierowano 
pretensje i żale. Niewiele zaś mó­
wiono, albo w ogóle nie mówiono 
o tym rzeczywistym wychowaw­
cy, to znaczy o otaczającym ży­
ciu.

W CENTRUM
UWAGI 
NAUCZYCIE

uczyciel chętnie podejmował się 
tego niebagatelnego trudu i nie 
traktował jako sprawy wyłącz- 
nie prywatnej.

Wiele się mówi i pisze o ułat­
wieniu i stworzeniu korzystniej­
szych warunków nauczycielowi 
pełniącemu odpowiedzialne obo­
wiązki. Mowa jest o nowocze­
snym wyposażeniu gabinetów, 
klaso-pracowni, zwiększeniu ilości 
i udoskonaleniu jakości pomocy 
naukowych i wreszcie o budowie 
nowych szkół i internatów. To 
dobrze i należałoby życzyć sobie, 
żeby te solenne obietnice i za­
mierzenia na wielką skąlę zna­
lazły odzwierciedlenie w konkret­
nej i rzetelnej realizacji.

Dziwnie się jednak składa, że 
wykazujemy niemalże całkowitą 
bezradność w uregulowaniu i za­
łatwieniu spraw, które moim zda­
niem, wymagałyby niezbyt wyso­
kich nakładów finansowych i też 
niezbyt dużo czasu, a które w po­
ważnym stopniu ułatwiłyby nam 
pracę.

Problem pierwszy to jakość i 
ilość podręczników, niezbędnych

BY PRAKTYKA
WSPIERAŁA
WIROWANIE

W okresie powojennym doko­
naliśmy z pewnością ogromnie 
dużo w dziedzinie szkolnictwa. 
Szczególnie w zakresie rozbudo­
wy bazy powiększania stanu ilo­
ściowego i organizacyjnego. To są 
fakty bezsprzeczne. Jeśli jednak 
chodzi o wychowanie socjalisty­
czne. o rzeczywiste osiągnięcia w 
tej dziedzinie, są one niewspół­
miernie niskie do włożonych wy­
siłków.

Co więc robić, by praktyka po­
jęta jak najszerzej wspierała 
szkołę? Jakie podjąć w tym za­
kresie skuteczne środki i przed­
sięwzięcia? Jakie zadania należą 
do nas, wychowawców i do in­
nych? Oto tylko niektóre pyta­
nia z tej złożonej i trudnej pro­
blematyki.

Już od dłuższego czasu rozważa 
się problem tzw. wspólnego fron­
tu wychowawczego. Najwyższy 
czas, by temu słusznemu hasłu 
nadać realny kształt. A więc trze­
ba sobie postawić szereg konkret­

przy pełnieniu naszego podstawo­
wego i najważniejszego obowiąz­
ku. Trudności z papierem? A po 
co nam dziesiątki niepotrzebnych, 

■ dublujących i- nakładających się 
zarządzeń, instrukcji i wątpliwej 
jakości broszur, drukowanych na 
wcale wysokiej jakości papierze? 
Jestem przekonany, że papieru 
nam nie brakuje, tylko należy go 
skutecznie szukać a potem roz­
sądnie i mądrze nim gospodaro­
wać, mając na uwadze trudności 
gospodarcze z jakim boryka się 
aktualnie nas?, kraj.

Poza 'tym likwidacji historycz­
nych już okienek, opracowania 
jednoliiych programów naucza­
nia, wreszcie zredagowania dzien­
ników lekcyjnych z gotowymi 
rozkładami materiału nauczania 
na cały rok — nie uważam za 
problemy, których by nie można 
rozwiązać przy odrobinie dobrej 
woli, chęci, i poczucia odpowie­
dzialności ze strony powołanych 
do tego odpowiedzialnych czynni­
ków.

Istnieje instytucja, która wy­
świadczyłaby nam ogromne usłu­
gi i w pewnym stopniu pomogła 
w osiąganiu lepszych, niż dotych­
czas, efektów w nauczaniu. Cho­
dzi mi o Centralny Ośrodek Me­
todyczny, wraz ze swoimi woje­
wódzkimi i powiatowymi oddzia­
łami. Tak się dziwnie złożyło, że 
prócz nie zawsze udanych kon­
ferencji metodycznych i kursów 
wakacyjnych, COM praktycznie 
nic nauczycielowi nie dał do rę­
ki-. Mam na myśli coś w rodza­
ju poradnika metodycznego do 
nauczania poszczególnych przed­
miotów, względnie pozycji, za po­
mocą których moglibyśmy korzy­

nych pytań i poszukiwać na nie 
odpowiedzi i konstruktywnych 
rozwiązań. Na przykład, jak ma 
wyglądać organizacja wspólnego 
frontu wychowania? Z jakich ma 
się składać ogniw? Kto tutaj ma 
pełnić rolę wiodącą? Jak wreszcie 
ma wyglądać jego działalność na 
terenie wsi, gromady, powiatu?

Dziś o froncie wychowawczym 
dyskutują tylko sami nauczyciele, 
władze oświatowe i związkowe. 
Innych zaś niewiele to interesuje. 
A przecież sami wychowawcy na­
wet przy najlepszej woli, nie są 
w stanie • utworzyć wspólnego 
frontu wychowawczego, ani wy­
wiązać się z zadań z tego typu 
społecznego działania. Trzeba w 
tym zakresie — tak mi się wy­
daje — pewnych, jasnych i wy­
raźnych ustaleń od najwyższych 
władz. Chodziłoby przede wszyst­
kim o to. aby zakłady pracy, in­
stytucje, organizacje itd., zaczęły 
traktować na serio sprawy wy­
chowania i aby liczyły się z gło­
sem pedagogów, by zechciały za­
sięgać ich opinii w wielu spra­
wach wychowawczych.

Innym, niezbędnym warunkiem 
podniesienia poziomu wychowaw­
czego szkoły bodajże ważniejszym 
niż wspólny front wychowawczy, 
jest budujący przykład praktyki 
dnia codziennego. Obecn-e kie­
rownictwo partii, krytykując wie­
le dotychczasowych wypaczeń, za­
powiada między innymi odnowę 
życie społeczno-politycznego. Ro­
zumiemy przez to między innymi 
zgodność teorii, słów z czynami.

My wychowawcy, szczególnie 
cieszymy się z tego. Taki wła­
śnie klimat, szczera wymiana

stać z bogatych doświadczeń i o-' 
sięgnięć starszych kolegów, a 
które by pomogły nam w.rozwi- 
kładniu trudnych częstokroć pro­
blemów dydaktycznych i wycho­
wawczych. A szkoda, bo setki 
wartościowych odczytów pedago­
gicznych bezużytecznie zalega 
półki szaf czy archiwów.

Z tych właśnie źródeł oraz z 
opini naszych nauczycieli-prak- 
tyków winna, jak się wyrąził prof. 
J. Chałasiński, korzystać arysto­
kracja intelektualna —.pracowni­
cy nauki przy, opracowywaniu 
podręczników i programów nau­
czania. Wydaje mi się, że potrze­
ba nawiązania ścisłego kontaktu 
między’ teoretykami i praktyka­
mi procesu nauczania i wycho­
wania dojrzała już do tego-stop­
nia. że należy raz na zawsze zbu­
rzyć barierę, która nas dzieli.

W każdej formacji społecznej 
wysiłki światłych umysłów skie­
rowane były na to, ’ żeby wy­
kształcić dobrych nauczycieli —• 
szermierzy wszelkiego postępu. 
Polskim nauczycielom na prze­
strzeni dziesiątków lat nigdy nie 
brakowało hartu, zapału i ofiar­
ności, żeby zdobycze nauki, tech­
niki i innych dziedzin życia prze­
kazywać swoim podopiecznym. 
Wydaje mi się, że spełnienie 
wspomnianych i, wielu innych 
jeszcze warunków dla dobra na­
uczyciela, który decyduje będzie 
nadal to czynił w kształtowaniu 
oblicza aktualnego i przyszłego 
pokolenia naszego kraju, winno 
stać się naczelną troską odpo­
wiedzialnych władz i całego spo­
łeczeństwa.

STANISŁAW BANDZIAK
Świdnica SL

zdań, jak najbardziej bliskich 
związków między teorią a prak­
tyką może szkole bardzo dużo po­
móc. Będzie sprzyjał rodzeniu się 
twórczych, otwartych postaw, 
przede wszystkim wśród samych 
wychowawców i młodzieży. W 
tych warunkach będzie mogła 
kształtować się pomysłowość, o- 
bywatelska inicjatywa i auten­
tyczne zaangażowanie. A to już 
bardzo dużo.

Przypomnijtny w tym miejscu 
słowa znanego socjologa J. Szcze­
pańskiego: „Naród obojętny na 
swoje sprawy jest i będzie bity 
w każdym międzynarodowym 
współzawodnictwie” * 3).

') K. Grzybowski: ..Refleksje scep­
tyka”. „Książka 1 Wiedza”, Warszawa 
1970.

■) K. Rokoszewski: „Doskonalenie 
stylu pracy — zadanie wciąż aktual­
ne”. „Trybuna Mazowiecka" nr 206/ 
1970, s. 3. •

3) J. Szczepański: ,,O roli inicjaty­
wy osobistej”. „Tygodnik Kultural- 
Lny” nr 4/1964, s. 2.

W obecnej sytuacji i klimacie 
politycznym występuje coraz wy­
raźniej zgodność oddziaływań 
szkoły i środowiska. Te dwa tory 
wychowania zaczynają się nieja­
ko zbiegać. Oczywiście, jesteśmy 
dopiero na początku drogi: czeka 
nas jeszcze niemało wysiłku, 
trudności, by sygnalizowane tutaj 
problemy mogły całkowicie i do 
końca być rozwiązane. Z pewno­
ścią nasze nauczycielstwo prze­
siąknięte głęboko ideałami patrio­
tyzmu,. wierne ideałom socjaliz­
mu włączy się całym sercem i u- 
mysłem w dzieło doskonalenia 
wychowania.

STANISŁAW FAJKA

S
zybjd postęp wiedzy i te­
chniki wysuwa dzisiaj na 
jedno z czołowych miejsc 
problem doskonalenia, u- 
nowocześnienią wiado­
mości i umiejętności 
wszystkich pracowników, 

a więc i pedagogów. Z tego wła­
śnie powodu na całym świecie po­
święca się doskonaleniu coraz 
więcej uwagi, nasila się poszuki­
wania i próby w zakresie organi­
zacji różnych form doskonalenia 
i szkolenia podyplomowego w 
ramach poszczególnych resortów i 
nczelni. Stopniowo doskonalenie 
zajmuje coraz więcej miejsca i 
czasu w całym systemie przygoto­
wania kadr.

Kilkakrotnie udane doświad­
czenia Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego przy Zarządzie Głównym 
ZNP skłaniają nas do podziele­
nia się nimi z ogółem kolegów i 
z organizacjami zajmującymi się 
problemem kształcenia i dokształ­
cania.

Pracę naszą rozpoczynaliśmy 
jeszcze wtedy, gdy centralne or­
gany doskonalenia Ministerstwa 
Oświaty nie interesowały się i nie 
zajmowały doskonaleniem kadr 
szkolnictwa specjalnego. Organi­
zowaliśmy wówczas okręgowe i 
centralne konferencje, w których 
tematyce uwzględnialiśmy potrze­
by i kłopoty określonych działów 
tego szkolnictwa. Referaty doty­
czące aktualnego stanu, metod 
pracy, pomocy naukowych, zaopa­
trzenia i innych potrzeb szkół 
przygotowywane były przez kole­
gów — pod opieką sekcji. Zbie­
rali oni w okręgach, a niejedno­
krotnie z całego kraju potrzebne 
d<ne, opracowywali je i wycią­
gali wnioski, które przedkładali 
pod dyskusję. Referaty i donie­
sienia na tematy badań nauko­
wych wygłaszali pracownicy ści­
ślej związani z problematyką 
szkolnictwa specjalnego i biorą- 
cy udział w obradach.

Stopniowo, w miarę obejmowa­
nia problematyki doskonalenia 
bieżącego nauczycieli szkół spe­
cjalnych przez powołane.do tego 
okręgowe organy doskonalenia i 
w końcu przez COM — czuliśmy 
się w zarządzie sekcji zwolnieni 
z szeregu zadań związanych z do­
skonaleniem.

Wówczas, zachowując ścisłą 
współpracę z tymi organami, sku­
piliśmy się na bardzo kluczo­
wych zagadnieniach szkolnictwa 
specjalnego i na doprowadzeniu 
do kolegów najnowszej wiedzy i 
wyników badań naukowych nad 
przygotowaniem do życia upośle­
dzonych oraz nad włączeniem 
szeregu kolegów w sam proces 
badania, a tym samym nad pod­
noszeniem ich zawodowych osiąg­
nięć. Dlatego też w tym drugim 
okresie odbyły się jeszcze bar­
dziej wartościowe pod względem 
naukowym krajowe konferencje, 
obejmujące nie tylko duże zespo­
ły nauczycieli szkół specjalnych, 
lecz i znacznie szersze grupy spe­
cjalistów i pracowników nauko­
wych z pokrewnych dziedzin nau­
ki.

Itak Sekcja Szkolnictwa Spe­
cjalnego zorganizowała
wspólnie z Instytutem Matki 

i Dziecka oraz Polskim Związ­
kiem Głuchych i działającą w je­
go ramach Komisją Naukową do 
snrąw Głuchoty, Konferencję na­
ukową, której celem było przedy­
skutowanie problemu reforińy 
szkolnictwa specjalnego dla głu­
chych i możliwości kształcenia 
ich na poziomie równym słyszą­
cym. Udział w niej brali nie tylko 
nauczyciele, lecz i psycholodzy, 
wielu lekarzy, profesorów akade- 

mit medycznych', pracowników 
naukowych instytutów, akusty­
ków i działaczy zajmujących się 
tą problematyką.

Przygotowaliśmy także wspól­
nie z Katedrą Pedagogiki Spe­
cjalnej,' Instytutem Nauk Pedago­
gicznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego oraz Instytutem Matki i 
Dziecka — sesję naukową na te­
mat niedostosowania społecznego 
dzieci i młodzieży.

Wreszcie trzecia inicjatywa — 
to zorganizowanie przez sekcję 
wspólnie z Instytutem Matki i 
Dziecka oraz Polskim Towarzy­
stwem Pediatrycznym — sympo­
zjum w sprawie szkolnictwa szpi­
talnego. Na sympozjum — oprócz 
licznych nauczycieli tego działu 
szkolnictwa, którzy wygłosili re­
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feraty i brali udział w dyskusji — 
były również obecne zespoły pra­
cowników nauki z zakresu peda­
gogiki, medycyny, psychologii i 
innych.

Z tego okresu pochodzą dezyde­
raty dotyczące powołania central­
nego organu zajmującego się ko­
ordynacją akcji zapobiegania u- 
pośledzeniom i przestępczości 
wśród dzieci i młodzieży oraz ko­
ordynacją całokształtu prowadzo­
nych przez różne resorty poczy­
nań rewalidacyjnych. Inne dezy­
deraty dotyczyły między innymi:

• prac nad przygotowaniem u- 
pośledzonych do życia w społe­
czeństwie;

9 propozycji wprowadzenia do 
szkół i zakładów specjalnych od­
powiednio wyspecjalizowanych 
psychologów i lekarzy;

Q określenia koncepcji zmian 
programowych i organizacyjriych 
w szkolnictwie dla (upośledzonych 
umysłowo; żądania reorganizacji 
i przeprowadzenia zasadniczych 
zmian w zakresie szkolnictwa 
szpitalnego;

• projektu reformy nauczania 
i wychowania dzieci głuchych;

0 wydania oddzielnych pod­
ręczników i pomocy naukowych 
dla różnych działów szkolnictwa 
specjalnego;

• propozycji zmian w dotych- 
czasówym systemie przygotowy­
wania kadr pedagogicznych — w 
kierunku podniesienia poziomu 
kształcenia do rangi studiów aka­
demickich oraz zwiększenia licz­
by uczących się.

Sformułowano także wnioski 
dotyczące powołania do życia pla­
cówki badawczo-naukowej do 
spraw szkolnictwa specjalnego i 

zorganfeowania form kształcenia 
pracowników nauki z zakresu pe­
dagogiki specjalnej oraz zwięk­
szenia wydawnictw naukowych.

Różne były losy tych propozy­
cji, dezyderatów i wniosków. Jed­
ne z nich zostały już wprowadzo­
ne w życie, nad sposobem zreali­
zowania innych trwa dyskusja. 
Niektóre zaś z różnych względów 
nie mogą na razie być zrealizo­
wane.

Faktem jednak jest, że szeroki 
udział nauczycieli szkół specjal­
nych w wymienionych konferen­
cjach wpłynął na rozszerzenie ich 
zainteresowań, na podniesienie 
poziomu ich wiedzy teoretycznej 
i zapoznanie się ze sposobami roz­
wiązania problemu tego za gra­
nicą. Tym samym przygotował 

do aktywnego udziału w kongre­
sach międzynarodowych.

Pierwsza taka impreza odbyła 
się w Warszawie w czerwcu 
1967 roku. Był to V Kongres 

Światowej Federacji Głuchych, 
na który przybyli przedstawiciele 
43 państw z całego świata w li­
czbie, ponad 2000 ośób. Wśród bio- 
rących udział w obradach około 
250 osób stanowili nauczyciele 
szkół specjalnych naszego kraju. 
Wygłosili oni na obradach około 
40 referatów na ponad 200 zgło­
szonych na kongres. Duży był 
też udział członków Zarządu Sek­
cji Szkolnictwa Specjalnego w 
pracy przygotowawczej do kon­
gresu.

Następny (II) Kongres Między­
narodowy Towarzystwa do Ba­
dań Naukowych nad Upośledze­
niem Umysłowym, przygotowany 
przez Komitet Organizacyjny 
przy współpracy sekcji, odbył się 
w Warszawie w dniach od 25 
sierpnia do 1 września 1970 r.

W wyniku starań sekcji w kon­
gresie wzięło udział 514 pracow­
ników szkolnictwa specjalnego, a 
więc o ponad 250 osób więcej niż 
w obradach Kongresu Światowej 
Federacji Głuchych w 196T roku.

W czasie trwających 7 dni ob­
rad wygłoszono około 400 refera­
tów i doniesień z różnych kra­
jów, w tym ponad 30 referatów 
wygłosili pracownicy szkolnictwa 
specjalnego delegowani na kon­
gres przez sekcję.

Na kongresie dominowała pro­
blematyka związana z umiarko­
wanym i znacznym upośledze­
niem, natomiast zagadnienia dzie-

ej lekko upośledzonych zajmowa­
ły znacznie mniej miejsca. Odno­
si się wrażenie, że obecnie na 
świecie podejmowany jest przez 
naukę problem umiarkowanego i 
znacznego upośledzenia, gdyż u- 
waża się, że sposoby przygotowa­
nia do życie lekko upośledzonych 
umysłowo zostały już w znacznym 
stopniu wypracowane i wprowa­
dzone w życie, podczas gdy do 
rozwiązania zagadnienia rehabili­
tacji głęboko upośledzonych nau­
ka posiada jeszcze zbyt mało wie­
dzy.

W czasie kongresu zorganizo­
wano dla 120 działaczy .sekcji 
kurs. W pierwszej jego części od­
było się poszerzone plenarne ze­
branie Zarządu Sekcji Szkolni­

ctwa Specjalnego, na którym se­
kretarz zarządu, kol. Krysty­
na Łubkowska złożyła sprawo­
zdanie z przebiegu pracy Zarządu 
Sekcji wybranego w grudniu 1969 
roku oraz przedstawiła plan pra­
cy.

W dyskusji zwrócono zwłaszcza 
uwagę na potrzebę: prowadzenia 
dalszych rozmów w (powołanej 
przez ministra oświaty i szkolni­
ctwa wyższego oraz prezesa ZG 
ZNP) Komisji do spraw Szkolni­
ctwa Specjalnego składającej się 
z pracowników Ministerstwa i 
członków Krajowego Zarządu 
Sekcji ZNP. Jako naczelne za­
gadnienia wysuwano: problem 
kształcenia na poziomie uniwer­
syteckim kadr dla szkolnictwa 
specjalnego i przygotowania pra­
cowników nauki z zakresu peda­
gogiki specjalnej, potrzebę upo­
rządkowania i zebrania przepi­
sów prawnych oraz przeanalizo­
wania, w związku z odbywającym 
się kongresem spraw szkolnictwa 
dla umysłowo upośledzonych i za­
gadnień związanych z organiza­
cją szkół w szpitalach.

Wskazano także na konieczność 
zorganizowania badań naukowych 
w zakresie pedagogiki specjalnej, 
zwiększania wydawnictw facho­
wych i rozpoczęcia produkcji spe­
cjalnych pomocy naukowych o- 
raz zwrócenia uwagi na jakość 
przygotowywanych podręczników 
dla szkolnictwa specjalnego, na 
przebieg i postęp pracy w tej 
dziedzinie.

Ponadto postulowano przywró­
cenie jako obowiązującej zasady 
powoływania na kierowników 
szkół i zakładów specjalnych, na 
pracowników ośrodków doskona­
lenia, redakcji i nadzoru pedago­
gicznego nad szkolnictwem wybi­
tnych specjalistów posiadających 

przygotowanie teoretyczne i do­
świadczenia w pracy z dańą kate­
gorią dzieci upośledzonych.

Dodatkowo nadmienić należy, 
że w czasie kursu odbyło się spot­
kanie naszych pracowników 
szkolnictwa specjalnego z biorą- 
cymi udział w obradach kongre­
su pedagogami ze szkolnictwa 
specjalnego z innych państw.

Reasumując, należy podkreślić, 
że koledzy postulowali nie 
tylko utrzymywanie w pla­
nach pracy tego rodzaju im­

prez, lecz nawet — jeżeli jest to 
możliwe — ich nasilenie.

Przy tej ocenia wypada jeszcze 
wspomnieć o znacznym ożywie­
niu intelektualnym wśród nau­
czycieli szkolnictwa specjalnego. 
Przestają bezkrytycznie przyjmo­
wać wszystko, co się im do tej 
pory mówiło i zalecało; zaczynają 
przyglądać się swej pracy i uzy­
skiwanym wynikom, porównują 
wiedzę, swe poczynania i ich re­
zultaty z tyni, co się dzieje, mówi, 
robi i osiąga w tej dziedzinę na 
świecie. Rodzi się w ten sposób 
stopniowo i w naszym kraju at­
mosfera twórczego krytycyzmu i 
poszukiwania lepszych rozwiązań, 
w której jest coraz mniej miej­
sca na lekceważenie nowych zdo­
byczy naukowych i ślepą wiarę w 
tradycyjne, od wielu dziesiątków 
lat istniejące rozwiązania.

Na zebraniach i konferencjach 
w okręgach nauczyciele dopytu­
ją się o lekturę omawiającą naj­
nowsze badania i osiągnięcia nau­
kowe w tej dziedzinie u nas i na 
świecie. Dyskutują nad koniecz­
nością powołania do życia, a na­
wet samorzutnie tworzą grupy 
badawcze prosząc- o pomoc, o ra­
dę i pokierowanie ich poczyna­
niami, coraz więcej osób szuka 
możliwości pisania prac doktor­
skich.

Jest to zjawisko, które pragnę­
liśmy wywołać przez odpowied­
nio ukierunkowaną działalność, 
na które oczekiwaliśmy całe la­
ta. Wydaje się, że w tym wzglę­
dzie należałoby teraz przynaj- 
miej:

— zwiększyć ilość naukowo-ba­
dawczych wydawnictw z zakresu 
pedagogiki specjalnej i unowo­
cześnić jedynie do tej pory w tej 
dziedzinie czasopismo;

— dopracować się form two­
rzenia zespołów badawczych (zło­
żonych z zainteresowanych tymi 
zagadnieniami pedagogów szkol­
nictwa’specjalnego) i form przyj­
ścia im z pomocą w tej pracy;

Zorganizować studia magi­
sterskie z zakresu pedagogiki spe­
cjalnej dla absolwentów PIPS i 
studia doktoranckie dla wybit­
nych nauczycieli szkolnictwa spe­
cjalnego posiadających stopień 
magistra.

Sama Sekcja Szkolnictwa Spe­
cjalnego ZNP ani nawet wspólnie 
z komórką doskonalenia kadr w 
COM — zagadnienia tego nie roz- 
wiążą. Konieczna jest tutaj po­
moc czynników decydujących w 
tej dziedzinie.

Zadbajmy, aby to, co się zro­
dziło wśród nauczycieli szkolni­
ctwa specjalnego, w wyąiku pra­
cy trwającej szereg lat, nadal roz­
wijać i pogłębiać.

doc dr KAZIMIERZ KIREJCZYK

URYSTYKA4REKREACJA
Z satysfakcją wypada odno- 

; tować, że z każdym rokiem 
coraz większa liczba peda­

gogów bierze udział w różnego 
rodzaju zajęciach i imprezach 
sportowo-turystycznych. W ubie­
głym roku np. objęto tą działal­
nością przeszło ćwierć miliona 
nauczycieli.

Minęło- zaledwie sześć lat od 
momentu powołania przy ZG 
ZNP Krajowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, a w ślad za 
nią — ogniw kultury fizycznej przy 
zarządach oddziałów i radach za­
kładowych, a także nauczyciel­
skich kół PTTK. W tym krótkim 
stosunkowo czasie zrobiono wiele. 
Najważniejsze, że udało się prze­
łamać w wielu środowiskach na­
uczycielskich „zmowę milczenia” 
wokół zajęć sportowo-turystycz­
nych i rekreacyjnych. Ważne jest 
również to, że rośnie wciąż zapo-
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trzebowanie na różnorakie formy 
tej działalności.

Zajęcia sportowo-turystyczne, 
szczególnie o charakterze rekre­
acyjnym, mają dla nauczycieli 
szczególne znaczenie. Ich bezspor­
nym walorem jest nie tylko re­
laks, dobre samopoczucie, prze­
ciwdziałanie wielu chorobom, lecz 
także wzbogacanie wiedzy, lep­
sze przygotowanie się do prowa­
dzenia zajęć z młodzieżą szkolną.

Problemom tym poświęcone by­
ło — jak co roku plenarne posie­
dzenie Krajowej Rady KFiT ZNP 
w końcu grudnia ubiegłego roku. 
Dokonano bilansu osiągnięć, a 
także omówiono plan pracy na 
rok bieżący.

Działalność sportowo-tury­
styczna i rekreacyjna koncentro­
wała się w minionym roku wokół 
ważnych wydarzeń, jakimi były 
pamiętne jubileusze: 100 rocznica 
urodzin W. I. Lenina, 25-lecie po­
wrotu Ziem Zachodnich i Północ­
nych do Macierzy, wreszcie — ju­
bileusz wewnątrzzwiązkowy: 15- 

-lecie istnienia ZNP w Polsce Lu­
dowej. Niektóre imprezy związa­
ne były z Międzynarodowym Ro­
kiem Oświaty. Wzbogacono więc 
program zlotów, festynów i wy­
cieczek krajoznawczych o nowe 
treści poznawcze.

Do najważniejszych ubiegło­
rocznych wydarzeń w tej dzie­
dzinie działalności związkowej 
zaliczyć wypada: VI Ogólnokra­
jowy Zlot Turystyczny ZNP 
„Szlakiem Lenina”, w którym u- 
czestniczyło 1097 osób. Impreza 
zorganizowana została wspólnie 
z ludowym Wojskiem Polskim; 
III Rejs Morski okrętem „Gryf” 
z udziałem przeszło 500 osób; O- 
gólnokrajowy Sztafetowy Rajd 
Motorowy, którego współorgani­
zatorami były Komenda Główna 
MO i PZU. Celem tej imprezy 
było . nie tylko propagowanie 
sportu motorowego wśród nau­
czycieli — lecz także poszerzenie 
wiadomości na temat bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego i zabezpie­
czenia młodzieży szkolnej przed 

wypadkami. Regaty żeglarskie, 
turnieje, mistrzostwa strzeleckie, 
wycieczki krajowe i zagraniczne, 
wiele kursów szkoleniowych — 
oto ciąg dalszy realizowanych 
planów w roku ubiegłym.

Charakterystyczne, że coraz 
więcej inicjatywy wykazują w tej 
dziedzinie działalności zarządy o- 
kręgów, oddziałów i rad zakła­
dowych. Zorganizowały one np. 
w roku ubiegłym 172 festyny 
sportowe, w których uczestniczy­
ło przeszło 42 tysiące pedagogów, 
ich rodzin i rodzin wojskowych. 
Coraz częściej z pomocą finanso­
wą i organizacyjną spieszą na­
szym okręgom WKZZ.

Warto wspomnieć, że Zarządy 
Okręgów uczestniczą również w 
organizowaniu kursów szkolenio­
wych dla działaczy turystycznych. 
Istotne jest również, że wreszcie 
po długich dyskusjach uczestnicy 
ubiegłorocznych centralnych kur­
sów mieli możność zdobyć upraw­
nienia sędziowskie w trzech dy­

scyplinach sportowych (tenis sio­
ło, wy, siatkówka, lekkoatletyka). 
Na obozie sportów zimowych 
przygotowano też 74-osobową 
grupę działaczy związkowych do 
propagowania i organizowania 
wśród nauczycieli różnego rodza­
ju zajęć sportowych i rekreacyj­
nych w okresie zimowym.

Warto dodać, że w ubiegłym ro­
ku zwiększyła się liczba ognisk 
kultury fizycznej z 500 do 527. 
Ważne, że krajowa Rada Kultury 
Fizycznej ZNP potrafiła sobie 
zdobyć takich współpracowników 
i sojuszników jak ludowe Wojsko 
Polskie, Milicja Obywatelska i 
Spółdzielnia Turystyczna „Gro­
mada”, która zajmuje się między 
innymi szkoleniem przewodniKÓw 
wycieczek krajoznawczych, orga­
nizowaniem nauczycielskich wy­
cieczek ze wsi do miast. Poważną 
pomoc merytoryczną 1 finansową 
okazuje działaczom Krajowej Ra­
dy Kultury Fizycznej i Turystyki 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego. Przeznaczą o>. 

no pewne kwoty na organizo­
wanie i prowadzenie kursów dla 
działaczy sportowo-turystycznych 
ZNP, jak również na nagrody. W 
minionym roku np. resort oświa­
ty przyznał 30 tys. na ten cel za 
zorganizowanie Ogólnokrajowe­
go Festynu Sportowego.

Nawet z tak pobieżnego spoj­
rzenia na bilans ubiegłego roku 
wynika, że zrobiono niemała. W 
dalszym ciągu jednak nie zdołano 
się uporać z wieloma kłopotami. 
Mówiono o tym w dyskusji na 
posiedzeniu plenarnym. Przede 
wszystkim zwracano uwagę, że 
pewna liczba ognisk kultury fi­
zycznej działa słabo, od akcji do 
akcji, bez doraźnego i długofalo­
wego planu zgodnego z zapotrze­
bowaniem środowisk nauczyciel­
skich, zaś niektóre z nich istnie­
ją tylko formalnie. Konieczną jest 
więc weryfikacja ognisk i otocze­
nie opieką najsłabszych przez za­
rządy oddziałów i zarządy okrę­
gów. Działacze ZG ZNP zamie­
rzają w br. przeprowadzić taką 
weryfikację.

W dalszym ciągu słyszy się na­
rzekania, że w okręgach i oddzia­
łach brak wyszkolonej kadry 
działaczy sportowo-turystycz­
nych, którzy zajmowaliby się wy­

łącznie tymi sprawami. A prze­
cież chodzi o to, aby odpowied­
nio przygotowani pracownicy 
mogli otoczyć opieką ogniska kul­
tury fizycznej, służyć im fachową 
radą w codziennej pracy. Dlate­
go słuszny jest postulat, by w 
każdym okręgu ZNP zatrudnić 
instruktora fachowca. (Dotych­
czas uczyniło to zaledwie 5 o- 
kręgów.) Dotyczy to także tych 
oddziałów, które są w stanie wy­
gospodarować na ten cel odpo­
wiedni fundusz.

W dyskusji wspomniano nie­
jednokrotnie, że brakuje środków 
potrzebnych do rozwoju sportu 
i turystyki. Osiemset tysięcy zło­
tych rocznie, przeznaczonych na 
ten cel przez ZG ZNP ze składek 
członkowskich, a także dotacje 
resortu oświaty stanowią sumę 
niebagatelną, jednakże nie wy­
starcza to porównaniu z rosną­
cymi wciąż potrzebami. Sądzę, że 
trzeba szukać w większym niż 
dotychczas stopniu rezerw finan­
sowych na własnym terenie — w 
województwie czy powiecie. Wia­
domo np., że niektóre rady naro­
dowe nie wykorzystują środków 
na rozwój sportu i turystyki. 
Warto też pomyśleć o ogranicze­
niu liczby kosztownych wycieczek 

ido dalekich miejscowości na ko­
rzyść organizowania dwu- lub 
trzydniowych wycieczek po włas­
nym lub sąsiednim terenie dla 
jak największej liczby pedago­
gów.

Dziedziną, jak dotychczas, dość 
zaniedbaną jest tzw. mała tury­
styka, niezbyt kosztowna, a nie­
zwykle atrakcyjna ze względów 
wypoczynkowych. Nie sport wy­
czynowy, nie imprezy na pokaz, 
lecz właśnie ta forma masowej 
rekreacji powinna zdobyć sobie 
prawo obywatelstwa wśród wszy­
stkich pedagogów. Niewiele na 
ten temat mówiono w czasie dy- 
skuji plenarnej jak i w sprawoz­
daniu za rok ubiegły.

Oczywiście ta forma masowej 
rekreacji fizycznej wymaga rów­
nież przygotowania odpowiedniej 
bazy. A tej w większości okręgów 
brak. Niezrozumiałe jest, dlaczego 
na sport wyczynowy i wszelkie 
pokazowe imprezy turystyczno- 
-sportowe zdobywa się i wydat­
kuje poważne sumy a brak ja­
kichkolwiek kwot na budowę 
skromnej bazy rekreacyjnej. Dla­
czego wykorzystuje się istniejące 
ośrodki sportowe ZNP tylko 
w lipcy i sierpniu, zamiast 

już w kwietniu i jeszcze we 
wrześniu czy październiku dla 
wycieczek sobotnio-niedzielnych? 
Dodajmy, że bazą dla prowadze­
nia takich zajęć rekreacyjnych 
mogłyby być również szkoły znaj­
dujące się w bardziej atrakcyj­
nych miejscowościach. Jest to za­
ledwie kilka propozycji rozwią­
zań, a sądzę, że można by ich zna­
leźć więcej.

Wróćmy jednak na chwilę do 
planu programu. Tym razem na 
rok bieżący. Przewidziano wiele 
ciekawych imprez sportowo-tu­
rystycznych. Zloty, festyny, raj­
dy, regaty, rejsy, rozgrywki spor­
towe, wycieczki turystyczno-kra­
joznawcze oto najważniejsze za­
mierzenia. Z nowości wypada od­
notować Zlot Kopernikowski dla 
500 nauczycieli z 10 okręgów. W 
planach położono szczególny na­
cisk na zachęcenie nauczycieli ze 
wsi i małych miasteczek do uczes­
tniczenia w większym niż do­
tychczas stopniu w imprezach 
sportowo-turystycznych i zaję­
ciach rekreacyjnych. W tegorocz­
nych planach działacze Krajowej 
Rady i Turystyki ZNP często od­
wołują się do inicjatywy okręgów 
i oddziałów. Chodzi o to, by jak 
najwięcej imprez i zajęć organi­

zowano właśnie w terenie. Stą'd 
też wiele uwagi poświęcono o- 
kręgom oferując im pomoc orga- 
nizacyjno-programową, a także 
pomoc w prowadzeniu szkole­
nia działaczy sportowo-turystycz­
nych, zabezpieczeniu dla kilku 
okręgów środków finansowych w 
celu zorganizowania punktów ob­
sługi wycieczek nauczycielskich. 
Krajowa Rada Kultury Fizycznej 
i Turystyki ZNP przygotuje rów­
nież Informator Turystyczny mó­
wiący o planowaniu, programo­
waniu i zasadach organizowania 
imprez turystyczno-krajoznaw­
czych. Będzie on cenną pomocą 
dla Zarządów oddziałów i ognisk 
ZNP.

Na posiedzeniu plenarnym do­
konano wyboru nowego zarządu 
Krajowej Rady Kultury Fizycz­
nej i Turystyki ZNP. Przewodni­
czącym został ponownie kol. WL 
Wawrzynowski, zastępcami koL 
kol. M. Puto i J. Kolbusz.
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HISTORYCZNE, POLITYCZNE 
WSPOMNIENIO WE

Alan Bullock: HITLER, STUDIUM 
TYRANII. Czytelnik, Warszawa 1970, 
cena I/III 45 zł. Autor — jeden z naj­
wybitniejszych historyków brytyj­
skich — podaje ogromny materiał 
faktograficzny i jest to bezsprzecznie 
najciekawsza i najlepsza książka o 
Niemczech, Hitlerze i Europie.

Alfred Fiderkiewicz: KRAKÓW— 
WARSZAWA—LONDYN. Czytelnik, 
Warszawa 1970, s. 202, cena 18 zł. 
Książka odsłania wiele ciekawych 
faktów z najnowszej historii Polski.

Józef Chałasiński: KULTURA AME­
RYKAŃSKA. FORMOWANIE SIĘ 
KULTURY NARODOWEJ W STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI. 
LSw, Warszawa 1970, s. 676, cena 90 zł.

Hugues Felicite Robert de Lamen- 
nais: WYBÓR PISM. Ki W, Warszawa 
1970, S. 704. cena 70 zł.

Antoni Przvgoński: UDZIAŁ PPR i 
AL W POWSTANIU WARSZAW­
SKIM. Ki W, Warszawa 1970, s. 264, 
cena 18 zł;

Adam Schaff: HISTORIA I PRAW­
DA. Ki W, Warszawa 1970, s. 334 cena 
40 zł.

SPOŁECZNE PROBLEMY PRACY 
I PRODUKCJI. POLSKO - RADZIEC­
KIE BADANIA PORÓWNAWCZE. 
Pod red. naukową G. W. Osipowa i 
J. Szczepańskiego. KiW, Warszawa 
1970, s. 576, cena 70 zł. .

ZAŁOŻENIA METODOLOGICZNE 
„KAPITAŁU” MARKSA. KiW, War­
szawa 1970, s. 408, cena 40 zł. Biblio­
teka Studiów nad marksizmem.

BI Uff Roczniku Statystycznym Y 
WS z 1969 roku przeczytałem, 

że w 1968 roiku istniało w 
! Polsce 95 wydziałów dla nielet­
nich przy sądach powiatowych, w 
których to wydziałach pracowa­
ło 239 kuratorów zawodowych dla 
nieletnich i 124 kuratorów dla do­
rosłych. Ogromne potrzeby spo- 

_ łeezne sprawiły, iż do pomocy są- 
' dom i kuratorom zawodowym za­
angażowanych było ponadto 7780 
kuratorów społecznych dla nie­
letnich, 3055 kuratorów dla dozo­
rowania osób warunkowo zwol­
nionych z więzienia oraz 727'8 ku­
ratorów pełniących dozór nad 
osobami znajdującymi się w ok­
resie warunkowego zawieszenia 
wykonania kary. W sumie jest to 
18,5-tys. armia ludzi, którzy pod- 

. jęli się trudnej pracy ratowania 
_ ludzi popadających w kolizję z 
' prawem.

Mimo usilnych zabiegów pro­
filaktycznych, liczba nieletnich 
stających przed sądem i oddawa­
nych pod dozór kuratorski nie 
maleje, lecz wzrasta —• 25 602 
w. 1961 rotaj do 34 760 w roku 
1968. Do tej liczby trzeba by jesz­
cze dodać liczbę 37 532 dozorów 
ochronnych. Rachunek prosty. W 
1968 roku pod dozorem kurato- 

. rów znajdowało się prawie 72 300 
nieletnich i dorosłych razem, któ­
rymi trzeba było się zająć w 
miejscu ich zamieszkania. Na jed­
nego kuratora przypadało więc 
średnio czterech podopiecznych, 
jeśli zaś weźnrietny pod uwagę sa­
mych nieletnich, to w roku spra- 

(! wozdawczym przypadało ich prze­
ciętnie pięciu.

Gdyby ktoś wątpił w potrzebę, 
wartość i skuteczność -pracy ku­
ratorów, niech dokona następne­
go obliczenia. Duży zakład wy­
chowawczy lub poprawczy sku­
pia średnio około 150 wychowan­
ków. Dla ratowania wszystkich 
nieletnich pozostających pod ku­
ratorskim nadzorem trzeba by 
było wybudować ponad 230 takich 
zakładów oprócz już istniejących. 

“Koszty funkcjonowania tych pla­
cówek łatwo przewidzieć.

4 Dozór’ kuratorski, jako środek 
wychowawczy jest więc ogromnie 
opłacalny, a przy tym w wielu 
przypadkach bardziej niż zakład 
pożądany jako środek wycho­
wawczy. Choćby dlatego, że re­
socjalizacja i reedukacja przebie­
gają w naturalnych, warunkach 
środowiskowych.

Przejdźmy z kolei- do anaJrzy 
“ warunków pracy kuratorów. Nie 
. dysponuję odpowiednimi doku- 
. mentami. na podstawie których 
można by ściśle ustalić, jakie za­
wody są reprezentowane najlicz- 

, niej w rejestrze kuratorów spo­
łecznych. Nie popełnię chyba ra­
żącego błędu, jeśli stwierdzę, że 
wielu z nich to nauczyciele. Obok 

। nich — jak wiadomo — zna-jdzie- 
- my tam ludzi w mundurach, i<n- 

■ żyni-erów, działaczy politycznych i' 
. społecznych, studentów i innych. 

Wszyscy oi ludzie są oddani ca­
łym sercem sprawie wychowania.

_ Przystępują do pracy kuratora- z 
' właściwą sobie pasją i™ różnym 

BELETRYSTYKA

Roman Bratny: IZBA TONÓW T 
i)RWINA. Czytelnik, Warszawa 1970, 
s. 196, cena 12 zł. Na nowy zbiór opo­
wiadań składają sie cztery utwory., 
'Autora interesują zróżnicowane reak­
cje psychiczne na różne zdarzenia 1 
sytuacje, określające klimat naszych 
lat:

Karol Mitkiewiczf SPOJRZENIA’ 
WSTECZ. Czytelnik, Warszawa 1970, 
s. 294, cena 25 zł. Tom wspomnień le­
karza-społecznika, zawierający wielo­
stronny obraz życia i pracy autora.

Jara Ribnikar: ZWYCIĘSTWO T 
KLĘSKA. Czytelnik, Warszawa 1970, 
str. 192, cena 15 zł. W dzieje walk 
partyzanckich w Jugosławii autorka 
wplata sensacyjny wątek miłości par­
tyzanta do dziewczyny, która oka-» 
zuje się szpiegiem.

Muriel Spark: MEMENTO MORI. 
Przekł. K. Tarnowska. PIW, Warsza­
wa 1970, s. 216, cen 20 zł. Jedna z naj­
ciekawszych książek autorki, pomy­
ślana w schemacie powieści krymi­
nalnej. składająca się z opisów życia 
ludzi, którzy przekroczyli już siedem­
dziesiątkę.

Antoine de Saint-Exuperv: NC CNY 
LOT. ZIEMIA PLANETA LUDZL 
Przekł. zbiorowy. PIW, Warszawa 
1970, s. 222, cena 10 zł. Jest to opo­
wieść poetycko-filozoficzna odwołują­
ca się do wspomnień z własnych' 
przeżvć i przebyć przyjaciół.

Halina Snopkiewicz: KARYGODNA 
ŻABAWA. LSW, Warszawa 1970, s. 157, 
cena 10 zł.

KSIĄŻKI PEDOGOGlCZNW
I RÓŻNE

Pr. Bogacki. J. Romanowski! O- 
BRONA POCZTY W GDAŃSKU. 
PZWS. Warszawa 1970, s. 50, cena 4 zł.

Stanisław Krawcewicz: ZAWÓD 
NAUCZYCIELA. Z badań nad dosko­
naleniem i kształceniem. KiW. War­
szawa 1970, s. 262, cena 30 zł. Książką 
jest wkładem KiW do Międzynarodo­
wego Roku Oświaty 1970.

Joanna Landv-Tołwińska, Zofia Ma- 
tulka: ABSOLWENCI KURSÓW NAU­
CZANIA POCZĄTKOWEGO. Badania 
ich rozwoju kulturalnego po kilkuna­
stu latach. PZWS. Warszawa 1970, S. 
218, cena 33 zł.

przygotowaniem specjalistycz­
nym.

Sam fakt oddania nieletniego 
chłopca lub dziewczyny pod do­
zór kuratorski świadczy, że coś 
niedobrego zaszło w życiu tego 
młodego człowieka, że zaszły ja­
kieś niekorzystne zmiany, że na­
stąpiło zjawisko demoralizacji.

Przyczyn demoralizacji i depra­
wacji nieletnich jest wiele, są one 
nieraz bardzo skomplikowane i 
nie sposób tutaj szerzej o nich 
mówić. Dodać jednak trzeba, że 
ich część tkwi w psychice wycho­
wanków. Ingerowanie zaś w ludz­
ką psychikę i jej poznawanie, a 
następnie odpowiednie jej kształ­
towanie wymaga rzetelnej wiedzy 
specjalistycznej. A z tym nie jest 
najlepiej. Nawet wtedy, gdy fun­
kcję kuratora pełni czynny lub 
emerytowany nauczyciel, staje on 
przed ogromnymi trudnościami.

Wychowawcy 
których się 

nie dostrzega

W zakładzie, w którym zdobył za­
wód i wykształcenie ogólne, spot­
kał się z psychologią ogólną, roz­
wojową i częściowo wychowaw­
czą oraz pedagogiką ogólną i dy­
daktyką. Programy nauczania w 
zakładach kształcenia nauczycieli 
w nikłyrą stopniu uwzględniają 
problematykę -pedagogiki specjal­
nej, metodyki wychowania dzie­
ci i młodzieży trudnej, patologii, 
psychopatologii, socjologii, kry­
minologii, zagadnień sądownict- 
twa dla nieletnich oraz innych 
nauk, które są niezbędnie w pra­
cy z podsądnymi.

W tym świetle łatwo pojąć, ja­
kie trudności napotykają ludzie, 
którzy nie mają w ogóle wy­
kształcenia pedagogiczno-psycho- 
logicznego i nie zetknęli się nig­
dy ze sztuką wychowania. Powie­
rzoną im funkcję kuratora pełnią 
wtedy w oparciu o intuicję, któ­
ra nie zawsze jest dobrym do­
radcą.

Na kogo więc i na co mogą li­
czyć kuratorzy społeczni w swojej 

codziennej pracy? W jakim stop­
niu przychodzi im z pomocą na­
uka? Trudne to pytania i nie 
można na nie dać odpowiedzi w 
jednym artykule. Niemniej. spró­
buję wskazać na niektóre aspekty 
tego zagadnienia.

Wszyscy kuratorzy odczuwają 
brak metodyki wychowania nie­
letnich oddanych -pod dozór. Nie 
znajdą w naszym piśmiennictwie 
pedagogicznym, psychologicznym 
i prawniczym opracowań meto­
dycznych. w których dokonano by 
oceny i krytyki stosowanych ó- 
beenie metod w pracy z podo- 
opiecznym-i. Nieliczne artykuły 
ukazujące się na ten temat i roz­
proszone w różnych czasopismach 
nie zas-pokajają potrzeb.

„Pedagogika specjalna” docie­
ra w teren bardzo rzadko i o- 
gromnie nieregularnie. „Gazeta 
Sądowa i Penitencjarna” znowu 
sporadycznie podejmuje proble­

matykę związaną z pracą kura­
torską. Wybrani długoletni- kura­
torzy nie publikują relacji swo­
ich doświadczeń, bo nie mają 
gdzie, a ponadto na publikację 
trzeba czekać latami. ..Poradnik 
kuratora sądowego i inspektora 
społecznego” — K. Grześkowiaka 
i S. Sztatlera — jako jedyna 
pozycja- książkowa (cenna) wska­
zuje raczej- „co”, a nie „jak”. Jest 
to więc poradnik a nie opracowa­
nie metodologiczne. Nikt zresz­
tą w Polsce nie dokonał dotych­
czas podsumowania i opisu sto­
sowanych metod w pracy kura­
torskiej.

Obecna literatura polska i za­
graniczna, traktująca o wycho­
waniu młodzieży niedostosowanej 
społecznie jest dość szeroka. Trze­
ba jednak dodać, że specjalistycz­
na terminologia naukowa .s-prawia 
poważną trudność ludziom nie 
znającym tego rodzaju zagadnień. 
Publikacje odnoszą się . zresztą 
przeważnie do wychowania za­
kładowego a nie wychowania 
młodzieży moralnie zaniedbanej 
na wolności.

W takiej sytuacji kuratorzy 
muszą posługiwać się metodą 
prób i błędów, co w konsekwencji 
opóźnia resocjalizację nieletnich 
i czyni ją mniej skuteczną. Kwar­
talne narady kuratorów, organi­
zowane przez wydziały dla nie­
letnich — potrzebne dla wymiany 
spostrzeżeń i doświadczeń — nie 
mogą zaspokoić potrz.eb w zakre­
sie wiedzy zasadniczej. Wysłucha­
nie kilku referatów unaoczni co 
najwyżej trudności, ale ich nie 
zlikwiduje.

Brak pomocy w postaci litera­
tury fachowej to jedna, ale n-le 
jedyna boląc-zKa kuratorów. Inna 
wiąże się z problemem rozpozna­
nia osobowości nieletniego stoją­
cego przed sądem. Poradnie psy­
chologiczne nie są w stanie prze­
badać wszystkich przypadków 
przed rozprawą sądową, a porad­
nie zawodowo-wychowawcze nie 
mają obowiązku prowadzenia ba­
dań -nieletnich dla .potrzeb sądów. 
W wyniku tego sąd opiera się 
często podczas rozprawy na ma­
teriale niepełnym, który inforrrffl- 
je go o zewnętrznych przyczynach 
deprawacji, a pomija przyczyny 
wewnętrzne.

Po .orzeczeniu dozoru kurator­
skiego przez sąd, kurator musi 
wiele czasu stracić na -poznawanie 
przyczyn wykolejenia się młodego 
człowieka, poznanie jego osobo­
wości i najbliższego środowiska. 
Pochłania tp wiele trudu i nie 
pozwala — w pierwszym okresie 
skupić całej uwagi na dobrze 
odpowiednich metod -pracy.

Wyjściem z tej trudnej sytuacji 
byłaby zatrudnienie w wydziałach 
dla nieletnich -psychologów, któ­
rzy pracowaliby na zlecenie tych 
wydziałów.

Następną bardzo ważną i pilną 
sprawą jest podnoszenie kwalifi­
kacji sędziów i kuratorów dla nie­
letnich. Dla pierwszych trzfeba 
zorganizować studia podyplomo­
we, najlepiej w Instytucie Peda­
gogiki Specjalnej w Warszawie. 
Poznaliby oni tutaj te dy-s®’pliny 
naukowe, które . są niezbędne w 
pracy z młodzieżą trudną. Dla ku­
ratorów zaś Ministerstwo Spra­
wiedliwości ws-pólnie z Minister­
stwem Oświaty i Szko-lnictw’a 
Wyższego powinno organizować 
specjalne kursy co najmniej dwa 
razy do roku, na których specja­
liści w dziedzinie odpowiednich 
dyscyplin naukowych przekazy­
waliby wiedzę teoretyczną i wią­
zali ją z codzienną praktyką tere­
nową.

Można- mieć nad-zieję, że tego 
rodzaju przedsięwzięcie -władz są­
dowych i oświatowych przynio­
słoby znaczne korzyści. Skorzy-, 
stałyby sądy, społeczeństwo i ku­
ratorzy. Przede wszystkim sko­
rzystaliby nieletni.

TADEUSZ MARZEC 
. Puławy

P Rocznik statystyczny 1M9, GUS. 
Warszawa; str. 576, 577, 584, 586.
2) K. Grześkowiak i S. Sztatler: Po­
radnik kuratora sądowego i inspek­
tora społecznego. Wyd. Prawnicze, 
Warszawa 1966.

Spotkanie 

w ostrołęckim
Studium Wiedzy
Pedagogicznej

Staraniem Wydziału Oświaty i 
Kultury Prezydium PRN oraz 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Ostrołęce, przy wydatnym 
poparciu KP PZPR, zostało zor­
ganizowane w roku szkolnym 
1970.71 roczne Studium Wiedzy 
Pedagogicznej. W zajęciach — 
prowadzonych raz w miesiącu, w 
niedzielę — biorą udział kierow­
nicy szkół, prezesi ognisk ZNP, 
nauczyciele i aktyw oświatowy z 
całego powiatu. Na podkreślenie 
zasługuje' fakt, że uczestnikami 
Studium -są nauczyciele pracują­
cy we wsiach odległych od nasze­
go miasta powiatowego.

Program Studium obejmuje 
aktualne zagadnienia ideowo-pe- 
dagógiczne związane ze współ­
czesnymi potrzebami szkoły i na­
uczyciela; zakłada pogłębienie 
problemów będących przedmio­
tem rozważań na konferencjach 
rejonowych. Kol. Stanisław Paj- 
ka — 'wiceprezes Zarządu Oddzia­
łu i jednocześnie kierownik Stu­
dium — stara się zapewnić jak 
najlepszych wykładowców. Re­
krutują się oni z pracowników 
naukowych UW, Instytutu Peda­
gogiki oraz działaczy oświato­
wych i partyjnych.

Do szczególnie udanych zajęć 
należało spotkanie słuchaczy 
Studium i aktywu oświatowego 
z redaktorem naczelnym „Głosu 
Nauczycielskiego” —• Kazimie­
rzem Wojciechowskim.

Spotkanie to odbyło się 10 
stycznia bieżącego roku. Red. 
Wojciechowski omówił w swoim 
wystąpieniu aktualne zagadnie­
nia oświatowe i związkowe na 
tle uchwał VTI Plenum. Po na­
świetleniu wydarzeń grudnio­
wych red. Wojciechowski scha­
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rakteryzował aktualne zadania 
oświaty i wychowania w naszym 
kraju. Szczególną uwagę zwrócił 
na rolę nauczyciela w środowisku 
oraz n-a jego pozycję społeczną 
i zawodową. Uczestnicy spotkania 
przyjęli z dużym zainteresowa­
niem przedstawione przez prele­
genta uwagi o pracy szkoły i nau­
czyciela w świetle krytyki praso­
wej w 1970 roku.

Kol. Wojciechowski podkreślił 
między innymi, że zmiany na kie­
rowniczych stanowiskach partyj­
nych i,rządowych oraz wypowie­

dzi przywódców tych organów 
napawają optymizmem, -pozwala­
ją żywić nadzieję, że stworzone 
zostaną odpowiednie warunki do 
realizacji zadań wychowawczych 
szkoły, zgodnie z celami pedago­
giki soćj alistycznej.

Pytania i wypowiedzi uczestni­
ków koncentrowały -się wokół ta­
kich tematów, jak: system oświa­
towy w krajach socjalistycznych, 
problematyka Mstów nadsyłanych 
przez czytelników do „Głosu Nau­
czycielskiego”, sprawy zaocznych 
WSN, obrona autorytetu szkoły i 

nauczyciela przez prasę codzien­
ną i związkową.

Spotkanie przebiegało w bar­
dzo miłej i koleżeńskiej atmo­
sferze. Dla nauczycieli i aktywu 
ZNP naszego miasta i powiatu 
spotkanie w Ostrołęce było 
pierwszym, bezpośrednim kon­
taktem przedstawiciela .nauczy­
cielskiego pisma z pracownikami 
oświaty na ziemi kurpiowskiej.

BRONISŁAW BACŁAWSKT
Ostrołęka



Z DZIEJÓW 
TAJNEGO 
NAUCZANIA

Wciągu ostatnich kilku lat 
okręgowe komisje histo­
ryczne ZNP podjęły w szer­

szym niż dotychczas zasięgu, ba­
dania nad dziejami tajnego nau­
czania w okresie 1939—1954.

Problem ten jest również te- 
me+em prac magisterskich i dok­
torskich podejmowanych na Uni­
wersytecie Łódzkim, Lubelskim, 
Krakowskim, Poznańskim, podej­
mują go również byli działacze 
tajnego nauczania.

W „Studiach i materiałach do 
dziejów miasta Białegostoku” 
(tom II. 1970) ukazała się praca 
Marii Kolendo, działaczki ZNP, 
jednej z kierowników tajnego na­
uczania pt. „Oświata i tajne nau­
czanie w Białymstoku w okresie 
okupacji hitlerowskiej”.

W pracy tej autorka oparła się 
na skromnych ilościowo ankie­
tach Okręgowej Komisji ZNP w 
Białymstoku z 1961 roku, na do­
kumentach Komisji Weryfikacyj­
nej Kuratorium Okręgu Szkol­
nego, na relacjach osób, które 
brały udział w tajnym nauczaniu 
oraz na materiałach zdobywanych 
przez członków Kółka Historycz­
nego przy Technikum Ekonomicz­
nym im. M. Kopernika w Białym­
stoku.

Ważną rolę odegrały osobiste 
wspomnienia autorki, która od 
początku była członkiem woje­
wódzkich władz tajnej oświaty 
w Białymstoku i miała kontakty 
z nauczycielami i podziemnymi 
władzami oświatowymi w War­
szawie.

W pracy tej autorka w kilku 
rozdziałach przedstawia w zwięz­
łej formie dzieje tajnego naucza­
nia od połowy 1941 roku aż po 
dzień wyzwolenia spod Okupacji 
hitlerowskiej, który nastąpił 27 
lipca 1944 roku.

W rozdziałach: „Organizacja 
kompletów tajnego nauczania i 
sieć tajnych punktów nauczania 
w Białymstoku” autorka wymie­
nia szereg nazwisk nauczycieli, 
którzy w poszczególnych dzielni­
cach miasta uczyli w zakresie 
szkoły średniej i podstawowej, 
podaje dane odnoszące się do po­
ziomu nauczania, oraz opisuje 
warunki pracy i formy konspi­
racji.

Charakteryzując ówczesną mło- 
'dzież, uczniów tajnych komple­

APEL DO NAUCZYCIELI
I UCZNIÓW TAJNEJ OŚWIATY

Dzięki oflflTnoAd działaczy 1 histo­
ryków oświaty w Archiwum Polskiej 
Akademii Nauk w Krakowie zgroma­
dzono sporo materiałów, które pod 
nazwą: „Zbiór materiałów do historii 
oświaty w latach 1939—1945 im. I. Ja­
kubca” stanowi cenny i jedyny w 
kraju zespół źródeł do dziejów tajnej 
oświaty okresu hitlerowskiej okupa­
cji.

Wśród stale wzbogacanjich zbiorów 
są jednak pewne braki, stąd „Apel” 
do uczestników tajnej oświaty, a po 
zmarłych do ich rodzin o przekazy­
wanie będących w ich posiadamiu ma­
teriałów historycznych. Największe 
braki są w dziełach zawierających:

— sprawozdania 1 wspomnienia 
członków podziemnych władz oświa­
towych i komisji egzaminacyjnych, 
kierowników. naucwcieli i uczniów 
ośrodków i kompletów tajnego nau­
czania, dyrektorów i kierowników 
szkól jawnie działających;

— protokoły i zapiski z przeprowa­
dzonych egzaminów i promocji oraz 
wykazy nauczycieli i uczniów, tam.

Zmarł kol. TEOFIL PEPLlNSKI — 
emerytowany dyrektor Państwowego 
Zakładu Wychowawczego dla Dzieci 
Głuchych w Szczecinie, długoletni 
pracownik i organizator szkolnictwa 
specjalnego, najlepszy opiekun i wy­
chowawca dzieci potrzebujących 
specjalnej troski. Zmarły odznaczony 
był Złotym Krzyżem Zasługi, Odzna­
ką Gryfa Pomorskiego, Złotą Odzna­
ką ZNP oraz Honorową Odznaką ZHP.

Cześć Jego pamięci!

W dniu 29 października ubiegłego 
roku zmarł kol. ZYGMUNT NIEMIEC 
— długoletni podinspektor szkolny w 
Wadowicach, doświadczony pedagog i 
aktywny działacz związkowy. Za 
pracę zawodową i działalność spo­
łeczną Zmarły odznaczony był Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem 10-lecia PRL, Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności oraz Złotą Odzna­
ką ZNP.

Cześć Jego pamięci:

tów, autorka wyśtawfa- jej JaK 
najlepsze świadectwo za .postawę 
ideową, karność, zdyscyplinowa­
nie, chęć do nauki i organizowa­
nie samorzutnie samopomocy ko­
leżeńskiej.

Przy opracowywaniu tej cha­
rakterystyki, w której pewien u- 
dział mieli członkowie Kółka Hi­
storycznego przy Technikum Eko­
nomicznym, wystąpiły interesu­
jące momenty wychowawcze,

Również stosunek społeczeń­
stwa białostockiego do akcji taj­
nej oświaty był wzorowy. Z taj­
nym nauczaniem współpracowa­
ły .organizacje polityczne i woj­
skowe, współpracowali rodzice, 
osoby zatrudnione w urzędach 
niemieckich i — jak podkreśla 
autorka — społeczeństwo było dla 
nauczycieli i tajnej oświaty za­
pleczem, drugim frontem do wal­
ki przeciw hitlerowskim metodom 
niszczenia kultury polskiej.

Tajne nauczanie było ściśle 
związane z walką cywilną i zbroj­
ną. Młodzież wyższych klas nale­
żała do podziemnych organizacji, 
brała czynny udział w różnych 
formach ich działania — od kol­
portażu aż do dywersji. Wielu 
zostało aresztowanych i straco­
nych.

W następnych rozdziałach pra­
cy „Powstanie Wojewódzkiej Or­
ganizacji Tajnego Nauczania. Na­
silenie terroru hitlerowskiego. 
Nawiązanie kontaktu z Centra­
lą Tajnej Oświaty” — autorka, 
opisując fakty i wydarzenia, po­
daje zapomniane już nazwiska 
działaczy z tego okresu — nau­
czycieli i nienauczycieli, znanych 
oświatowców: Ryszarda Wroczyń­
skiego. Eugenię Krassowską, Ed­
munda Masojadę, Jana Radiukie- 
wicza, Władysława Okuszkę, Mie­
czysława Cieślińskiego, Romual­
da Petrykowskiego i wielu in­
nych, którzy już nie żyją.

Pracę swą M. Kolendo kończy: 
„W czwartek, 27 kwietnia 1944 
roku wojska radzieckie wkracza­
ły do Białegostoku. Nauczyciel­
stwo mogło już wyjść z podzie­
mia i jawnie organizować szkołę 
polską”.

Opracowanie stanowi ważny 
dokument z okresu, gdy Biało­
stockie wydzielone zostało dekre­
tem Hitlera czasowo jako okręg 
specjalny, gdy miasto Białystok 
stanowiło odrębną jednostkę ad­
ministracyjną tego obszaru, a 
władzę nad nim powierzono osła­
wionemu z okrucieństwa Ericho­
wi Kochowi.

Prowadzenie tajnej oświaty na 
tym terenie wymagało szczegól­
nych poświęceń nauczycielstwa, 
czemu wyraz daje praca M. Ko­
lendo.

St. B.

możliwie z fotografiami, protokoły 
komisji weryfikacyjnych, działających 
bezpośrednio po wyzwoleniu;

— okólniki I narządzenia ora® ko­
respondencja „schul&mtów” ze szko­
łami i nauczycielami;

— cżasopisma i podręczniki narzu­
cone przez okupanta szkołom pol­
skim zamiast skonfiskowanych;

— życiorysy z fotografiami działa­
czy i nauczycieli tajnej oświaty dla 
redakcji „Słownika biograficznego” 
byłych działaczy tajnego nauczania.

Pamiątkowe dokumenty i fotogra­
fie po sporządzeniu fotokopii na żą­
danie będą zwracane.

Przesyłki i ewentualne pytania na­
leży kierować pod adresem, Oddział 
Polskiej Akademii Nauk — Podkomi­
sja Historii Oświaty w Krakowie, 
ul. Sławkowska 17, tel. 5(fc-66. Spotka­
nia z członkami Podkomisji odbywają 
się w środy i piątki, w godzinach 
13.00—14.00.

W Grabowcu (powiat hrubieszow­
ski) zmarła w wieku 76 lat nauczy­
cielka szkoły podstawowej — kol. 
HELENA FICINSKA. Z miejscowością 
tą była związana przez calć życie, tu 
rozpoczynała swoją pracę i kontynu­
owała ją przez 53 łata. Była nie tyl­
ko nauczycielką, ale też aktywnym 
społecznikiem, przez 26 lat działała 
czynnie w ZNP oraz w organiza­
cjach społecznych i kulturalno- 
oświatowych w swoim środowisku. 
Podczas okupacji prowadziła tajne 
nauczanie. Pomagała również party­
zantom, udzielając schronienia i prze­
chowując broń. W 1947 roku wraca 
dó Grabowca i tu pracuje do końca 
czerwca 1970 roku. Przez całe swoje 

-życie była wzorem pracowitości, su­
mienności i oddania sprawie młodzie­
ży. ■ .

Cześć Jej panuęci!

SPROSTOWANIE

W artykule M. Chądzyńskiej pt.
Psycholog pilnie poszukiwany” 

(„Głos Nauczycielski” nr 51—52(1970) 
zostało zniekształcone nazwisko kie­
rownika Poradni Wychowawęzo-Za- 
wodowej w Grójcu, kol. Jana Szatań­
skiego. Autóra i Czytelników serdecz- 
aie przepraszamy za pomyłkę.
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audycje szkolne
l.TI. Poniedziałek: godz. 9.00, 

program I — „Kolorowe listy”, 
jęz. polski, ki. I-II; godz. 11.00, 
program I — „We dworze i w 
dworku”, jęz. polski, klasy lic. i 
tech.;

2.II. Wtorek: godz. 11.00, prog­

OD l.II DO 7.H

PONIEDZIAŁEK — l.IL
16.25 — Program dnia; 16.30 —- Dzien­
nik TV; 16.40 — Dla dzieci: Zwie­
rzyniec. w progr. filmy z serii „Au- 
ggie Doggie” i Wally-Gator; 17.30 — 
Echo stadionu; 17.55 — Spacerkiem 
po kinach; 18.25 — Budapeszt”, film 
dok. prod. węg ; 18.45 — Eureka, mag. 
popularnonaukowy (z Krakowa); 19.20 
— Dobranoc: „Miś z okienka”; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — Teatr Tele­
wizji: Andrzej Szczypiorski — „Bliz­
na”, reż. W. Solarz, scen. J. Banu­
cha. wyk. J. Machulski, H. Machali­
ca, B. Płotnicki, A. Gawroński. Z 
Merle; 20.50 — „Podwójna dawka” 
włoski progr. estrad.; 21.35 — „Ży­
cie Literackie” i życie” (20-lecie „Ży­
cia Literackiego”) (z Krakowa); 22.10. 
— Program na jutro.

Programy oświatowe
15.20 — Politech/nika TV: Fizyka, kurs 
przygotowawczy — Pojemność. Kon­
densatory, wykł. doc. dr O. Gzowski 
(z Gdańska); 15.55 — Politechnika TV: 
Fizyka, kurs przygotowawczy — Prąd 
elektryczny w metalach, wykł doc. 
dr O. Gzowski (z Gdańska); 22.15 — 
Politechnika TV: Fizyka, kurs przy" 
gotowa w czy — Pojemność. Konden­
satory, wykł. doc. dr O. Gzowski 
(z Gdańska); 22.50 — Politechnika TV: 
Fizyka, kurs przygotowawczy — Prąd 
elektryczny w metalach, wykł. doc. 
dr O. Gzowski (z Gdańska).

WTOREK — 2.IL
10.20 — Bracia Sarajanowle” film 
fab. pirod. radź 16.25 — Program 
dnia; 16.30 — Dziennik TV; 16.40 — 
TV Ekran ĄIłodych; 18.30 — „Casa­
blanca”, rep. Tele-Aru; 18.45 — „Styl 
budowania” (z Gdańska); 19.20 — Do­
branoc: „Snip 1 Snap”; 19.30 — Dzien­
nik TV; 20.05 — „Bracia Sarajano- 
wie” film fab. prod. radź. 21.45 — 
„Kontakty”; 22.15 — „Siedem pieśni 
radzieckich”: 22 40 — Dziennik TV;
22.55 — Program na jutro.

Programy oświatowe
10.M — Dla. szkół: dla klas TV — 
W najstarszym mieście Polski; 12.45 — 
Przysposobienie rolnicze: Nawozy or­
ganiczne (z Łodzi); 13.55 — Przyspo­
sobienie rolnicze: Nawozy organicz­
ne (z Łodzi);

Program U
18.10 — Program dnia; 18.15 — Russkij 
jazyk po telewidieniu; 18.50 — Świat 
w kamerze naszych reporterów: 
„Cztery pasje po angielsku — rep. 
z Anglii, „Podniebna dolina” — rep. 
z Kaszmiru; 19.20 — Dobranoc: „Snip 
i Snap”; 19.30 — Dziennik TV; 20.05 
— „Od odkrycia, do zastosowania” 
II progr. z cyklu: „Ze świata fizy­
ki”; 20.20 — Cena decyzji (z Kra­
kowa); 21 20 — 24 godziny; 21.30 — 
..Walter and Cennie”, kurs. jęz. ang. 
dla początkujących; 22.00 — Kino wer­
sji oryg. „A fa-mily weedding” film 
z serii „Saga rodu Forsytów”; 22.50 — 
Program na środę.

Środa — s.n.
10.00 — Biała małpa” film z serii 
„Saga rodu Forsytów”; 16.25 — Pro­
gram dnia; 16.30 — Dziennik TV;
16.40 — Dla młodych widzów: „La­
tający Holender” (z Gdańska); 17.15 — 
Magazyn ITP; 17.30 — „Na nich moż­
na Liczyć”, progr. wiejski (z Pozna­
nia); 18.00 — „Wianek białoruskich 
melodii”, wyk : Kwartet wokalny, 
żeński „Kupalinka”; 18.30 — TV Ku­
rier Warszawski; 18.45 — Wszechnica 
TV: Sztuka liczenia; 19,20 — Dobra­
noc; 19.30 — Dziennik TV; 20.05 — 
„Biała małpa”, film z serii „Saga 
rodu Forsytów”; 20.55 — Światowid”, 
mag. aktualnych wyd. międzynaro­
dowych; 21.25 — Mistrzostwa Europy 
w jeździć figurowej na lodzie (z Zu­
rychu), 22.00 — Dziennik TV, PKF;
23.45 — Program na jutro.

Programy oświatowe:
9.00 — Dla szkół: Chemia dfla kl. VII 
— W świeci e atomów; 12.45 — Z cy­
klu: Wybieramy zawód (z Katowic);
15 20 — Politechnika TV: Matematy­
ka, kurs przygotowawczy — Syme­
tria osiowa, wykł. doc. dr R. Leit- 
ner (z Wrocławia); 15.55 — Politech­
nika TV: Matematyka, kurs przygo­
towawczy — Prostopadłość, wykł. doc. 
dr R. Leitner (z Wrocławia).

Program II
18.40 — Program dnia; 73-45 — „Wal­
ter and Connie”, kurs. jęz. ang. dla 
początkujących, powtórz, lekcji I; 

ram I '„Tajemnicza wyspa", 
słuch., język polski ki. VI; 13.00, 
program I — „Zagadki muzyczne” 
(cykl: „Uczymy się śpiewać”), 
wych. muz. klasa III—IV,

3.IT. Środa: godz. 9.00, program 
I — „Biały niedźwiedź” (cykl: 
„Dzieci śpiewają i słuchają”) 
wych. muz. kl. I—II; 11.00, prog­
ram I — „Piekanz doskonały”, 
chemia kl. VIII; 13.00, program I 
— „Kolorowe listy” jęz. poi. kl. 
I—II.

4.H. Czwartek: godz. 9.00, prog­
ram I — „Mróz, śnieg — cóż to 
takiego?”, jęz. poi. kl. III—IV;

19.20 — Dobranoc; 19 30 — Dziennik 
TV; 20.05 — Miasto Muzeum, film 
prod. radź.; 20.20 — Nasze recenzje 
— Wyd. „Arkady”; 20.35 — „Ślepy 
tor” nowela film.; 21.00 — 24 go­
dziny; 21.10 — Program publicystycz­
ny; 21.55 — En francais, kurs jęz 
franc.; 22.25 — Kino wersji oryg. „La 
chat, la belette et le petit Lapin”, 
film z serii „Bajki La Fontaine’a;
22.50 — Program na piątek.

CZWARTEK — 4.IL
16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien­
nik TV; 16.40 — Dla młodych wi­
dzów: „Ekran z bratkiem”, w progr. 
film z serii „Przygody sir Lancelo­
ta”; 17.45 — Dla młodych widzów: 
„Zrób to sam”; 18.00 — III runda 
ćwierć finału Pucharu Europy Zdo­
bywców Pucharów w koszykówce mę­
żczyzn, Legia-Warszawa, FJDS (Ne­
apol); 19.20 — Dobranoc: „Baśnie i 
waśnie”; 19.30 — Dziennik TV; 20.05 — 
Teatr „Kobra”: J. Słotwiński i R. 
Sosiński — „Dr Kawka”, reż. J. Stot- 
wiński, scen. I. Dobiecki, wyk.: B. 
Pawlik, W. Gliński i inni: 21.15 — 
Mistrzostwa Europy w jezdzie figu­
rowej na lodzie (z Zurychu) ; 22.00 
— Dziennik TV; 23.15 — Program 
na jutro.

Programy oświatowe
8.15 — Matematyka w szkole: Elemen­
ty geometrii analitycznej w przest­
rzeni trójwymiarowej (z Krakowa);
9.00 — Dla szkól: język polski dla 
klas VIII — Aleksander Fredro; 11.55 
— Dla szkól: język polski dla klas 
III i IV lic. — Jarosław Iwaszkie­
wicz; 12.45 — Mechanizacja rolnic­
twa: Mechanizacja i organizacja pra­
cy podczas omlotów, część I (z Ło­
dzi) ; 13.30 — Mechanizacja rolnictwa: 
Mechanizacja i organizacja pracy pod­
czas omlotów, część II (z Lodzi).

PIĄTEK — 5.IL
10.00 — „Niezdolny do służby linio­
wej”, film fab. prod. radź.; 16.25 — 
Program dnia; 16.30 — Dziennik TV; 
16.40 — Dla dzieci: „Pora na Tele­
sfora”, „Rozmowy ze sm.okiem”, „Po,- 
dróż do Krainy Tonu”, „Niespodzian­
ka”; 17.35 — Nie tylko dla pań; 17.55 
— Magazyn medyczny; 18.30 ■— TV 
Kurier Mazowiecki;., 18.45 — Gramy 
o telewizor, teleturniej; 19.05 — Lek­
tury współczesne, przed kamer. St. 
Zieliński; 19.20 — Dobranoc: „Opo­
wieści znad morza” (ze Szczecina); 
19.30 — Dziennik TV; 20.00 — „Wi­
zyta”, nowela film. prod. radź.; 20.30 
— „Kraj”- tyg. społ.-polit.; 21.10 — 
Mistrzostwa Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie (z Zurychu): 22.00 — 
Dziennik TV; 24.00 — Program na 
jutro.

Programy oświatowe
11.55 — Dla szkól: wychowanie pla­
styczne dla klas VIII — Czy modnie, 
znaczy ładnie?; 14.50 — Fizyka dla 
nauczycieli: Atomowa teoria budo­
wy materii, cz. II; 15.20 — Politech­
nika TV: Rysunek techniczny I ro­
ku. Zapis konstrukcji. Prow. Zespól 
Seminarium Nauki Konstrukcji pod 
kier. prof. dr. J. Dietrycha (z Ka­
towic) ; 15.55 — Politechnika TV: Ry­
sunek techniczny I roku, zapis kon­
strukcji a proces konstruowania i wy­
twarzania. Prow. Zespól Seminarium 
Nauki Konstrukcji pod kier. prof. 
dr. J. Dietrycha (z Katowic).

Program II
18.20 — Program dnia; 18.25 — En 
francais, powtórz, lekcji jęz. franc.; 
18.55 — Poznajemy przyrodę; 19.20 — 
Dobranoc: „Opowieści znad morza”; 
(ze Szczecina) ; 19.30 — Dziennik TV; 
20.05 — Wybrzeże Kości Słoniowej, 
Telewizyjny Atlas Świata; 20.40 — 
Epigramaty antyczne, wid. baletowo- 
poetyckie; 21.10 — 24 godziny; 21.20 
— Felieton z przeszłości, przed katn. 
St. Lem; 21.35 — Russkij jazyk po 
telewidieniu; kurs jęz. ros.; 22.05 — 
Kino wersji oryg. ,’,Ot niczewo dzie- 
łać” film prod. radź, według opow. 
A. Czechowa; 22.25 — Program na 
sobotę.

SOBOTA — 6.IL
9.30 — „Droga na zachód”, film fab. 
prod. poi.; 15.20 — Program dnia; 
15.55 — Program tygodnia; 16.15 —

IGłos Nauczycielski Adrae r«dakcjl5 Warszawa, ul. Spo> 
sowskiega 6/8. Telefony; 26*10-11,
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół. 
Wydawco: Wydawnictwo Wsoolcze** 
ne RSW „PRASA”, Warszawa,

ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul .Wiejsko 12, telefon 28-S3-30 oraz wszystkie piura 
ogłoszeń RSW „Praso” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe - 15 rf
za 1 cm kw„ nekrologi - 10 zł to t cm łrw., ogłoszenia drobne - 4 zł za wyraz.
Cena prenumeraty: kwartalnie - 10.40 zł, półrocznie - 20.80 zł, rocznie - 41.60 zł. Prenu­
meratorzy indywidualni mogq opłacać prenumeratę urzędach pocztowych i u listonoszy*
lub dokonywać wpłat no konto PKO Nr 1-6-100020 - Centralo Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowo 28 (w terminie do dnio 10 miesipco poprzeozo* 
jqcego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki ro granicę, któro |est 
o 40 proc, droższo od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Za­
granicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronio 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzeda? egzem­
plarzy numerów zdezaktualizowanych, no uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Cen­
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 

prawo skracania materiałów nie zamówionych, zam. 166. U.-38,

11.00 — „Pod znakiem tulipana", 
geografia ikŁ VIL

5 .H. Piątek: godz. 9.00 program 
I — „Na plantacji”, jęz. poi. kL 
V; 11.00, program I — „Bolesław 
Prus contra Aleksander Głowac- 
cki”, jęz. po1!, kl. II lic. i tech.; 
13.00, program I — „Biały niedź­
wiedź”, wych. muz. kl. I—II.

6.II. Sobota: godz. 9.00, program 
I — „Zagadki muzyczne”, wych. 
muz. kl. III—IV; 11.00, program 
I — „Polska i świat” wych. oby- 
wat. dla szkół średnich; 13.00, 
program I — „Mróz, śnieg —- 
cóż to takiego?”, jęz. poi. kl. III- 
IV.

— Dla młodych widzów: Konkurs 
„Oferty”; 16.30 — Dziennik TV; 16.45 
pięciu milionów; 17.45 -- Spotkania 
z przyrodą; 18.10 — „Rybak i jego 
dusza” (balet); 18.35 — „Pegaz”, mag. 
kult, pod red. St. Kuszewskiego; 19.20 
— Dobranoc: „Jacek i Agatka”; 19.30 
— Monitor; 20.20 — Program estra­
dowy, scen, i reż. O. Lipińska, wyk.: 
J. Kobuszewski, W. Gołaś, W. Mich­
nikowski, I. Santor, J. Połomski, W. 
Pokora, E. Dziewoński, I. Kwiatkow­
ska, Zespół „Partita” i inni; 21.20 — 
Dziennik TV; 21.40 — Mistrzostwa 
Europy w jeździć figurowej na lo­
dzie (z Zurychu); 23.00 — Studio prze­
bojów, program NRD; 24.00 — Pro­
gram na jutro.

Programy oświatowe
10.55 — Dla szkół: geografia dla kL 
VII — Depresja holenderska; 11.55 
— Dla szkól: zoologia dla kl. VII — 
Nie tylko ryby żyją w wodzie; 15.25 
— Telewizyjny kurs rolniczy: Or­
ganizacja powszechnego oczyszczenia 
i zaprawiania nasion.

Program U
17.40 — Program dnia: 17.45 — „Wlrl- 
neja” film prod. radź.; 19.20 — Do­
branoc: „Jacek i Agatka”; 19.30 — 
Monitor; 20.20 — „Co zdarzyło się 
Baby Jane” film fab. prod. amer.;
22.30 — 24 godziny; 22.40 — Teątr 
Rozrywki: „Kantmaszynka”, scen. J. 
Osęka, reż. E. Dziewoński, wyk.: J. 
Matyjaszkiewicz, E. Dziewoński, j. zy- 
kun, J. Pieracki, J. Koćiniak, J. Bie­
lenia, R. Gołębiowski, J. Turek: 23.4« 
-- Program II proponuje; 23.50 — 
Program ną niedzielę.

NIEDZIELA — 7.IL
7.45 — Program dnia: 7.50 — TV 
kurs rolniczy — Organizacja pow­
szechnego oczyszczenia i zaprawiania 
nasion: 8.25 — Przypominamy, radzi­
my.; 8.35 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie; 9.00 — Dla młodych wi­
dzów: „Telewizyjny Klub śmiałych 
— Wyprawa polarna VIII, film z 
serii „Siedem mórz”, „Zima w Kar­
konoszach” — progr. TV czechosł.; 
11.00 — Finał Olimpiady Wiedzy Rol­
niczej (z Lodzi); 12.00 — Dzifenhik 
TV; 12.15 — „Zespół Podlasie”. III 
program z cyklu „Z ludowej szka­
tuły”, scen. J. Paluchówna i J. Men­
tel, reż. R. Ray-Zawadzki, wyk.: Ze­
spół Pieśni i Tańca „Podlasie” (z Ka­
towic) : 13.00 — Przemiany; 13.30 — 
Dla dzieci: W. Sieroszewski — Kra­
kowski Teatr Baśni: ..Dary wiatru 
północnego”, reż. M. Billiżanka (z 
Krakowa); 14.30 — Z cyklu: „Piór­
kiem i węglem” (z Krakowa) : 15.00 
— Mistrzostwa Europy w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie (z Zurychu): 18.15 
— PKF; 18.25 — Estrada Literacka: 
„Strofy poezji żwiata” ..Dzień na 
wielkiej gałęzi” (współczesna poezja 
amerykańska), scen, i reż. A. Luto­
sławska. wyk.: A. Lutosławska, P. 
Galia, E. Lubaszenko (z Wrocławia); 
19.20 — Dobranoc: „Mieszkaniec ze­
gara z kurantem”; 19.30 — Dziennik 
TV; 20.05 — „Dzień na wyźcigach” 
film fab. prod. amer.; 21.50 — Ma­
gazyn sportowy; 22.20 — Nauki mi­
strza Kajetana, nauka I pt. „Kraksa”, 
scen. S. Grodzieńska i J. Jurandot, 
reż. .1. Rzeszewski, wyk.: Czesław 
Wołlejko, J. Bohdal, A. Dymszówna, 
K. Jędrusik, R. Nawrocki, W. Press, 
J. Popielarczyk. K. Stępkowski, J. 
Turek; 22.45 — Program na jutro.

Program II
16.10 — Program dnia; 16.15 — Wę­
drówki muzyczne, progr. fozrywk. TV 
NRD; 17.15 — „Opętanie” film fab. 
prod. włos.; 19.20.— Dobranoc: „Mie­
szkaniec zegara z kurantem; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — Studio Współ­
czesne: Tadeusz Różewicz — „Tole­
rancja”, reż. T. Minc, scen. J. Ma­
słowski, wyk.: B. Majda, E. Fetting, 
Z. Kryński, W. Nowakowski; 20.55 — 
„Czas, zegar, kalendarz” z cyklu: „Hi­
storie z tej ziemi”; 21.25 — W pra­
cowni artysty: „Kolekcja mody”; 21.45 
— Refleksje na dobranoc; 21.50 — 
Program na wtorek. t
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Stara to prawda, iż podróże 
kształcą. Z każdego wyjazdu 
dalszego i bliższego przywozi 

się nowe obserwacje, wrażenia, 
wzbogaca się własną wiedzą o lu­
dziach, miastach, życiu.

Kilka dni spędziłam w Lenin­
gradzie. Za mało, aby poznać mia­
sto, starczyło ich, aby wyrobić 
sobie ogólne wrażenie o jego u- 
rodzie i jego mieszkańcach. Lenin- 
gradczycy zaimponowali mi mi­
łością i przywiązaniem do swoje­
go grodu. Prawdziwą miłością, bo 
wynikającą z bardzo rzetelnej 
znajomości Leningradu, wiedzy o 
jego historii, zabytkach, architek­
turze, o dniu dzisiejszym.

Leningradczyk zatrzymany na 
ulicy nie skąpi czasu na informo­
wanie. Opowiada z zapałem i 
barwnie, że widoczny w perspek­
tywie gmach, to Admiralicja, 
projektowany przez ~architekta 
Zacharowa, budowany w latach 
1806-1S23, towarzyszy mi przez 
kilkanaście minut w przechadzce 
Newskim Prospektem po to, aby 
na Aniczkowym moście powtó­
rzyć legendą, którą ilustrują zdo­
biące most posągi, zwraca moją 
uwagą na słynny sklep Elizej­
skiego. Domyśla się, że jestem 
cudzoziemką, wiec nie pomija o- 
kazji, aby zrelacjonować lata blo­
kady hitlerowskiej i bohaterstwo 
leningradczyków.

Do spektaklu w teatrze mam 
jeszcze trochę czasu, proszę więc 
taksówkarza, aby pokazał mi, co 
w dzielnicy powinnam — jego 
zdaniem — zobaczyć. Robi to z 
satysfakcją i talentem doświad­
czonego przewodnika, sypie naz­
wiskami architektów, informuje, 
w jakim stylu wybudowane są 
pałace, które mijamy, wplata plo­
tki z życia ówczesnej arystokra­
cji, życzy, aby Leningrad pozo­
stał mi. na długo we wspomnie­
niach. *

Nie można oprzeć się reflek­
sjom. Kochać swoje miasto, to 
przede wszystkim dobrze je znać. 
Oburzyłby się warszawiak, łodzia­
nin, krakowianin czy gdańszcza­
nin, gdyby ktokolwiek im zarzu­
cił, że nie kochają swojego mia­
sta. Dawali zresztą najbardziej 

wymowne dowody tej ’ miłości, 
oddawali własną krew i życie w 
obronie. Teraz pracą na rzecz 
miasta, regionu potwierdzają 
przywiązanie do niego. Ale spie­
sząc ulicami, mijając zabytki i 
pomniki, często nietoiele o nich 
wiedzą, nierzadko nic.

Warszawiak z zamkniętymi o- 
czami z Ochoty trafia na Pragą II, 
z Saskiej Kępy na Wolę, uwiel­
bia wiosenne niedzielne spacery 
królewskim traktem aż na Stare 
Miasto, ale o historii tego traktu, 
jego architekturze i twórcach 
niewiele może powiedzieć. Starsi 
warszawiacy pamiętają przedwo­
jenne oblicze stolicy, na zawsze 
zapamiętali obraz miasta w sty­
czniu 1945 roku, potrafią opo­
wiedzieć Jak odbudowywali Ma­
riensztat, przebijali trasę W-Z, 
budowali nowe osiedla. Młodzi, 
oczywiście, i tej wiedzy nie zna­
ją, i historii stolicy nie poznali.

Kto wyrzeźbił Syrenkę nad 
Wisłą — najbardziej chyba war­
szawski pomnik? Na cześć kogo 
nazwano — dziś centralną arterię 
stolicy — ulicę Marszałkowską? 
Jaki architekt wzniósł Pałac pod 
Blachą, dla kogo, kto w nim mie­
szkał? W jakim pałacu mieści się 
Stołeczna Rada Narodowa, jaki 
architekt gó zaprojektował? Pyta­
nia chyba podstawowe, a prze­
cież na żadne z nich nie dostałam 
odpowiedzi! Studenci nie potra­
fili powiedzieć mi, jak powstał 
Uniwersytet Warszawski, kto go 
założył?

Nie będą mnożyć przykładów. 
Warszawiacy nie są zresztą wyją­
tkami. Podobne obserwacje wy­
wiozłam z Gdańska, Krakowa, 
Wrocławia. Czy jest to Wyłącznie 
wina ich mieszkańców? Czy moż­
na im zarzucić obojętność wobec 
historii miasta, regionu, okolicy, 
wobec jego zabytków, tradycji i 
urody? Chyba byłoby to niespra­
wiedliwe. Trzeba poznawać swoje 
miasto i region, uczyć się ich 
dziejów tak, jak uczy się historii 
Polski, jak zdobywa wiedzę o jej 
dniu dzisiejszym.*

Wyda je się. że zasadniczą rolę 
do spełnienia mają tu nauczycie-. 

te i szkoła. Rolę, której dotych­
czas — z nielicznymi wyjątkami 
— niestety, nie spełniają. Nie 
przewidują tego zresztą ani pro­
gramy nauczania, ani dotychcza­
sowe tradycje, sami nauczyciele 
nie są do tej pracy przygotowani. 
Owszem, programy zalecają po­
dawanie wiedzy o regionie, wska­
zują skromne źródła, na których 
powinien opierać się nauczyciel, 
ale w sumie to niewiele.

W szkole jest mnóstwo nie wy­
korzystanych na ogól okazji do 
nauki dziejów i piękna rodzin­
nych dla uczniów okolic: język 
polski, historia, lekcje i godziny 
wychowawcze, zajęcia kółek zain­
teresowań, zebrania organizacji 
młodzieżowych. Te okazje są z 
reguły zaprzepaszczane, bowiem 
nauczyciele nie są przygotowani, 
nie dysponują odpowiednią wie­
dzą, potrzebnymi źródłami i ma­
teriałami, a samemu niełatwo 
wyszukać lekturą i znaleźć czas 
na jej przestudiowanie.

Należałoby więc zacząć od 
przeszkolenia kadry pedagogicz­
nej. Możliwości przecież istnieją, 
a potrzeby i zainteresowania są 
niewątpliwe. Niedawno przeczy­
tałam w prasie, że Regionalna 
Pracownia Naukowo-Badawcza 
Bydgoskiego Towarzystwa Nau­
kowego poddała myśl utworzenia 
Studium Wiedzy o Bydgoszczy. 
Placówka ta miałaby za zadanie 
upowszechnianie aktualnego sta­
nu badań dotyczących wydarzeń 
historycznych oraz dziejów roz­
woju architektury, sztuki i rze­
miosła Bydgoszczy. Podobne pla­
cówki istnieją w Katowicach, 
Kielcach i w innych wojewódz­
twach. Z ich działalności korzy­
sta pokaźny procent nauczycieli. 
Spora liczba pedagogów to człon­
kowie Towarzystwa Przyjaciół 
Warszawy, Krakowa i innych 
miast. Dzięki tym placówkom i 
instytucjom mogą zaspokoić swo­
je zainteresowania, pomnożyć 
wiadomości.

Chodziłoby jednak o stworzenie 
stałej formy dokształcania nau­
czycieli w tym zakresie, dawania 
im usystematyzowanej wiedzy i 
wskazówek bibliograficznych. Do­
kształcaniem takim — moim 
zdaniem — powinni być objęci 
wszyscy nauczyciele przedmiotów 
humanistycznych i wychowawcy. 
Wydaje się, że sprawą tą powin­
ny zainteresować się placówki 
naukowe, okręgowe i powiatowe 
ośrodki metodyczne, instancje 
związkowe.

Szczególnej pomocy można o- 
czekiwać od prasy, radia, telewi­
zji, filmu. Niemałe zasługi ma do 
tej pory „Stolica” a także „Życie 
Warszawy” z bardzo interesują­
cymi felietonami Jacka Wołow­
skiego z cyklu „Moja Warszawa” 
i stałą rubryką „Na odsiecz za­
bytkom”. Szkoda, że niewielu jest 
naśladowców.

Najwięcej możliwości i prawie 
zupełnie nie wykorzystanych ma 
telewizja. Bo trudno kontentować 
się przecież pocztówkami przed­
stawiającymi choćby najpiękniej­
sze pałace polskie i fragmenty 
architektury, pokazywane bez 
żadnego komentarza, gwoli za­
pełnienia przerwy pomiędzy pro­
gramami lub okazjonalnymi au­
dycjami. Potrzebny byłby stały 
cykl programowy, nadawany pe­
riodycznie, podający wiedzą u- 
systematyzowaną, bogato zi­
lustrowaną, może nawet w for­
mie fabularnej. Programy od­
dzielnie adresowane do dzieci, 
do młodzieży, do dorosłych, od­
wołujące się do legend, do hi­
storii, do badań najnowszych, 
przedstawiające przeszłość, dzień 
dzisiejszy i jutro miasta i regio­
nu.

Dzieje nasze obrosły legenda­
mi, w każdej z nich tkwi źdźbło 
prawdy historycznej, ileż z nich 
maluje miasta przed wiekami, po­
staci charakterystyczne dla re­
gionu. Kraków ma lajkonika, 
smoka, pana Twardowskiego; 
Warszawa —■ Syrenkę, złotą ka­
czką, bazyliszka... Jak łatwo za­
pamiętują te legendy dzieci, wie­
dzą nie tylko nauczyciele; ile mo­
gą przy tej okazji poznać historii 
autentycznej i barwnej... A nau­
kę trzeba przecież rozpoczynać od 
lat najmłodszych.

I jeszcze kilka zdań o wycie­
czkach. Lubliniacy jeżdżą do Kra­
kowa, krakowiacy do Gdańska, 
gdańszczanie do Warszawy. I to 
bardzo dobrze, choć organizacji 
tych ekskursji niejedno dałoby 
się zarzucić. Ale niech mi kto 
powie, ile szkół ma dobry zwy­
czaj organizowania wycieczek po 
swoim mieście, z przewodnikiem 
lub odpowiednio przygotowanym 
nauczycielem. Chyba niewiele.

Poznajmy najpierw swój re­
gion, okolicę, dzielnicę, potem 
miasto, potem kraj cały. To także 
nasz obowiązek patriotyczny, wy­
raz naszej postawy i uczuć.

ALICJA CAREWICZ

STANISŁAW PIEKAREWICZ

WILK W OPAŁACH

Kto drugich krzywdzi, często"sam ponosi szkodę, 
Przykład dowodem.

Gdy zbliżał się głos rogów i psów gończych wrzawa,
Wilk zadrżal; poznał, że to na niego obława, 

Więc pełen trwogi
Wylazł z wykrotu i — w nogtf
Wypadł z lasu,

Psy za nim,
Więc do wioski wpada,

Słyszy, jak jego tropem goni psów gromada, 
A tu zamknięte wszystkie furtki, bramy, wrota... 
Gdzież się schować?.-

Tu dostrzegł na drabinie kota:
— Ratuj, bracie! — odzywa się doń zrozpaczony — 
Wskaż mi jakąś kryjówkę, bo będę zgubiony!
Zaraz tu wpadnie wrogów moich bardzo wielu;
Dybią na moje życie! Spiesz się, przyjacielu! —
Słysząc to, kot powiada:

— Pędź do Bartłomieja!
On bardzo litościwy. —

— Słaba w nim nadzieja!
— Wilk jęknął — przecież wczoraj o wieczornej porze 
Zadusiłem cielaka w Bartkowej oborze._
— Jeśli tak — kot odpowie — leć do Mateusza, 
Mateusz cię ukryje pewnie; to chłop — dusza!
— Do niego — zatkał basior — droga mi odcięta:
Jam mu ubiegłej wiosny zarżnął dwa źrebięta.-
— Ha, trudno — kot mu na to — więc goń do Stefana! —
— Ależ ja Stefanowi ukradłem barana!... —
— Więc może do Józefa? — kot wilka zapyta —
— Wół mu z mojej przyczyny wyciągnął kopyta!...
— A jak żyjesz z Antonim? —

— Nie, bracie kochany,
Najbardziej smakowały-mi jego barany! —
— Widzę — kot mu odpowie — że krucha twa sprawa
I że słusznie za tobą podąża .obława.
Wszystkim czyniłeś szkody, z wszystkimiś jest w sporze, 
Ratujźe się sam teraz jak umiesz, niebożę! —

Współczesny Janko muzykant

— Mama mówi, że palisz. Nie masz luzem jakiegoś 
papierosa?:
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